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A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

JAN  ZYG M U N T JA K U B O W S K I

W 75 ROCZNICĘ ŚMIERCI C. K. NORWIDA
Zainteresowanie twórczością N orw ida wzrasta w na­

szych czasach coraz mocniej. Rok N orw idow ski nie jest za­
kończony. Jesienią b~.  Towarzystwo L ite rackie  im. Adama 
M ickiew icza organizuje cyk l w ykładów  poświęconych tw ó r­
czości Norw ida. Z in ic ja tyw y  K a ted ry  H is to rii L ite ra tu ry  
Polskie j U n iw ersyte tu  Warszawskiego grupa badaczy tw ó r­
czości N orw ida przystąp iła  do pracy nad zbiorową książką 
o poecie. J. W. G om ulick i przygotowuje pełne krytyczne  
wydanie dzieł N orw ida, k tó re  ma ukazać się nakładem Pań­
stwowego In s ty tu tu  Wydawniczego.

Zamieszczone n iżej trz y  głosy o N orw idzie  —  to  wypo­
w iedzi wygłoszone na wieczorze poświęconym N orw idow i 
na Uniwersytecie W arszawskim, 31 maja br.

N ie  zam ierzam y tu  podejmować pełnej oceny różnorodnej spuścizny 
N orw ida. Chcemy jedyn ie  zatrzym ać się nad pew nym  fragm entem  jego 
życia i  nad jednym  wierszem. To na pewno zb y t szczupła podstawa do snu­
cia synte tycznych re fle ks ji. A le  może n ie  najgorsza metoda poprzez 
dokładniejszą analizę poszczególnych u tw o ró w  poety zmierzać do przyszłe j 
syntezy. N orw ida  —  ja k  to  podkreśla ł W acław  B orow y —  bardzie j chwa­
lono lu b  poniżano, n iż starano się naprawdę poznać. A  Stefan Kołaczkow ski 
w  s tud ium  Iro n ia  N o rw ida  słusznie zauważył:

...znakomitą część kom entarzy do N o rw ida  na jprzód stanow iły  w yrzu ty , czy­
nione N orw idow i, a potem pod adresem tych, k tó rzy  N orw ida inie rozum ieli. Że m ia ł 
szczególne szczęście do w ie lb ic ie li wzniosłych, ' ja k  jego K leopatra, tych, co „żyw ot 
spędzili w  braterstw ie  z m um ią” , a „za. towarzyszkę m ie li nicość cichą” . Najprzód 
odstrasza! N o rw id  swoją miezrozumiałością, później odstraszali odeń jego w ie lb i­
ciele, chowając jego dzieła d la  przyszłych generacji dusz dostojnych. Zdawało się, 
że trzeba być umysłem m ętnym  lu b  n iepłodnym , by w ie lb ić  N orw ida, bo takich było 
najw ięcej w szeregu jego g,taryfikatorów.

I  w arto  chyba, k iedy pode jm ujem y nowe próby odczytania N orw ida , 
przypom nieć słowa poety z K le o p a try :

...Dziś klaskać um ieją
Lub  bezcześcić! A  to  jest z te j w łaśnie przyczyny,
Iż  gw o li innym  sądom trza  nie mieć zawiści,
Lecz oświeconą mdłość żywić...

W  im ię  w ięc te j „oświeconej m iło śc i“  do w ie lk ie j poezji s ięgn ijm y do 
N orw ida. ,
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...Oto listopad 1852 ro ku . Poeta rozpalony niechęcią współczesnych do 
jego twórczości, po różnorakich  przykrościach osobistych, po nieporozum ie­
niach z M arią  Kalerg is, po c iężkich tygodniach pracy w  Fontainebleau 
p rzy  robotach w  lesie decydu je  się na w y jazd  do A m e ryk i. M ia rą  ówcze­
snego stanu duchowego poety jest im. in . lis t do Konstanc ji G órskiej z końca 
listopada 1852 roku :

Życzę Pani szczęśliwych św iąt — proszę usilnie, ażeby zapomnieć o boleściach, 
które m i wyrządzono, k to ko lw ie k  to  jeist. M o ja  w ina, że nie um iałem  się dać zro­
zumieć.

...Protezę spalić wszystko, co im ię  moje nosi, niech św iat zapomni o  n im , kiedy 
ta k  się nie umie ze św iatem porozumieć. Wszak mogę na to liczyć? Wszak jedyna 
to  prośba, jatką zanoszę do Pani?

N orw id  wyjeżdża pociągiem do H aw ru  (odprowadzony przez Lena rto ­
wicza), potem  przepraw ia się ido Londynu i  w  g rudn iu  na żaglowcu „M a r- 
guerite “  wyjeżdża do A m e ryk i. Ciężka podróż trw a ła  62 dn i. N o rw id , 
pasażer najuboższy, w  czasie podróży m us ia ł pracować na okręcie ciągnąc 
lin y  i  posługując się toporem. Może to  w łaśn ie  z tych  'doświadczeń zrodziło 
się piękne określenie tru d u  poetyckiego zawarte w  w ierszu Czy podam się 
°  amnestię:

I  każdy w iersz ten m iałem  w  m oje j d łon i 
Jak okrętową linę w  czasie burzy.

N ie będziemy się za trzym yw ać nad dzie jam i am erykańskiego epizodu 
W życ iu  poety (od lu tego 1853 ro ku  do czerwca r. 1854). P rzypom n ijm y  
ty lko , że b y ł to okres w  ciężkim  życiu poe ty  n ie  na jła tw ie jszy . Poeta im a ł 
się różnych robót, ja k  np. m alowania k a ju t okrętow ych.

*
* *

Z tego okresu, z kw ie tn ia  1853 ro ku  pochodzi l is t  —  w iersz N orw ida  
Adresowany do M a rii T ręb ick ie j. Zaczyna się on od re la c ji:

Pierwszy lis t, co m nie doszedł z Europy,
Jest ten  od Oiebie, Pani •— piszę m iarą,
Jak człow iek w  w ie lk ie j samotności, k tó ry  
M uzyką sobie nieuczoną wltórzy,
I  to mu zamiast towarzystwa, służy.

W spom niany lis t  —  to  n ie  ty lk o  poetycki komentarz: do podróży N o r- 
Vvida. N u r t po lem ik i p rzew ija  się przez ca ły  w iersz. L iry c z n y  monolog jest 
lu  zdynam izowany elem entam i rozpraw y ze społeczeństwem n ie  rozum ie­
jącym  twórczości poety. M ów i o  tym  następujący obraz —  porów nan ie:
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...ja, to  jestem
Na świecie jako w  trup ie  doskonałej 
Nadkom pletowy ak to r — jeś li k iedy 
Ożyje m i zrobi m iejsce zaziębienie,
To dobrze — albo jeś li kochanek się spóźni,
Lub  duch n ie  na czas włos sobie rozw ieje,
Lub p io run  w in ien  uderzyć przechodnia...
To już są m oje w  dram ie specjalności!
— Są to zabawne historie... dla gości.

j ub __w  sam ym  zakończeniu w iersza —  bezpośrednia inw okacja  do prze­

c iw n ików  :

A  wy? o! m oi w y  nieprzyjaciele,
K tó rzy, począwszy od pełności serca 
Aż do ziarn piasku pod stopami memi,
Wszystko m i wzięliście, m ów iąc „n ie  słyszy —
Nie w ie — n ie  w id z i — nie izna...”  — wam ja, z góry 
Samego siebie ru in , m ówię ty lko ,
Ze iz głębi serca błogosławić chcia łbym  —
Chciałbym... to  ty lk o  mogę... resztę n ie  ja.
Bo ija tam  kończę się, gdzie możność moja.

O m aw iany w iersz wprowadza nas w  św iat znam iennych dla N orw ida  
pojęć m ora lnych. Jego pogląd na św ia t —  ja k  w iem y —  został ukszta łto ­
w any przez kato licyzm . I  w  liśc ie  do T ręb ick ie j zna jdu jem y bezpośrednie 
w yznan ie  w ia ry . H um an izm  poety do jrzew ał jednak przede w szystk im  
w  surow ych doświadczeniach h is to r ii i  spraw  ziemskich. N o rw id  posługu­
jąc się m o tyw am i b ib li jn y m i dotyka spraw  współczesnych i  żywej h is to r ii 
swoich czasów. Tak jest np. w  p rze jm u jącym  w ierszu Larum, gdzie w  obra­
zie u lic y  w ie lk iego  m iasta

Na ś lisk im  b ru ku  w  Londynie 
W  mgle podksiężycowej, b ia łe j,
N ie jedna postać cię m inie,
Lecz ty  ją  wspomnisz, struchla ły.

w ystępu je

...B ib lii księga 
Zataczająca się w  błocie...

a ca ły obraz s łuży poecie do w yrażenia protestu przeciwko panującemu 
porządkow i społecznemu, opartem u na przemocy i  pieniądzach:

Takie j to  podobna jędzy 
Ludzkość, co płacze dziś i d rw i;
— Jak historia?... w ie  ty lko : „K rw i!.. .”
Jak społeczność?... ty lko : „P ieniędzy!...”
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I  w  om aw ianym  liście —  w ierszu na iplan p ierw szy w ysuw a się g łęboki 
hum anizm  poety, k tó ry  bez odw o ływ an ia  się do m etafizycznych sankc ji 
z gorzkich doświadczeń człow ieka zepchniętego na dno nędzy wyprowadza 
prawa m ora lne nadające życiu  ludzkiem u godność i  prawdę. Posłuchajm y 
fragm entu , k tó ry  z prze jm ującą prostotą odsłania najgłębsze, ludzk ie  źródła 
m ora lnych poglądów poety:

Unie by ły  głodu, spragnienia i  inne,
Dnie moru, dzieci kanały n iew inne 
D la  m leka matek, k tó re  niewczais psowa,
W idziałem  także okrę ty rozbite 
I  tw arze m a jtków  wątp iących o (naszym,
W idziałem  marność ludzką taik jaik n igdy!

A le  — bez k łam stw a — ale w  prawdzie nagiej,
A le w idzia łem  ludzi, choć ta k  marnych,
A le  w idzia łem  naiwność — nicości 
Bez dekorac ji cnót, w ia ry , mądrości.
K to  na te j liche j łup in ie  dał komu 
Lepszego Chleba ziarnek lub ja k  się masz 
To sbył odłamek chleba lub  ja k  się masz.

Przem awia z ty ch  w ierszy N o rw id  —  m ora lista , k tó ry  —  podobnie ja k  
później Conrad —  wartość człow ieka ocenia na podstawie jego zachowania 
się w  sy tuac ji staw iającej go ja kb y  poza prawem , sy tuac ji, w  k tó re j 
ludzka moralność podlec m usi najcięższej próbie. W  życiu  grom ady żyjącej 
w  nędzy i  w  ob liczu śm ierci na lich ym  okręcie odkryw a N o rw id  w ia rę  
w  człowieka. Z zachowania się owej grom ady wyprowadza poeta w ie lk ie  
uogóln ienie m oralne. K to  wobec grożącej śm ierc i i  trw a łe j w a lk i o is tn ie ­
n ie dz ie li się kaw a łk iem  chleba i  życz liw ym  słowem  z b liźn im , k to  pozo­
staje w ie rn y  ludzk ie j godności, ten przeszedł najcięższą próbę i  oca lił swoje 
człowieczeństwo. I  w  ty m  g łębokim  hum anizm ie jest N o rw id  nam b lis k i, 
b lis k i i  współczesny, bo przecież h is to ria  naszych czasów n ie  szczędzi nam 
trudnych  prób  m oralności.

Indyw idua lność poety możemy uchw ycić n ie  ty lk o  badając jego bez­
pośrednio wypow iadane sądy. O dkryw am y je  —  może nawet w  sposób 
bardziej w ia rygodny  —  w  jego u lub ionych  obrazach, m etaforach, w  jego 
sty lu . W iem y —  podkreśla li to  już  n ie jednokro tn ie  badacze spuścizny N or­
w ida  —  że w yobraźn ia  autora Vademécum  czerpie z elem entów  dawnej 
i  Współczesnej m u cyw iliza c ji, ze z jaw isk  i  spraw  codziennych, że nawet 
Przyroda ukazywana jest przez porównanie z w y tw o ra m i rą k  i  um ysłów  
ludzkich. N o rw id  w ydobyw a poezję i  h istoryczne uogóln ienia ze zdarzeń 
najprostszych, ja k  to  nip. się dzie je —  p rzypom n ijm y klasyczny p rzyk ład  —  
W w ierszu o pani „idącej kup ić  ta le rz “ :

Są pokolenia, i m iasta, i  ludy  
Smętne i  stare —

K tóre  padały nam n ie  żadne cudy,
Lecz garnkóiw parę!
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lu b  w  w ierszu W pracow ni Gujskiego.

...Tam — czyjś profil?... Ona:
Z tajem nicą na ustach, pogodą na czole 
I  uczesaniem włosów, co zdradza epokę.
Inaczej wziąłbyś medal za złom ki m ityczne 
Z K a rtag iny lub  Cypru...

...O, jak ie  głębokie
Są w  tre fie n iu  warkoczy sprawy historyczne.

I  w  om aw ianym  w ierszu dzieje się podobnie. Po m o tyw y , obrazy i  po­
rów nania  sięga N o rw id  —  p rzypom n ijm y cytowane ju ż  fragm enty lis tu  
do z jaw isk  na jbardzie j co'dziennych zryw ając z tra d yc ją  romantycznego 
poetyzowania zgodnie z zasadą, k tó rą  postaw ił jako  m o tto  do Rzeczy
0 wolności słowa:

Są, k tó rzy uczą, iż  dla pioezji trzeba przedm iotów, k tó re  nie by łyby  suche
1 niewdzięczne. Poezja ita, co ażeby była poezją potrzebuje przedm iotów  nie su­
chych i czeka na wdzięczne, n ie należy do m oje j kom petencji.

D odajm y, że N o rw id  —  ja k  chyba n ik t w  po lskie j lite ra tu rze  —  w ydo­
byw a poezję precyzując znaczenie pojęć i odcienie słów. M ia ł on zresztą 
świadomość, że poezja jego o tw ie ra  nowę epokę w  dziejach lite ra tu ry  
po lsk ie j. W  liście do J. I. Kraszewskiego w  m aju  1866 ro ku  pisał:

Bogata skądinąd przeszłość poezji po lskie j nie przygotowała publiczności do 
podobnych u tw o ró w ------- ale cóż robić! raiz przecie trzeba, i ma .siebie troszkę obej­
rzeć się, a nawet raz przecie trzeba do wdzięków policzyć także nawet i  myśl, 
i  prawdę, sens i rozsądek. ...po poezji pejzażów i fle tów  pasterskich, może i  biedny 
mój k ie runek zasługuje lub  zasłuży na nieco wziętości przez samą konieczność — 
sensu.

M ia ł N o rw id  również dumną, ale i  gorzką świadomość —  a życie n ie  
szczędziło mu bolesnych dowodów —  że poezja jego przem ów i dopiero do 
pokoleń następnych:

Syn m in ie  pismo1, ¡lecz ty  spemnisz wnuku...

Zatrzym a liśm y się na chw ilę  nad jednym  wierszem  N orw ida, choć, 
w yda je  się, nie dotrzym aliśm y słowa i  od ana lizy  tego w iersza-lis tu  
przeszliśmy do uogóln ień na tem at poezji N orw ida. A le  to  w łaśnie jest 
cechą dobrego wiersza, że o tw ie ra  on horyzonty  na cały św ia t m yś li, uczuć 
i  w yobraźn i poety.

L is t z A m e ryk i do M a rii T ręb ick ie j —  to  p rzyk ład  w ie lk ie j poezji 
N orw ida  ¡przenikniętej powagą spraw  ludzk ich , pracą człow ieka, k u ltu rą
i  moralnością, poezji tak  bardzo współczesnej.

*
* *

6



Józef Tokarzew icz (J. T. Hodi) zanotował charakterystyczne wspom­
nien ie  o N o rw idz ie  z po łow y  la t siedemdziesiątych. Zaproponował on N or­
w idow i współpracę z p ism am i warszawskim i. Z a cy tu jm y  fragm ent te j 
rozm ow y:

— I  owszem — odrzekł na propozycją poeta — ale pod w arunkiem .
—  Słucham.
—  Że na rękaw iczk i mieć będą.
—  To się rozumie. Od wiersza te j oto w ie lkośc i (garmontem) płacą w  Warsza­

w ie  od czasu, ja k  za przykładem  Lew enta la płacić zaczęto kop...
U rw ać musiałem, ¡spojrzawszy na wyzwierzone oczy Norw ida.
—  Od wiersza? — pow tórzy ł

zacisnęły się usta, skrzyw iane1 przed chw ilą, ja kby  ¡do uśmiechu, żywcem wyjętego 
z pnzeddziej owej sagi.

__ A ! od wiersza — rzekł. — To co innego. W  tak im  razie proszę na jpokorn ie j
podziękować. Od w yrazu tobym  się może jeszcze i  zgodził. A le w iersz za d ług i dla 
m n ie , za drogi. Na. jeden w iersz trzeba n iekiedy d:nie, n iek iedy la ta  pracować. Wolę 
przy starych rękaw iczkach pozostać.

O ddajm y należną spraw iedliwość te j dum nej postawie poety, k tó ry  
n ie  m ógł znaleźć w ydaw cy d la  swoich bezcennych w ierszy i  d la  którego 
poezja by ła  prawdą głęboko przeżytą i  bezkompromisową. W ie lka  poezja 
N orw ida, nasycona problem am i k u ltu ry , p racy i  trudnym i, spraw am i m o­
ralności, jes t nam naprawdę bliska, potrzebna i  współczesna. Jest to  
bow iem  poezja, k tó ra  sw oją powagą, głębią i  odpowiedzialnością p rzec iw ­
stawia się świadom ie sztuce, o  k tó re j on sam p isa ł: „Cała sztuka wyszła 
z ko ry ta  swego, pracy ludzk ie j b łogosław ieństwem  n ie  jest; ta k  ja k  jest, 
jest n iepotrzebna“ .

ZO FIA  SZM YDTOW A

NORWID WOBEC SZTUKI WŁOSKIEGO ODRODZENIA

N o rw id  pragnął odegrać podobną ro lę  w  Polsce do te j, jaką  w  N iem ­
czech w  w . X V I I I  odegrał h is to ryk  sztuki, entuzjasta piękna, Johann 
W inckelm ann. Nazwał go autor Prom eth id iona  jedynym  użytecznym  k r y ­
tyk iem , a jego dzieła p ierw szym  zdarzeniem w  dziejach, k iedy  to  k ry ty k a  
W yprzedziła sztukę wskazując je j now y kie runek. W indkelm ann spotkał 
się od razu ze zrozum ieniem  i  z wdzięcznością. Herder nazwał go ¡boskim 
kom entatorem  u jaw n ione j dzięki w ykopa liskom  sz tuk i greckie j, Goethe 
s tw ie rdz ił: „W  n im  złożyła na tu ra  to, co stanow i o  cz łow ieku i  co go zdobi“ .

Z N orw idem  by ło  inaczej. O rzeczach sz tuk i rozm aw ia ł on swobodnie 
z a rtys tam i p o lsk im i i  obcym i w  ich  pracowniach, a le to , co pisał, a lbo n ie  
ukazywało się w  druku , albo pub likow ane w yw o ływ a ło  ¡nikły odzew, czę­
ściej n iezrozum ienie. M im o  to  n ie  ustępował, ¡podejmując p rzy  każdej 
okazji—  w  poezji, w  a rtyku łach , w  korespondencji —  coraz ostrzej, coraz 
gw a łtow n ie j w a lkę  z n iedorozwojem  sztuk p lastycznych w  Polsce, staw ia­
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jąc za w zór sztukę grecką i  w łoską. Okoliczności sp raw iły , że w  pismach 
poety nadm iernie , nazbyt nata rczyw ie  w y ra z iła  się strona negatywna 
sprawy, że pragnąc ukazać w ielkość, n ieustannie m usia ł nawracać do ma­
łości. G łęboki oddźw ięk N orw ida  na dzieła W inckelm anna n ie  da się spro­
wadzić jedyn ie  do w p ływ u . Ź róde ł tego oddźw ięku należy szukać w  samo­
rodnych, w ie lostronnych  uzdolnieniach a rty s ty  polskiego i  w  rów n ie  samo­
rodnej (potrzebie budzenia w  ludziach w raż liw ośc i estetycznej, poczucia, że 
sztuka ma jedną z podstawowych fu n k c ji w  życiu  jednostk i i  społeczeństwa, 
że bez je j udz ia łu  n ie  można osiągnąć pełnego człowieczeństwa. Obaj 
entuzjaści p iękna b y li w rogam i pedantyzmu w  k ry tyce , a w  sztuce —  s ty lu  
rokokowego, k tó ry  N o rw id  uw ażał za a rtys tyczny p rze jaw  sztuczności 
i  fałszu. Nawet niechęć do twórczości Bern in iego by ła  im  wspólna. R óżn ili 
się natom iast stosunkiem  do sz tuk i w łoskiego odrodzenia. O różn icy  te j 
zadecydował fa k t, że W incke lm ann sztukę grecką uznawał za nieprześci- 
gnioną, co p rze jaw iło  się w  jego re fleks jach  porównawczych i  co głosiło 
m otto  p rzy ję te  z M onta igne’a: „P ie rw szy wśród G reków, to  p ierwszy 
w  św iecie“ . Inaczej, ja k  zobaczymy, rozstrzygną ł tę sprawę N orw id . 
W inckelm ann za g łów ny  i  n ieodzowny w arunek w rastan ia sztuk i w  życie 
jednostkowe i  społeczne uw ażał w łaściw e patrzenie na je j dzieła, u m ie ję t­
ność, k tó rą  jedn i posiadają jako  coś samorzutnego, in n i mogą w  sobie w y ro ­
bić. Zw raca ł się do jednych  i  do drug ich, zarówno do tw órców , ja k  do 
odbiorców. Ostrzegał, że posiadanie w zroku  n ie  wystarcza, gdy chodzi
0 w idzenie dzieła a rtys ty . P ow oła ł się p rzy  ty m  na grecką anegdotę o N iko - 
machosie, k tó ry  komuś, k ry tyku ją ce m u  Helenę Zeuksisa, pow iedzia ł: „W eź 
m oje  oczy, a w yda ci się ¡boginią“ . N o rw id  w ie lo k ro tn ie  zarzucał swoim  
rodakom, że patrzą, a n ie  w idzą. P isa ł o ty m  z rozżaleniem, z gniewem, 
z sarkazmem. Mocno m usiała m u u tk w ić  w  pam ięci rozmowa z jak im ś 
szlachcicem po lsk im  spotkanym  w  Dreźnie, skoro po latach p rze tw o rzy ł ją  
na u ryw e k  z rzekomego pam iętn ika. A u to r osobliwej re la c ji, jaśn ie  w ie l­
m ożny Kalasanty Pawęż Gozdawa, zasłyszawszy coś o Rafaelu i  szukając go 
wśród „drogości“  św iata, zaniesiony został w  lektyce  do muzeum. Z dum ia ł 
się, że to  chodzi o obraz. Rozczarowanie, jakiego doznał, w y ra z ił w  słowach: 
„ i  oto —  słyszę —  m ój Rafael! To m yślę sobie: czas teraz przypatrzeć się
1 zw iną łem  rękę w  ku ła k , i  odsądziłem się, ażeby dobrze rzecz w idzieć —  
patrzę i  patrzę. —  I  przyznam  się, że, z w ie lk im  przeproszeniem, n ic  szcze­
gólnego nie zobaczyłem —  kobieta (za pozwoleniem) w  pow ie trzu  i mało co 
w ięcej. A  przecież, końcem końców  mam oko tam , gdzie każdy in n y “ .

Lekceważący stosunek do a rtys tów  i  ich  dz ie ł w yrzuca ł N o rw id  także 
k ry ty k o m  polskim , k tó rych  zachowanie się na w ystawach p ię tnow a ł 
w  słowach:

Słuszniej mniem ałbyś zaiste,
Że to stadninę -zwiedzić zjechał pan. dobrodziej, 
I  że dobiera konia, n ie artystę...
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Jakże inaczej kszta łtow ała  się w ie lka  sztuka we Włoszech. Pisze o ty m  
poeta w  następującej po tam te j scenie in w o ka c ji:

O w y m arm ury, jędrne, g liny , p łó tna stare,
Blade fresiki i b rązy milczące, azali
K tó ry  papież lub  książę, zrodzony w  purpurze,
T raktow a ł was w  ten sposób, gdy byliście  mali.

(Spólcześni. Odpowiedź.)

A rtys ta  bez odbiorców , 'bez znawców skazany jest na los pańszczyźnia­
nego chłopa, zależnego od kaprysu pana. Tbteż N orw id , dążąc do zaszcze­
pienia w  Polsce sztuk i, ta k  się w y ra z ił: „u tw ie rdzone j w  społeczeństwie n ie  
na le kk ie j w a rs tw ie  m ody i  am atorstwa, ale pośród organów żyw ych tegoż 
społeczeństwa“ , s tw ie rdza ł z całą s iłą  przekonania, że u nas ,,po k w e s tii 
w łościańskie j, p ierwsza rów n ie  doniosła i  z porządku następliwa jest kw estia  
um ysłow ych ro b o tn ikó w “  (1874). Rozwój sz tuk i narodowej uzależnia ł od 
W yrobienia w łasnej żyw e j m etody przez a rtys tów  i  od ustaw ienia zwiększa­
jącej się liczby konsum entów, w yrab ianych  przez k ry ty k ę . Oceniając, ja ko  
20-le tn i m łodzieniec, reprodukcję  obrazu P iwarskiego s ta ra ł się w yróżn ić  
W n im  p ie rw ia s tk i obce od rodzim ych, naw iązując do osiągnięć wcześniej­
szych m alarzy polskich, i  w yraża ł radość z upowszechnienia dz ie ł sz tuk i 
drogą dobrych lito g ra fii.  W  roku  następnym  nadesłał z K rakow a op isy 
obrazów Głowackiego i  S tattlera. A  gdy po paru  miesiącach znalazł się 
W Norym berdze, powsta ł tu  w iersz pochw a lny i  ża łobny zarazem: A dam  
K ra ft. W yraz iła  się w  n im  bolesna zaduma nad sm utnym  losem a rty s ty  
i  olśnienie, oczarowanie jego dziełem, narzucającym  swoją rzeczywistość 
Wyobraźni i  pam ięci widza.

F lorencja  i  Rzym  w y w o ła ły  w  N orw idz ie  na jw yższy podz iw  dla sz tuk i 
antycznej i  sz tuk i w łoskiego odrodzenia. Spośród p ism  wówczas pow sta łych 
ocalała rozpraw ka z r. 1845 O rzeźbiarzach flo renck ich  (dziś żyjących). Ten  
sam tu  p u n k t w y jśc ia  co w  a rtyku łach  m łodzieńczych: ocena a rtys tów  na 
He ich  „estetycznej przeszłości“ . Podnosząc samoistność tak ich  tw órców , 
ju k  G iotto , G h ibe rti, Pizano, N o rw id  na jw yże j pos taw ił M icha ła  A n io ła . 
W ielkość jego u trw a li ł  zarówno w  swobodnym  w ładztw ie  nad Obiema prze- 
szłośeiami: antyczną i  w łoską, ja k  w  roz leg łe j, 'bogatej twórczości obejm u­
jącej a rch itek tu rę , rzeźbę, m alarstw o, poezję. W  późniejszych w ypow ie ­
dziach obok M ichała A n io ła  w ym ie n ia ł najczęściej Rafaela. W  innych  
Wprawdzie „proporc jach, ale w  blaskach epoki zdrow ia  sz tuk i“  przedsta­
w ia ł Cellin iego, dając w y idea lizow any w ize runek człow ieka i  a rty s ty  oraz 
Pierwszy po lsk i p rzekład jego poematu włączanego w  P am ię tn ik i.

W ielb iąc energię i  pracę twórczą N o rw id  sta le podkreśla ł dz ia łan ie  
M iłośn ików  piękna, odzew społeczeństwa "i tra d y c ji. Podziw , ja k i odczuwał 
dla w ie lk ic h  a rtys tów , n ie  usuw a ł w  cień owego chóru, k tó ry  ich  otaczał.. 
Jak W inckelm ann, Hum bold, ja k  Goethe w yk lu cza ł N o rw id  w  zjaw iskach 
k u ltu ry  przypadkowość, daleki b y ł od uznawania sam owoli in d yw id u a ln e j.
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„B yn a jm n ie j n ie  przyznaję Geniuszom osobistej dowolności przodkowania 
licenc jam i —  p isa ł —  ja  uznaję zupełn ie  co innego, bo uszanowanie dla 
P raw a“  (1866). W ie le  razy w raca ł do spraw y oryginalności, ale n igdy  n ie  
u jm ow a ł je j w  sensie spontanicznych, nieopanowanych w ybuchów  ta len tu . 
Co o ryg ina lne  —  p isa ł —  to  p racow ite  i  czujne. N o rw id  uchy la ł powszechne 
m niem anie, że sztuk i mogą się k rzew ić  ty lk o  w  okresach pokoju, dowodząc, 
że w a lk i, na tarc ia  i  wzburzenia n ie  ham ow ały pracy tw órczej m istrzów  
w łoskich. A le  gdy od posągu D aw ida w  czasie re w o lu c ji we F lo renc ji 
„odtrącono ręce pociskam i“ , uczniow ie M icha ła  A n io ła  „ze szpadami w  tłu m  
w pad li, aby fragm enty  ura tow ać“ . A  k iedy po la tach nam iestn icy napo­
leońscy g ra b ili arcydzieła, „b y ło  to  —  p isa ł N o rw id  —  porw aniem  H eleny 
dla p raw ow ie rnych  W łochów “  (1851). Sztuka bowiem m ia ła  d la  n ich  „na ro ­
dową wagę“ . W iedzie li dobrze, że stanow i ona jedno ze źródeł bogactwa 
k ra ju . „G dybyś one nieocenione rzeczy z b rudnych 'miasteczek w łoskich  
uw ióz ł —  dodawał poeta —  to  b y  to  z ¡obiegowego ka p ita łu  przywożonych 
pieniędzy trz y  części gdzie indz ie j się p rzen ios ły“ . Toteż dla w ie lk iego  
obrazu Tyc jana  osobny gmach wybudowano, a w  Polsce prasa ubolewała, że 
znakom ite ilus trac je  do P am iętn ików  Paska m ają za w ie lk i fo rm a t i  w ym a­
gają osobnych tek. „M n ie  się zdaje —  kom entu je  tę w zm iankę prasową 
N o rw id  —  że p ierw szym  i na jw ażnie jszym  sztuk i owocem jest to  w łaśnie, 
że do ry c in  się te k i dorabia ją“  (1851).

Poeta po lsk i stale podnosił obowiązujące artystę, znawcę czy m iłośn ika  
w n ikan ie  w  dzieła sz tuk i antycznej. „W szystk ie  b a zy lik i —  p isa ł —  są 
staw iane z użyciem  a rch ite k tu ry  grecko-rzym skie j... o łta rza samego 
nawet, bez pojęcia sarkofagu starożytnego, postawić n ie  można w  żaden 
żyw y sposób“ . O lb rzym i w ys iłe k  tw ó rczy  M icha ła  A n io ła  u ją ł N o rw id  
w  lakon icznym  unaocznieniu: „w  nocy s tud iow a ł Colosseum jako  m yśl 
i  prawdę, a w  dzień je  rozb ie ra ł jako  m aterię, ja ko  kam ień !“ , tw ierdząc, 
że M icha ł A n io ł całą sztukę pogańską... „p o d b ił i  zw yc ięży ł d la  chrześci­
jańskiego społeczeństwa“ . Podobnie przfedstawił N o rw id  ro lę  Rafaela, 
w kłada jąc m u w  usta w  Rozmowie U m arłych  w yznanie:

Jak Kolum b św iat odkryłem  ufając tradyc ji.

B yron  w  te jże Rozmowie m ó w ił Rafaelow i:

Jam w idz ia ł na freskach tw ych  ludzi,
Znoszą się sami — w idza żaden nie u trudzi.

Ruszają się.

N o rw id  zaś pisał od siebie: „L in ię  znał Rafael ja ko  n ik t  n igdy  n ie  znał, 
n ie  pozna je j “ , oddając jednak p ierwszeństwo Rem brandtow i w  operowaniu 
św iatłem . G dy m yś la ł o oddzia ływ aniu  sztuk i na przem ysł, odw o ływ a ł się 
do ra fae low skich kom pozyc ji pragnąc, b y  przechodziły one z jedwabnych 
tkan in , z gobelinów  na najprostsze płócienka.
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P odziw ia ł „że stopień poezji pędzla w  m alow aniu  M adonny d i Fo ligno 
jest zupełn ie  te j samej wysokości, co kom pozycja i  rysunek tego obrazu“ . 
I  tak  podnosił jednolitość i  harm onię dzieł Rafaela. Za m o tto  Rozmowy 
U m arłych  w z ią ł jego słowa: „Sztuka n ie  ma za cel przedstaw ienia rzeczy, 
ja k  natu ra  je  tw orzy , ale raczej, ja k  ona je  tw orzyć  b y  pow inna“ . W  spol­
szczeniu poety przez dodanie słowa „racze j“ , którego n ie  m a w  oryginale, 
zaznaczyło się wahanie, czy można w szystkie  p rze jaw y w ie lk ie j sztuk i 
sprowadzić do doskonalenia na tu ry . Wobec na jw iększych m istrzów , a w ięc 
i  Rafaela N o rw id  podnosił znaczenie sy tuac ji społecznej, w  ja k ie j tw o rz y li:

Och, nie! Nie sam to  geniusz arcydzieła tw arzy,
Nie sam talent, nie sama znajomość i  praca...
Sam Rafael, gdyby nie mądre kardynały,
Przeszłość klasyczna w  tchn ien iu  rzym skim  i ta k t w łoski,
Ucieleśniały grub ie j swoje ideały;
M nie j by łby  ibosko-ludzki, w ięcej łudzko-boski.

(Spółcześni)

K ie d y  W inckelm ann zapatrzony w  dzieła a rtys tów  greckich przyzna­
w a ł w prawdzie, że Rafael i M icha ł A n io ł osiągnęli prostotę i  czystość, ale 
sądził, że n ie  mogą się jednak równać z tam tyim i, N o rw id  n ie  ty lk o  rów na ł 
M ichała A n io ła  z Fidiaszem, n ie  ty lk o  m is trzów  odrodzenia w łoskiego uwa­
żał za godnych następców m istrzów  starożytnych jako  w y ra z ic ie li nowej 
ery, gotów  b y ł ich  nawet staw ić w yże j. P rze jaw iła  się w  ty m  tendencja 
historiozoficzna poety i  w  zw iązku z n ią  szukanie postępu także w  sztuce.

„U  sztukm istrzów  greckich  —  tw ie rd z ił —  kontem placja  fo rm a lna  do 
najwyższego niezaprzeczenia stopnia doszła. Rafael wszakże i  in n i naczelni 
a rtyśc i chrześcijańscy n ie  ty lk o  w y ró w n a li onyrn fo rm a lnym  ideałom, ale 
nawet na jlega ln ie j je  przewyższyli. Sztuka starożytna n igdy się n ie  pod­
niosła do ideału, fa m il i i  św ię te j...“  (...). Jest to  w praw dzie  sąd uboczny, 
jednym  ty lk o  p rzyk ładem  poparty, ale bardzo znam ienny d la  gorącego 
w ie lb ic ie la  a rtys tów  w łoskich.

B y li m u drodzy i  jako  ludzie, i  jako tw órcy. Działalność M ichała 
A n io ła  napełn ia ła  poetę zachwytem . P isa ł o n im : „B u o n a ro tti kolosalne 
fo rm y  sw ych rzeźb w łaśnie obejm ow ał d łu tem , k ie d y  fo r ty f ik o w a ł Jan 
M in ia to  broniąc F lo re n c ji“ . A  o to  opis rzeźby Santarellego, wyobrażającej 
M ichała A n io ła : „ to  samo czoło pochylone i  każdy rys złamany, taż sama 
w  obu rękach czynność, p raw ą opa rł na biodrze ja k  patryc jusz flo renck i, 
gdy w  lew e j d łu tem  się zabawia; —  jest to  ja kb y  ch w ila  m iędzy szturm em  
F lo renc ji a budową K a p licy  M edyce jsk ie j“ .

W izerunek człow ieka, działacza, a rtys ty , określony przez poetę w  jed - 
nym  z lis tów , o tw ie ra  się i  zam yka pytan iem , co podkreśla niezwykłość 
z jaw iska n ie  dającego się an i określić, ani wyczerpać: „Cóż b y ł ten jedyny  
W łoch c ierp iący spleen i  melancholię? —  sam otny —  bolesny —  tw órczy —  
naezelnik Rzeczypospolitej, Rady —  ośmiu —  członek —  odłudek, poeta —
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je d yn y  w ie lk i sz tukm istrz  po F idiaszu —  cóż b y ł jednym  słowem  Buona- 
ro tt i? !“ . P rzeb ija  w  tych  słowach i  cześć dla w ie lkości, i  poczucie, choć n ie  
wyrażone w prost, szczególnej (bliskości duchowej z w ie lk im  człow iekiem . 
W  w ierszu Odpowiedź w ystępu je  już  w yraźne porównanie. N o rw id  myśląc 
o sobie pisze:

W  m arm urów  kra ju , Buonarotti, dziecię,
Pierś m am ki etruskie j ssące,
Riuszać się ucząc, chodzi już po świecie,
Gdzie stąpi to  la t tysiące.
Medyceuiszów książęca zażyłość 
K u  m łodzieńcowi pośpieszy...

(Odpowiedź)

Jakie dalekie od tego jest dzieciństwo a rty s ty  polskiego i  jego młodość. 
N o rw id  w ie lb iąc ta len t i  dzielność M icha ła  A n io ła , a w ięc p iln u ją c  dystansu, 
podkreś lił sw oje z n im  pow inow actw o przez sam fa k t porównania drog i ży­
cia sw oje j i  jego. Jako ten, k tó ry  w łada piórem , d łu tem  i  pędzlem, N o rw id  
czuł się b lis k i ludziom  odrodzenia. M im o  niepowodzeń b y ł przekonany, że 
ta k  rozum ie zadanie sztuki, ja k  on i je  rozum ie li, że w  sw oim  zakresie s łuży 
tem uż idea łow i, że przez panowanie nad sobą i  nad sw ym  tw orzącym  się 
w ype łn ia  godnie powołanie a rtys ty . Z tego poczucia w y p ły n ę ły  słowa u fno­
ści w e  w łasne s iły  i  śmiałe, m im o akcentu pokory, słowa:

Uczeń podrzędny i  ja  w  te j trudności 
Udzia ł mój wziąłem.
I  nieraz w  m arm ur tnę rzeczywistości 
Z M icha ł Aniołem.

(Do Pani na Korczewie)

W śród o d k ry tych  przez naszego własnego różdżkarza, Juliusza Gom u- 
łick iego, pism  N orw ida  znalazł się udzie lorty m i uprze jm ie  ośm iow ierszowy 
fragm ent. Zaw iera on poetyckie  porównanie postaci z m iedz io ry tu  D urera  
„M e lancho lia “  z postacią W awrzyńca Medyceusza nazwanego Pensieroso 
z florenckiego grobowca, d łu ta  M icha ła  A n io ła . N o rw id  odrysow ał głowę 
pierwszej postaci, oddał g łęboki, dyskre tny  w yraz je j sm utku. P rzedstaw ia­
jąc  drugą, ksz ta łt pom iną ł, u ja w n ił jedyn ie  sm utek, k tó ry  w  ta k im  u jęc iu  
uzyska ł b y t, s ta ł się postacią.

O osiągnięciu poety n iech zaświadczy ocalony fragm ent:

Brodę na d łon i oparłszy kie lichu,
By oko suche błyszczało spod w ianka,
A  łzy ukradkiem  sp ływ a ły  ¡po1 cichu:
Durera m yśl to  — 'stokroć, nad mogiłą!...
A le  to  jeszcze germańska kochanka,
Jeszcze nie smutek ów, co gada a siłą 
Sam na sam, rym em gardzący i prozą,
M arm urem  wyższy od n ich: Pensieroso!
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JU LIU SZ W. GOM UL1CKI

NORWID DOBRZE „PRZYKRYTY“
C yprian  N orw id  —  k tó ry  p o tra fił,  ja k  w iadom o, w  każdym , n a j­

błahszym  naw et fakcie czy w ydarzen iu  dopatrzeć się ta k ie j jego osobli­
wości, k tó ra  w ym knę ła  się uwadze innych  obserwatorów  —  p rzyw iązyw a ł 
ogromną wagę do słów  w ypow iadanych w  pewnych sw oistych okolicznoś­
ciach, na p rzyk ład  na k ró tk o  przed zgonem (egzystencjalista pow iedzia łby: 
„w  sytuacjach granicznych“ ), sym bolizu jąc później tak ie  słowa i  doszuku­
jąc się w  n ich  u k ry tych  treści w różebnych, om inalnych. W ym owne p rzy ­
k ła d y  te j postawy w ie lk iego  poety  można znaleźć w  p ięknym  wspom nie­
n iu  weneckim  Menego, w  kom em ora tyw nych obrazach Czarnych kw ia tów  
a lbo w  tak ich  wierszach, ja k  Duch Adama i  skandal czy też „R uszaj 
z Bogiem “ .

Gdy czytam y tego rodzaju u tw o ry , nasuwa się nam n ie jednokro tn ie  
bardzo chyba natu ra lne  py tan ie : a ja k  by ło  pod ty m  względem z: samym 
Norw idem ? Czy dochowały się p rzypadkiem  jego „osta tn ie  s łow a“ ? A  jeże li 
się dochowały, czy można je  dzisia j potraktow ać „po  no rw idow sku“  i  prze­
tłum aczyć na język  historyczny?

Otóż począwszy od r. 1937 aż do dnia dzisiejszego za tak ie  ostatnie 
słowa N orw ida  uchodził końcow y passus jego lis tu  z po łow y marca 1883 r „  
skierowanego do Z o fii Radwanowej: „C . N. zasłużył na dw ie rzeczy od 
Społeczeństwa Polskiego: to  jest, ażeby oneż społeczeństwo n ie  b y ło  d lań 
o b c e  i  n i e p r z y j a z n e “ .

To w ym ow ne zdanie, którego surow y lakon izm  k r y ł  przed czy te ln i­
kam i na jisto tn ie jszą tragedię w ie lk iego  poety, m ia ło  w szelk i pozór i  za­
k ró j (dodam: i  rangę) jego ostatn ich słów, w  rzeczywistości jedńak b yn a j­
m n ie j n im i n ie  było . Takie  słowa dochowały się wszakże —  zawdzięczam 
je  n ie  opub likow anej jeszcze re la c ji Leopolda W ellisza, k tó ry  dow iedzia ł 
się o  n ich z ko le i w  r. 1908 od pan i A n n y  D ybow skie j i  od pani O lim p ii 
W agner —  i  dzisiaj dopiero zostaną przekazane w szystk im  m iłośn ikom  
i  badaczom Norw ida.

Wcześniejsze (raczej w ięc: przedostatnie) usłyszano na parę dn i przed 
zgonem poety, k tó ry  opanowany ciężką niemocą przesta ł się już  podnosić 
z łóżka, zam yślał się ty lk o  ciągle i  cicho p łaka ł, a le z n ik im  n ie  chcia ł już  
w tedy  rozmawiać. Zabrzm ia ły  one zniechęceniem i  goryczą:

—  „Zostaw cie m n ie  w  spoko ju !“
W  parę dn i później, w  nocy z 22 na 23 m aja, gdy p rzy  łożu chorego 

czuwał jego sędziwy towarzysz z p rzy tu łka , M icha ł Zaleski, b y ły  powsta­
niec z. 1831 r., pad ły wreszcie słowa ostatn ie:

—  „P rz y k ry jc ie  m nie le p ie j!“  *

dm  , W y d a w a l°  m i  s ię, że p ie rw s z y  u p u b lic z n iw s z y  te  s ło w a  N o rw id a  n a  W ie c z o rz e  N o r w i-  
o w s k im  z 31 m a ja , p ie rw s z y  ró w n ie ż  z d o ła m  o g ło s ić  je  d ru k ie m , u b ie g ł m n ie  je d n a k  p o d  ty m  

w  ertL p '. S ta n is ła w  N y r k o w s k i,  k tó r y  ro z p o c z ą ł n im i  s w ó j p o p u la rn y  a r t y k u ł  o N o rw id z ie  
cza so p iśm ie  „G ro m a d a “  (1958, n r  79 z 2 V I I ) ,  n ie  in fo r m u ją c ,  s k ą d  o n ic h  s ię  d o w ie d z ia ł a le  

w i«L0 p rz e k rę c a ;ią c  Je ( .P r z y k r y jc ie  m n ie  m o c n i e j “ ) i  m y ln ie  u t r z y m u ją c ,  że b y ły  w y p o -  
r , A „ zf a ne  ” w  c h w i l i  s k o n u “ . .Tak to  p is a ł N o rw id ?  —  „ je s t  w  p ra w a c h  n a tu r y  k a ra  na  n ie -  
■euozciwe c u d z e j in ic ja t y w y  u ż y c ie , to  je s t, iż  n ig d y  s ię  n ie  w ie  co d a le j “ .
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Zaleski spe łn ił zaraz tę  prośbę N orw ida, k tó ry  odw róc ił się w tedy do 
ściany i,  ja k  się w ydawało, zasnął. „Sen to  śm ierc i b ra t —  pisał przed la ty  
do Teo fila  Lenartow icza —  ja  spać ta k  lub ię  ogrom nie.“  T ym  razem 
jednak już  się z tego snu n ie  obudził.

G dy odczytam y sobie te  słowa po norw idow sku —  ta k  ja k  sam N o r­
w id  odczy tyw a ł sobie w  r. 1856 ostatn ie  słowa M ickiew icza, kon fron tu ją c  
je  ze skandalem zaszłym na jego pa rysk im  pogrzebie —  rzuc i nam się od 
razu w  oczy ich  i r o n i c z n y  zw iązek z pośm ie rtnym i dz ie jam i N orw ida  
oraz jego całej twórczości.

0  ta k ! —  p r z y k r y l i  go wdzięczni rodacy, i  to  p rz y k ry li o w ie le  
g run tow n ie j, aniżeli, się tego spodziewał.

P rz y k ry li go przede w szystk im  p ie rw s i nekrologiści, tworząc bezsen­
sowną a krzywdzącą legendę o rzekomo zm arnowanym  ta lencie  poety, 
k tó ry  n ie  z iśc ił pokładanych w  n im  nadziei.

1 p ie rw s i po jego zgonie syn te tycy  dz ie jów  lite ra tu ry  po lskie j —  za­
rzucając m u ciemność, a fektowaną dziwaczność, a nawet naśladowniczość.

I  p ie rw s i zw olenn icy —  m ianu jąc go przez snobizm  m agiem  i  p ro ro ­
k iem , zaciemniając jego u tw o ry  fa łszyw ą in te rp re tac ją  i  obw ołu jąc patro­
nem swoich w łasnych słabości poetyckich.

I  p ie rw si popu la ryza torzy —  wysuw ając na główne m iejsce w  jego 
twórczości dzieła ciemniejsze pod względem  ideow ym  i  słabsze pod w zg lę­
dem artystycznym , a p rzy  ty m  m ito log izu jąc  jego b iogra fię  i  u trw a la jąc  
fa łszyw e sądy o jego życiu  i  poezji.

I c i wszyscy, co ledw ie  się do tknę li skom plikow anych a tru d n ych  p ro ­
blem ów norw idow skich, a już  poczuli się no rw idys tam i i  odw ażyli się im ­
prow izować pseudo-naukowe sądy k ry tyczne  dotyczące spraw, na k tó rych  
się w  ogóle n ie  w yznaw ali.

I  c i wszyscy, co w ykorzys tu jąc  w ie lkość N orw ida  poczęli go e tyk ie to ­
wać e tyk ie tkam i własnego s tronn ic tw a czy .środowiska, narażając go w  ten 
sposób na od ium  swoich przeciw n ików  ideowych.

I  ci wszyscy, co n ie  rozum iejąc żadnej w  ogóle poezji, w ypow iada li 
się jednak o poezji N orw ida, w yskubu jąc z jego twórczości poszczególne 
sądy społeczno-polityczne i  kam ienu jąc ty m i sądami w ie lk iego  poetę 
i  patrio tę .

I  ci wszyscy, co nienawidząc N orw ida-cz łow ieka lu b  N orw ida-ideo lo - 
ga podsuwali m u poglądy, ja k ich  n ie  podziela ł, i  słowa ja k ich  n ie  w ypo ­
w iedzia ł, albo też w yp o m in a li m u —  w brew  oczyw iste j prawdzie —  rze­
kom e zaniedbanie i  pom in ięcie  pewnych ważnych prob lem ów  społecznych.

I  ci wszyscy ciem ni n iezrozum ialcy, k tó rzy  n ic  w łaściw ie  n ie  wiedząc 
o N orw idz ie  zna li jednak p lo tkę  norw idowską, co im  najzupe łn ie j zresztą 
wystarczało, żeby okrzyknąć poetę podejrzanym  reakcjonistą, n ie  uwzględ­
nia jąc jego im ien ia  w  programach badań naukow ych i  obchodów k u ltu ­
ra lnych , n ie  pozwalając na posłużenie się n im  w  ty tu la tu rz e  poszczegól­
nych szkół, a mawet —  bo i  do tego doszło —  zryw a jąc z u lic  tab liczk i, na 
k tó rych  jeszcze ono w idn ia ło .
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N a jg run tow n ie j jednak p r z y k r y l i  N orw ida  ci, co u k ła d a li p ro ­
gram y szkolne, przeznaczając na zajęcie się osobą i  dzie łam i tego poety —  
najw iększego poety polskiego obok Kochanowskiego, M ick iew icza i  S ło­
wackiego —  zaledwie parę godzin w  program ie k lasy  dziesiątej i  zalecając 
jako  le k tu rę  obowiązkową tylko* cztery jego (dokładnie zresztą w ym ien io ­
ne) wiersze, k tó re  m ają  rzekomo w ystarczyć do zrozum ienia całej jego ta k  
bogatej, ta k  różnorodnej i  ta k  o ryg ina lne j twórczości! W idom ym  rezu lta ­
tem  tego p r z y k r y c i a  jest sm utny fa k t, że m łodzież nasza w ychodzi 
ze* szkół n ic  p raw ie  n ie  wiedząc o N orw idzie, nie zdając sobie sprawy, że 
to  chluba lite ra tu ry  po lskie j, i  wyobrażając sobie, że ten p isarz —  którego 
twórczość w yprow adzi może nareszcie lite ra tu rę  polską na to ry  św ia to­
we —  ma rangę lite racką  równą m nie j w ięcej randze Berw ińskiego, Lenar­
tow icza albo U jejskiego.

Jak na jm ocnie j protestu jąc przeciw ko ta k im  postawom i  przeciw ko 
ta k im  p raktykom , k tó re  b y ły  m iędzy in n y m i powodem, że i  tegoroczne 
obchody norw idow skie  —  będące kon tynuacją  obchodów z r. 1908, 1921, 
1933 i  1946 —  doszły do sku tku  przede w szystk im  dzięki uporczyw ie  po­
dejm owanej in ic ja ty w ie  jednostek, możemy jednak dzisiaj z radością już 
zapowiedzieć, p rzyna jm n ie j w  pewnych dziedzinach naszego życia nauko­
wego i  w  ogóle ku ltu ra lnego, wyraźną a pozytyw ną  zmianę w  stosunku do 
N orw ida  i  jego twórczości.

N ie jes t to, co najważniejsza, jakaś zm iana przelotna, związana z tego­
rocznym i obchodami, ale zmiana trwalsza i  p lanowa, k tó re j bezpośrednim 
rezu lta tem  będzie nie ty lk o  szereg pub likacy j o  N orw idz ie  (m. in . duży 
tom  Studiów, o N orw idzie , skup ia jący prace napisane w  kręgu K a ted ry  
H is to r ii L ite ra tu ry  Polskie j U n iw ersy te tu  Warszawskiego), ale również ta k  
długo oczekiwane pełne i  k ry tyczne  w ydan ie  Pism  zebranych  Norw ida.

I  te obchody jednak, i  te pub likac je  n ie  „o d k ry ją “  jeszcze ta k  długo 
„p rzykryw anego“  poety, jeże li n ie  w prow adzim y jego le k tu r —  w  obszer­
niejszym , aniżeli to jest obecnie zakresie —  do program u naszych liceów, 
a przede wszystkim , jeże li nie nauczym y się należycie czytać jego u tw orów .

Czytać n a l e ż y c i e  —  to znaczy:
1) w  kontekście h i s t o r y c z n y m ,  N o rw id  bow iem  —  ja k  n a j­

ściślej i  po obyw ate lsku zw iązany ze swoją współczesnością —  o d b ija ł 
w  swoich u tw orach  w szystkie  najważnie jsze wydarzenia i  p rob lem y epoki, 
w łączając się do toczącej się wówczas w ie lk ie j dyskus ji ideo log iczne j;

2) w  kontekście ówczesnej l i t e r a t u r y  e u r o p e j s k i e j ,  N o r­
w id  bow iem  dopiero na je j t le  może ukazać czy te ln iko w i pełne now ator­
stwo sw oje j a rcyoryg ina lne j sz tuk i poetyckie j (w ie lk iego poetę należy 
Porównać z w ie lk im i, n ie  z m a łym i);

3) w  kontekście jego c a ł e j  p o z o s t a ł e j  t w ó r c z o ś c i ,  wszyst­
k ie  u tw o ry  N orw ida  w iążą się bow iem  pom iędzy sobą i  wzajem nie w yjaś­
niają, dopełn iając się w  ten sposób, ale oczekując rów nież dalszego dopeł­
nienia od bystrego i  w raż liw ego czyte ln ika , współpracującego ja k  gdyby 
z autorem. P am ięta jm y też dobrze, że im  w ięcej p r z y n i e s i e m y
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sami do- le k tu ry  N orw ida , ty m  prędzej i  ty m  lep ie j zrozum iem y czytane 
u tw o ry , a w ięc w  następstw ie —  ty m  w ięcej sam i z n ie j w y n i e s i e m y .

W ie lk iem u poecie na leży się w ie lk i k re d y t —  ty lk o  ta k i k re d y t też, 
zagwarantowany pomocą naszych na jwyższych w ładz ośw iatow ych i  k u l­
tu ra lnych , „o d k ry je “  N orw ida  całemu społeczeństwu, ta k  ja k  już  dawno 
zresztą o d k ry ł go w szystk im  samodzielnie jszym  i  n ieuprzedzonym  
um ysłom .

Z A G A D N I E N I A  M E T O D Y C Z N E
JAN  ZYG M U N T JA KU B O W S K I

O SYTUACJI NAUCZYCIELA JĘZYKA OJCZYSTEGO
Doceniam znaczenie dyskus ji, ja k ie  toczą się na tem at zm ian w  p ro ­

gram ie języka polskiego. To zawsze a k tu a ln y  i  ż yw y  prob lem : co w ybrać 
z w ie lk ich  tra d y c ji ku ltu ra ln ych , aby przekazać m łodzieży najcenniejsze 
i  na jp iękn ie jsze w artości lite ra tu ry  o jczyste j na przestrzeni je j w ie low ie ­
kowego rozw oju . Jak przezwyciężyć p rzerosty socjologizm u w  nauczaniu 
lite ra tu ry  i  ja k  czynić, aby n ie  w y lać  przysłow iowego dziecka z kąpie lą, 
czy li budząc zainteresowanie i  m iłość do lite ra tu ry  ukazać zarazem pow ią ­
zanie w ie lk ich  tw ó rców  lite ra tu ry  z epoką, k tó ra  ich  w yda ła , z życiem  
społecznym, k u ltu ra ln y m  i  po litycznym  ich  czasów?

Doceniam znaczenie dyskusji na tem at polepszenia naszych podręcz­
n ików , aby wspom agały one skutecznie pracę nauczyciela i  ucznia. I  tu  
potrzebna jest zasadnicza dyskusja: czy ma to  być podręcznik dla nauczy­
ciela i  ucznia jednocześnie? T a k i n ie je d n o lity  charakter posiadały prze­
ważnie nasze podręczn ik i h is to r ii lite ra tu ry . Czy podręcznik ma być za ry ­
sem h is to ryczno lite rack im  czy też ma dawać rów nież przykładow e analizy? 
Czy ma być jedyną książką, do k tó re j sięga uczeń, czy też trzeba sięgnąć 
do ła tw ie jszych  rozpraw ek h is torycznoliterackich? Jakie m iejsce (a raczej 
ile  m iejsca) ma zająć w  podręczniku ogólny obraz epoki, je j g łów ne p ro ­
b lem y społeczne i  ku ltu ra ln e , ja k  traktow ać b iogra fię  pisarza?

Nad ty m i w ym ien ionym i tu  przykładow o spraw am i —  zarówno pro­
gram u ja k  i  podręczników  —  pow inn iśm y na łamach „P o lo n is ty k i“  dysku­
tować szeroko i  w n ik liw ie . Głos mają tu  przede w szystk im  nauczyciele —  
prak tycy .

A le  w  naszych polonistycznych dyskusjach nie możemy pom ijać spra­
w y  chyba najważnie jszej, rzeczyw iste j sy tuac ji nauczyciela języka o jczy­
stego w  szkole współczesnej. „D o b ry  program , dobry podręcznik i  z ly  nau­
czyciel —  p isa ł na łamach naszego czasopisma (nr 2, r. 1957) Ju liusz K le i­
ner w  osta tn im  a rtyku le , ja k i wyszedł spod p ióra tego w ie lk iego uczonego 
i  pedagoga —  to kom binacja znacznie gorsza n iż  z ly  program , z ly  podręcz­
n ik  i  dobry nauczyciel.“  To chyba n ie  ulega w ątp liw ości. Stąd dyskusja 
nad sprawą polepszenia sy tuac ji nauczyciela pow inna się obecnie wysunąć 
na plan pierwszy.
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Chodzi o rzeczywistą sytuację. W iem y, ja k ie  w a lo ry  pow in ien  posia­
dać dobry nauczyciel języka ojczystego. I  n ie  chcę tu  wspominać znanych, 
bo n ie jednokro tn ie  pow tarzanych, w yw odów  na tem at „duszy nauczycie l­
s tw a“ . Św iadom i w ie lk ie j, r o l i  jaką  pow in ien  nauczycie l-po lonista speł­
niać w  szkole, spróbu jm y zastanowić się nad m ożliwościam i stworzenia 
lepszych w arunków  do rea lizac ji jego zadań.

Piszę te uwagi na gorąco, po egzaminach wstępnych na s tud ium  polo­
nistyczne na U niw ersytecie  W arszawskim . N iew ą tp liw ie , obecni m a tu ­
rzyści świadczą o konsekw entnym  w y s iłk u  nauczycie li języka polskiego. 
M aturzyści p isa li i  m ó w ili lep ie j n iż w  la tach ub ieg łych. M n ie j sloganów 
i  ła tw ych  uogólnień, w ięcej zrozum ienia i  zainteresowania sam ym  tekstem, 
czulsza w rażliw ość na w artości artystyczne u tw o ru . Tak, ale jednocześnie 
obserw ujem y bardzo jeszcze w ą tłą  k u ltu rę  i  oczytanie, b rak  śmielszych 
zainteresowań, z b y t kurczowe trzym an ie  się fo rm u ł podręcznikowych, 
ję zyk  w ypow iedz i jeszcze na ogół mało z indyw idua lizow any. O tych  spra­
wach pisać będą napewno pisma codzienne i  tygodn ik i, zapewne w  zna­
nym  s ty lu  ubolewania nad poziomem szkół. To ta k  ła tw o, zauważmy 
marginesowo, w ydziw iać, szczególnie, je ś li się samemu w  szkole n ie  p ra ­
cuje. M ia ł rację  św ietny, rze te lny pub licysta , Paweł Jasienica, gdy poddał 
kiedyś k ry ty c e  „K a to n ó w “ , oceniających z poczuciem domniemanej w yż ­
szości ku ltu ra ln e j w y n ik i tru d n e j p racy nauczyciela:

...Bo ta k  wydaje się, że nauczycielstwo, czyli ten odłam  in te ligenc ji po lskiej, 
k tó ry  p racu je  w  warunkach na jtrudn ie jszych, z najw iększym  poświęceniem i samo­
zaparciem, zasługuje na trochę oględniejsze traktow anie . Zwłaszcza, że nie wszyscy 
zdajemy sobie sprawę z okoliczności, w  jak ich  nieraz ¡odbywa, isię praca... a jeśliby 
ta k  ci i ow i spośród naszych Katonów  zechcieli, choćby na czas -krótki, przyjąć 
posady nauczycielskie...”

Zostawm y jednak na uboczu ow ych „K a tonów “  pouczających nauczy­
c ie li i  w y lew a jących  krokody le  łzy  nad ich  losem. Sami nauczyciele języ­
ka ojczystego zdają sobie sprawę z tego, że sto i przed n im i obowiązek 
wzmożenia p racy  nad polepszeniem w yn ików . W arto  natom iast za trzy­
mać się —  pow tarzam  raz jeszcze —  nad rzeczyw istą sytuacją  i  m ożliw oś­
ciam i zmian.

R ealizacji tych obowiązków nie u ła tw ia  przecież swoista „w ielowarsztatowość” 
pracy nauczyciela, gdy np. w ypełn ia  on obowiązki w  dw u lub  więcej szkołach, gdy 
nie znajduje czasu na lekturę, na należyte przygotowanie się do lekc ji, gdy n u rt 
życia umysłowego w  środowiskach nauczycielskich jest bardzo n ik ły , gdy nauczyciel, 
szczególnie w ie jsk i, skazany jest na w ypełn ian ie  różnych obowiązków społecznych, 
a nie ma możliwości zaspokajania naturalnego głodu kultura lnego.

W iem y, że sprawa popraw y sy tuac ji m ateria lne j nauczycie li ruszyła  
ostatn io  z m artw ego punktu . R ealizu je  -się zapowiadane o-ddawna podnie­
sienie uposażeń nauczycieli. I  choć podzia ł naszego jeszcze bardzo skrom ­
nego dochodu narodowego n ie  jest ła tw y , to  przecież stworzenie w a run ­
ków  dla rzeczywiście tw órcze j p racy nauczycie li jest sprawą najbardzie j 
palącą. Jakże budować socja lizm  bez nauczycie li! T y lk o  ź li p o lity c y  
mogą sobie wyobrazić, że re ferenci od propagandy zastąpią śm iałych
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i  tw órczych  nauczycie li budujących w  d ług im , w y trw a ły m  trudz ie  nowo­
czesny, naukow y pogląd na św ia t i  ukazujących perspektyw y, ja k ie  
o tw ie ra  socja listyczny porządek społeczny i  k u ltu ra ln y .

Co jednak czynić już  obecnie, aby polepszyć sytuację nauczycie li języ­
ka ojczystego? O to k ilk a  propozycji, dalekich, rzecz prosta, od wyczerpa­
n ia  skom plikowanego problem u, k tó re  wysuw am  do dyskusji i  pod uwagę 
w ładz szkolnych.

Ceterum  censeo ...muszę pow tórzyć to, o czym ju ż  k ilk a k ro tn ie  pisałem  
w  „G łosie  N auczycie lskim “ , w  „ P o lo n is ty c e p o w in n iś m y  podjąć kon­
sekwentną walkę o powiększenie w  szkole liczby tych  nauczycieli, k tó rzy  
są zarazem pracow nikam i naukow ym i. N ie  w ystarczy, oczywista, apel. 
Konieczne są konkre tne  zabiegi organizacyjne. Jakie? Sądzę, że potrzebna 
jest realna opieka w ładz szkolnych nad ty m i nauczycielam i, k tó rzy  podej­
m u ją  prace naukowe w  prow inc jona lnych  ośrodkach, w  reg ionalnym  za­
kresie. Chodzi o dłuższe i  krótsze u rlopy  naukowe. To napewno się opłaci, 
to  w  konsekw encji podniesie poziom nauczania, w y tw o rz y  ty p  polon istów  
bardzie j sam odzielnych i  w p ływ a jących  s iln ie j na uczniów  i  całe śro­
dowisko. Pow inna —  w  zw iązku z ty m  —  powstać zorganizowana więź 
m iędzy po lon is tyką  un iw ersytecką  a nauczycie lam i p racu jącym i na pro­
w in c ji. N ie  jest to  dobrze, że b rak  głosów nauczycie li-po lon istów  w  na­
szych dyskusjach lite rack ich  i  naukowych. Sąd w y tra w n ych  p rak tyków , 
k tó rzy  reprezentu ją  zażyłą znajomość tekstów  lite rack ich  w n iós łby  na­
pewno w  owe dyskusje jasność i  zb liży łb y  w ie le  prob lem ów do szerszego 
grona czyte ln ików . Nauka o lite ra tu rze  i  k ry ty k a  lite racka  s ta ły  się u  nas 
ostatn io  specjalizacją dla małego grona w ta jem niczonych i  c ierp ią na n ie ­
bezpieczną chorobę niezroizumiałości. U dz ia ł nauczyc ie li-p rak tyków  
i  zarazem badaczy, b y łb y  tu  pod każdym  względem pożyteczny.

D ruga sprawa —  to  podniesienie ogólnego poziom u k u ltu ry  nauczy­
cie li. Z  jakąś niepokojącą beztroską tra k tu je  się u  nas nauczycie li na da­
lek ie j p ro w in c ji. „G łos N auczycie lski“  n ie jednokro tn ie  d rukow a ł głosy 
ow ych nauczycieli, d la k tó rych  tea tr, w ys ta w y  m alarskie, koncerty  —  to  
spraw y n iem al egzotyczne (p rzypom n ijm y zresztą interesujące i  żałosne 
p rzyk ła d y  oderwania nauczycie li od k u ltu ry , ja k ie  dawał w  swoich a r ty ­
ku łach  W aldem ar Babinicz). I  tu  jes t niezbędna pomoc —  um ożliw ien ie  
co pew ien czas w y jazdów  do najważnie jszych ośrodków ku ltu ra lnych . Co 
czynim y, aby naprawdę pomóc nauczycielow i? ,,I można śm iało s tw ie r­
dzić —  pisał w  „G łosie  N auczycie lskim “  nauczyciel ze Św idn icy (pow. Z ie ­
lona Góra) —  że w ie lu  nauczycie li pracujących w  szkołach w ie jsk ich  n ie  
w ie , co to  opera, koncert sym fon iczny czy wogóle m uzyka poważna“ . Ra­
d ia  a naw et te lew izo ry  n ie  zastąpią osobistego, żywego zetknięcia. Może 
b y  nasze w ładze szkolne i  zw iązkowe skorzysta ły  np. z doświadczeń w  N ie ­
m ieckie j Republice Dem okratycznej. W idziałem , ja k  do W eim aru p rzy ­
jeżdżały n ie jednokro tn ie  g ru p y  nauczycie li, aby zobaczyć w  s łynnym  
teatrze specja lizu jącym  się w  w ystaw ian iu  u tw o ró w  klasycznych (dyrek­

18



torem  b y ł tu  ongiś Goethe!) sztuk Schillera, Lessinga, K le ista . Jakże in a ­
czej się wówczas o tych  sztukach m ów i z uczn iam i! (a i  uczniow ie oby n a j­
częściej og ląda li klasyczne dzieła dramatyczne na dobrej scenie).

Poloniści n ie są obecnie objęci organizacją o charakterze zw iązanym  
ze specyfiką ich  pracy. Przed w o jną  dzia ła ło Tow arzystw o Polonistów  
Rzeczypospolitej Polskie j. N ie w iem , ja k ie  są m ożliwości wskrzeszenia te j 
organizacji. A le  is tn ie je  przecież Tow arzystw o L ite rack ie  im ien ia  Adama 
M ick iew icza ! Ogarnia ono swoją działalnością znaczną część polon istów  
i  na p ro w in c ji, prowadzi ożyw ioną działalność odczytową. Rozporządza 
jednak śmiesznie n isk im  budżetem. Czy n ie  w arto , aby w ładze szkolne 
i  zw iązkowe wspom ogły działalność Tow. im . M ick iew icza, aby dotrzeć 
mogło ono i  do na jm nie jszych skup isk polonistycznych, aby w  jego szere­
gach sku p ili się wszyscy poloniści.

A  w  zw iązku z ty m  należałoby pomyśleć o tym , aby poloniści zrze­
szeni w  Tow arzystw ie L ite ra ck im  im . M ickiew icza m og li o trzym yw ać po 
zniżonych cenach czasopisma h is to ryczno lite rack ie  (np. „P am ię tn ik  L ite ­
ra ck i“ , „P rzegląd H um an istyczny“ ) i  książki. K s iążk i są u nas drogie i  n ie  
pomoże tu  argum entacja n iek tó rych  pub licystów , że książka na Zachodzie 
jes t droższa. Na budżet nauczycielski są napewno zbyt drogie. A  przecież 
jakże to  u ła tw ia  pracę nauczycielow i, gdy może on w  każdej c h w ili sięgnąć 
do niezbędnych lub  u lub ionych  książek we w łasnej, choćby skrom nej roz­
m iaram i, b lib lio tece.

* * *

Tych kilka, uwag, ja k ie  z rodz iły  się w  zw iązku z egzam inam i w stęp­
n ym i na po lon istykę un iw ersytecką i  w  obliczu nadchodzącego roku  szkol­
nego, n ie  pretendu je do rang i program u napraw y sy tuac ji po lon isty 
w  obecnej szkole. M ają  one wszakże am bic je  pobudzić uwagę w ładz i  d y ­
skusję wśród ko legów  nauczycieli. Poprawa pozyc ji spo łeczno-ku ltura lne j 
nauczycie li języka ojczystego jest naprawdę doniosłym  problem em  nasze­
go życia. D a jm y  nauczycie low i —  zamiast go stale pouczać i  namawiać do 
podniesienia w yn ikó w  w  p racy  —  konkre tną  pomoc, d a jm y  m u czas na 
dokształcanie, na pogłębianie w łasnej k u ltu ry ! N ie można d łuże j to le ro ­
wać sy tuac ji, gdy s ta ry  nauczyciel m usi rezygnować z udzia łu  w  p e łn ie j­
szym życiu  k u ltu ra ln ym , gdy m łodz i absolwenci po lon is tyk i wychodzący 
co ro ku  z un iw ersy te tów  wkraczając do szkoły żegnają się z m ożliwością 
dalszej samodzielnej i  tw órcze j p racy nad sobą.
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J A N IN A  D E M B O W S K A  i  M IC H A Ł  JA W O R S K I

UWAGI O REALIZACJI PROGRAMU JĘZYKA POLSKIEGO
W LICEUM

W  trosce o u ła tw ien ie  p racy nauczycie lstwu Departam ent P rogram o­
w y, n ie  podważając zasadniczej koncepcji nowego program u lite ra tu ry  i  ję ­
zyka polskiego, w  porozum ien iu z zespołami nauczycie li w p row adz ił pewne 
ograniczenia m a te ria łu  program owego i  ko rektę  n iek tó rych  tem atów.

Zm iany dotyczące klas V — V I I  zostały opub likow ane i  rozesłane do 
szkół ja ko  „W ytyczne  do rea lizac ji program u języka polskiego dla klas 
V — V I I “ . U w agi K o m is ji P rogram owej dla klas licea lnych  Redakcja Polo­
n is ty k i zgodziła się zamieścić na łamach swojego pisma.

* * *

Doświadczenia pracy szkół w  bieżącym  ro ku  szkolnym  wskazują na 
trudności w  rea lizac ji program u w yn ika jące  z przeładowania m ateria łem , 
lecz rów nież n ie jednokro tn ie  z n iew łaściwego zrozum ienia haseł program o­
wych. W ydaje się w ięc słuszne zastanowienie się nad tym , ja k  należy rozu­
m ieć uk ład  program u oraz k tó re  z haseł program ow ych pow inny być g run ­
tow n ie  opracowane z młodzieżą, k tó re  natom iast można ¡potraktować m n ie j 
szczegółowo, gdyż będą pogłębione w  dalszym toku  nauczania lu b  stanow ią 
m ate ria ł opracow yw any na lekcjach h is to rii. Są wreszcie tak ie  hasła, k tó re  
można pom inąć całkow icie, n ie  służą bow iem  zasadniczym celom  po lon i­
stycznym .

Fragmentaryczność m a te ria łu  h is torycznoliterackiego zawartego w  p ro ­
gram ie nie pozwala na prowadzenie systematycznego kursu  h is to r ii lite ra ­
tu ry , toteż w  metodach pracy uznaliśm y za najsłuszniejsze przede wszyst­
k im  położyć nacisk na analizę ideow o-artystyczną u tw o ru  literackiego. 
Obcowanie z dziełem  lite ra ck im  w y ro b i w  uczniach w rażliw ość na piękno, 
pogłębi ich  ogólną ku ltu rę , rozw in ie  uczucia etyczne i  społeczne. Ogólne 
wiadomości o prądach lite ra ck ich  na tle  z jaw isk  społeczno-politycznych oraz 
poznanie na jw yb itn ie jszych  tw ó rców  epoki da m łodzieży obraz rozw o ju  
naszej lite ra tu ry . Jednakże ograniczona liczba u tw o ró w  danego autora, 
a w  w iększym  jeszcze stopniu ograniczenie znajomości l ite ra tu ry  do w iedzy 
o na jw yb itn ie jszych  przedstaw icielach epoki wym aga szczególnego podej­
ścia metodycznego do wszelkiego rodza ju  uogóln ień. Obranie n iew łaściw e j 
m etody p racy może w  dalszym ciągu prowadzić do w erba lizm u w  naucza­
n iu . Jak tego uniknąć?

W ie lką  zaletą nowego program u jest to , że pozostawia on nauczycie low i 
swobodę w  sposobie rea lizac ji m ateria łu . Hasła zamieszczone w  program ie 
m ają na celu uk ie runkow an ie  p racy nauczyciela nad lek tu rą , pokazanie, ja k  
należy w iązać prob lem atykę u tw o ru  lite rack iego  z konkre tną  rzeczyw isto­
ścią historyczną. Trzeba w ięc je  w  ten sposób rozum ieć i  opracowywać 
w  m iarę  poznawania u tw o rów  lite rack ich . Podawanie gotowej charak te ry-
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s tyk i z jaw isk  lite rack ich  przed opracowaniem  odpow iednich u tw o ró w  może 
zrwolnić uczniów  od obow iązku samodzielnego m yślenia, a często od należy­
tego odczytania u tw o ru . W praw dzie program  w ym ien ia  na p ierw szym  m ie j­
scu hasła dotyczące cha rak te rys tyk i epoki, n ie  sugeruje to  jednak kole jności, 
w  ja k ie j nauczyciel pow in ien  zapoznawać m łodzież z lite ra tu rą  i  k u ltu rą  
okresu. C harakte rystyka  wstępna okresu może być zw ięzła i  dotyczyć n a j­
ważniejszych fa k tó w  historycznych, społecznych oraz z jaw isk  ku ltu ra ln ych , 
dalsze uzupełn ian ie  te j cha rak te rys tyk i może postępować w  m iarę  pozna­
wania u tw o ró w  i  ich  p rob lem a tyk i, i  będzie to  już  pracą ucznia, k ie row aną 
przez nauczyciela. Na p rzyk ład  om ów ienie „średniowiecznego idea łu  życia“  
może w ystąp ić jako  wniosek z le k tu ry  Pieśni o Rolandzie i  Legendy o św. 
Aleksym . „A kce n ty  społeczne w  p iśm ienn ic tw ie  średniow iecznym “  można 
opracować po przeczytaniu Rozmowy m istrza  ze śmiercią.

Po om ów ieniu okresów h istoryczno lite rack ich  należy w edług wskazań 
program u dokonać syntezy przerobionego m ateria łu . Hasła zw ięźle s fo rm u­
łowane w  te j części in s tru k c ji n ie  pow inny  być traktow ane powierzchownie. 
Tu w łaśn ie  jes t m iejsce na zbadanie, czy znajomość u tw o ró w  i  ich  p rob le ­
m a tyk i dała m łodzieży obraz epoki (chociaż z konieczności n iepe łny) oraz 
na uzupełn ienie tego obrazu. Na p rzyk ład  należy sprawdzić, czy m łodzież 
dobrze zrozum iała, na czym  polegał „p rze w ró t w  poglądzie na św ia t i  na 
człow ieka“  w  epoce renesansu, jaka by ła  „ro la  szlachty w  rozw o ju  k u ltu ry  
renesansowej“  itp .

Tego ty p u  pytan ia  muszą wiązać się z charakte rystyką  twórczości auto­
ró w  danego okresu, z in te rp re tac ją  poszczególnych u tw o rów , n ie  mogą być 
form u łow ane na w zór zw ięzłych haseł program u (pytan ie : „J a k i b y ł doro­
bek ideow y i  a rtys tyczny  polskiego oświecenia“  pociąga za sobą rów n ie  
schematyczną odpowiedź: „ideolog ia  postępu, w a lka  z ciemnotą itp . “ ).

Program , określając treść w iadomości o  autorze, zamieszcza na wstępie 
życiorys i  charakte rystykę  jego twórczości. N ie  znaczy to  byna jm n ie j, by  
zawsze zapoznawać m łodzież z życiorysem  pisarza a zwłaszcza z charak te ry­
s tyką  jego twórczości na początku, zanim  m łodzież pozna się z u tw o ram i, 
życiorys- może być opracow yw any w  zw iązku z rozw ojem  twórczości 
(np. życiorys M ick iew icza, Słowackiego, Żeromskiego), w  m iarę om aw iania 
U tworów  danego pisarza. Na podstawie poznanych u tw o rów  oraz in fo rm a c ji 
ogólnej o u tw orach  pozaprogram owych można dokonać cha rak te rys tyk i 
twórczości. Ta metoda jest ty m  słuszniejsza, że w  dyskus ji nauczyciel może 
się oprzeć rów nież na u tw orach  znanych m łodzieży z le k tu ry  pozaszkolnej, 
co pozwoli m u na pogłębienie w iedzy o wartościach ideow ych i  a rtys tycz­
nych dorobku pisarza.

Program  n ie  wyznacza godzin na om ówienie twórczości i  poszczegól­
nych au to rów  pozostawiając w  ten sposób nauczycie low i swobodę w  u ło ­
żeniu własnego p lanu pracy. Nauczyciel jednak pow in ien  na początku roku , 
przygotow ując rozk ład  m ateria łu , przeznaczyć odpowiednią liczbę godzin 
na opracowanie każdego działu. W  ram ach dzia łów  zgodnie z h ie ra rch ią
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ważności autorów  i  u tw o rów  należy określić czas na om ówienie z uczniam i 
w ybranych  problem ów. Na p rzyk ład  w  okresie oświecenia na opracowanie 
twórczości K rasickiego należy przeznaczyć co na jm n ie j 12 godzin —  
w  okresie rom antyzm u na M ickiew icza —  co na jm n ie j 26.

Ważne jest rów nież w łączenie w  p lan pracy tak ich  pomocy, ja k  audycje 
radiowe, recytac je  z p ły t, przezrocza itp .

U w agi dotyczące in te rp re ta c ji program u i  m etod jego rea lizac ji nasu­
nę ły  K o m is ji P rogram owej doświadczenia ubiegłego roku  szkolnego. Sądzi­
m y, że pomogą one do należytego zrozum ienia ducha program u, uchronią 
od w ie lu  pom yłek i  u ła tw ią  osiągnięcia lepszych w y n ik ó w  nauczania. Zasta­
nów m y się obecnie, ja k i pow in ien  być stosunek nauczyciela do podręczni­
ków , z k tó rych  uczeń korzysta w  szkole. Należy chyba mocno podkreślić, że 
nauczyciela obow iązuje realizacja program u, a n ie  podręcznika. Podręczniki 
n ie  są ściśle dostosowane do program u n ie  ty lk o  dlatego, że powstawały 
przed jego opracowaniem, lecz również dlatego, że tendencją ich  b y ło  ro z ­
szerzenie i  pogłębienie m ateria łu  programowego. N ie  są w ięc przystosowane 
w  pe łn i do potrzeb szkolnych i  n ie jednokro tn ie  przeznaczane są zarówno dla 
nauczyciela, ja k  i  d la ucznia. Muszą w ięc być traktow ane ty lk o  jako  pomoc 
w  rea lizac ji program u, n ie  zaś jako  kom pendium  w iedzy, k tó rą  uczeń ma 
sobie przyswoić.

Z tego też powodu n iektó re  podręczniki dotąd przeznaczone także i  dla 
uczniów  tra k tu je  się obecnie jako ks iążki ty lk o  dla nauczyciela (J. Baculew- 
ski: H is to ria  lite ra tu ry  dla k lasy X , R. M atuszewski: Zarys h is to r ii l i te ra ­
tu ry  d la klasy X I). Podręcznik dla k lasy  X I  J. Z. Jakubowskiego zastą­
p iony  został przez antologię wyposażoną w  in fo rm ac je  o autorach. P ro jek to ­
wane inne  anto log ie tego typ u  i  B ib lio teka  analiz lite rack ich , przeznaczone 
dla uczniów, pozwolą nauczycie low i realizować program .

W  klasie  V I I I  jako  podręcznik dla ucznia pozostają w yp isy  w  now ym  
opracowaniu P. Bagińskiego i  W. H ajdrycha, zawierające m a te ria ł podany 
w  program ie (wraz z pozycjam i do w yboru). P rogram  wskazuje, że dział 
C i  D le k tu ry  s łuży w prowadzeniu ucznia w  św iat starożytności, średniow ie­
cza i renesansu, w  ogólną atmosferę tych  epok, k tó re  będą przedm iotem  sy­
stematycznej pracy dopiero w  klasie IX .

P raw ie każdy u tw ó r zw iązany tem atycznie z ty m i epokam i zna jdu je  
w  wypisach odpow iedn ik w  dobranym  utw orze z życia Polski. F ragm enty 
u tw o rów  związane z życiem  Polski tak  daw ne j, ja k  i  współczesnej pow inny  
urozm aicić lekc je  i przyczynić się do pogłębienia zagadnień zaw artych 
w  czytankach o epokach dawniejszych.

W yp isy P. Bagińskiego i  W. H a jdrycha uw zg lędn iły  propozycje pew­
nych zm ian program owych. Zamieszczony w  dziale ćwiczeń w  m ów ieniu 
i  p isaniu tem at: „O bjaśnien ie  i przysw ajan ie w yrazów  ze s łow n ika  społecz­
no-gospodarczego i  politycznego w  zw iązku z czytan iem  czasopism i  prasy 
codziennej“  jest tru d n y ; można w ięc opracowywać go dorywczo lub  pom i­
nąć całkow icie.
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W  klasie  te j ważne jest położenie nacisku na recytację  i  opanowanie 
pam ięciowo u tw o rów  poetyckich (w ierszy, fragm entów  dłuższych u tw o rów  
lub  prozy artystycznej).

W  klasie IX  program  zwraca szczególną uwagę na lite ra tu rę  okresu 
Odrodzenia i  Oświecenia. Z podręcznika uczniow ie p o w in n i poznać przede 
W szystkim te pa rtie  m ateria łu , k tó re  in fo rm u ją  o zjaw iskach lite rack ich . Na 
ich  analizę trzeba położyć na jw iększy nacisk, w idząc w  procesach społecz­
nych i  po litycznych  jedyn ie  podłoże, na k tó ry m  lite ra tu ra  się rozw ija ła . 
D latego też znajomość ruchów  społecznych i  po litycznych  będzie potrzebna
0 ty le , o  i le  ma służyć lepszemu zrozum ieniu u tw o rów  lite rack ich . W ystąp i 
to w  szczególności p rz y  om aw ian iu  np. dzieł Frycza Modrzewskiego w  cza­
sach Odrodzenia, Staszica i  K o łłą ta ja  w  okresie Oświecenia.

W  układzie  program u te j k lasy i  n iek tó rych  hasłach w a rto  przeprowa­
dzić pewną korektę, np. umieszczenie na p ie rw szym  m ie jscu w  lek tu rze  
okresu Średniowiecza Pieśni o Rolandzie  n ie pow inno sugerować nauczy­
c ie low i rozpoczynania pracy od tego u tw o ru .

Hasło „L ite ra tu ra  dworska w  pierwszej po łow ie X V I w ie ku “  należy 
zastąpić hasłem „L ite ra tu ra  polsko-łacińska w  pierwszej po łow ie X V I  w ie ­
k u “ . Lam ent chłopski na pany  został w sku tek  o m y łk i d rukarsk ie j umiesz­
czony obok Żeńców  Szymonowicza. Hasło „S ty l barokow y i  jego cechy 
w  zakresie s łow n ika  i  sk ładn i“  należy przeredagować na „S ty l barokow y
1 jego cechy w  lite ra tu rze “ .

Zam iast ody Balon  p roponu jem y opracowanie fragm entów  S o jió w k i 
Trembeckiego, k tó re  są zamieszczone w  podręczniku.

Czas przeznaczony na realizację dzia łu „Współczesne życie lite ra ck ie “ 
ze względu na m ałą ilość odpow iednich dla m łodzieży a rty ku łó w  w  czaso­
pismach społeczno-literackich można zużytkować raczej na om aw ianie 
u tw o rów  lite ra tu ry  współczesnej w ym ien ionych  w  liśc ie  le k tu ry  uzupeł­
nia jącej (np. Miasto niepokonane  Brandysa, Kam ienie na szaniec K a m iń - 
skiego, Trzynaście opowieści Pruszyńskiego, Archipe lag ludzi odzyskanych 
Newerlego) oraz na in fo rm ac je  o najważnie jszych aktua lnych  wydarze­
niach lite rack ich , ja k  rocznice, nagrody itp .

W  Masie X  w ystępu je  znaczne nagromadzenie m a te ria łu  h istoryczno­
literackiego. A b y  n ie  dopuścić do pobieżnego opracowywania twórczości 
tak ich  pisarzy, ja k  M ick iew icz, S łowacki, Prus, Orzeszkowa, S ienkiew icz, 
trzeba n ie  ty lk o  ograniczyć om aw ianie procesów społecznych i po litycznych  
(tak ja k  w  Masie IX ), a le także dokonać pewnych skreśleń w  samym mate­
ria le  nauczania. Hasło „L ite ra tu ra  w  k ra ju  po 1830 ro ku “  aż do „Rozwój 
lite ra tu ry  w  k ra ju “ należy potraktow ać jako  ogólną in fo rm ac ję  (przy oma­
w ian iu  po lem iM  m iędzy S łowackim  a K rasińskim ). Z fragm entam i p u b li­
cys tyk i tego okresu i  postaciam i KamieńsMego, Dembowskiego, Ściegien­
nego m łodzież zapozna się b liże j na lekcjach h is to rii.

Om awiając tem at „Postępowa poezja polska“  można podać ogólne 
in fo rm acje  o Ehrenbergu, Berw ińsM m , Goszczyńskim, Lenartow iczu, Syro­
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k o m li i  U je jsk im , ilu s tru ją c  tendencje rew o lucy jne  w ierszem  Ehrenberga: 
Szlachta w  roku  1831. W  charakterystyce Lenartow icza, Syrokom li, U je j­
skiego można się oprzeć na u tw orach  znanych m łodzieży ze szkoły podsta­
w ow ej lub  k lasy  V I I I  (La lka  Syrokom li, M araton  U je jskiego, ewentualnie,
0 i le  czas pozwoli, przeczytać k ilk a  drobnie jszych u tw o ró w  tych  poetów.

Wobec powyższego można pominąć w  analiz ie szczegółowej następu­
jące pozycje z lis ty  le k tu ry  okresu rom antyzm u: Ryszard B e rw ińsk i: Marsz 
w  przyszłość, Seweryn Goszczyński: M uzyka wojskowa, T e o fil Lenarto­
w icz : Wiersze, W ładysław  Syrokom la: Wiersze, K o rne l U je js k i: Wiersze. 
Ponadto z p u b licys tyk i: Z ło tą  książeczkę Ściegiennego, M anifest Towa­
rzys tw a  Demokratycznego Polskiego  i  Odezwę Grom ady Grudziąż.

Oczywiście pozycje te mogą być opracowane, jeże li pozwala na to czas
1 je ś li wym aga tego in d yw id u a ln y  p lan pracy nauczyciela.

W  każdym  razie, je ś li trzeba będzie zrezygnować z poznania dokład­
nego p u b licys tyk i, in fo rm ac je  o n ie j nauczyciel z ilu s tru je  dobranym i fra g ­
m entam i, n ie  wym agając od uczniów  ich  szczegółowej analizy.

Z lis ty  lite ra tu ry  powszechnej wobec b raku  czasu można pom inąć 
F. Schillera In trygę  i  m iłość  lu b  W ilhe lm a Telia.

M im o iż  w  now ym  program ie twórczość A do lfa  Dygasińskiego słusznie 
została zaliczona do lite ra tu ry  okresu pozytyw izm u, u tw o ry  tego pisarza 
można opracować w  klasie X I,  gdzie m a te ria ł lite ra ck i n ie  jes t ta k  obszerny. 
Można rówmież pominąć hasło „Początk i lite ra tu ry  walczącego p ro le ta ria tu  
w  okresie narastania sprzeczności kap ita lis tycznych  i  w zrostu s iły  k lasy 
robo tn icze j“ , ponieważ egzem plifikac ja  te j lite ra tu ry  w ystąp i w  klasie  X I  
w  zw iązku z rew o luc ją  1905 r. Można również pominąć analizowanie przez 
uczn iów  le k tu ry : K ro n ik i tygodniowe  B. Prusa i  L is ty  z A m e ryk i H. Sien­
kiew icza.

Współczesne życie lite ra ck ie  należy pptraktow ać ta k  ja k  w  klasie  IX  
(z l is ty  le k tu ry  uzupełn ia jącej w ybrać u tw o ry  współczesne: K szta łt m iłości 
Broszkiew icza, M ick iew icz  Jastruna, W ybór opowiadań  Rudnickiego).

W  klasie  X I  można pom inąć hasło „K ry ty k a  k u ltu ry  burżuazyjne j 
w  pub licystyce W acława N ałkowskiego“  i  jego a r ty k u ły  publicystyczne.

L ite ra tu rę  w  latach w o jn y  i  w  Polsce Ludow ej można om ów ić ogólnie 
zwracając uwagę na tendencje rozw ojow e lite ra tu ry  współczesnej i  za trzy­
m ując się dłużej na na jw yb itn ie jszych  pozycjach. Ten dzia ł należy tra k to ­
wać jako  zbliżenie m łodzieży do współczesności, n ie  jako  kurs h is to r ii lite ­
ra tu ry  współczesnej, k tó ry  w ym aga łby oceny z jaw isk  i  współczesnych prą­
dów  lite rack ich . Opracowanie te j części program u pow inno m ieć charakter 
bardzie j fragm entaryczny i  raczej zb liżony do ujęcia hasła „Współczesne 
życie  lite ra ck ie “ . Takie  u tw o ry , ja k  W andy W asilewskie j Ojczyzna, Lucjana 
Rudnickiego Stare i  nowe można potraktow ać jako  lek tu rę  uzupełniającą, 
tzn. zależnie od zainteresowań uczniów  i  p lanu  pracy nauczyciela w ybrać je  
lu b  zastąpić innym i.
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Współczesne życie lite rack ie  opracowujem y ta k  samo ja k  w  klasach IX  
i X  (w yb ie ram y z lis ty  le k tu ry  uzupełn ia jącej u tw o ry  współczesne, np. Po­
p ió ł i  d iam ent Andrzejewskiego, Gwiazda zaranna M . D ąbrow skie j, W ybór 
poezji Gałczyńskiego, Stara cegielnia  Iwaszkiew icza, Siódm y k rzyż  A. Se- 
ghers, Z  k ra ju  m ilczenia  Żukrowskiego) oraz om aw iam y najważnie jsze 
współczesne w ydarzenia lite rack ie  i  ku ltu ra lne .

D zia ł „Ćw iczenia w  m ów ien iu  i  p isan iu“  określa różnorodne fo rm y  
prac ustnych i pisemnych. Należy wśród n ich  dokonać w yboru , stosując 
fo rm y  odpowiednie do rozw o ju  umysłowego m łodzieży, je j uzdoln ień i  za­
m iłow ań. Na przykład, je ś li re fe ra ty  syntetyzu jące i  u trw a la jące  w iado­
mości h is toryczno lite rack ie  będą zby t trudne  w  klasie  IX , nauczyciel 
w prow adzi je  w  klasie  X  lu b  dopiero w  X I.

We w szystk ich  klasach licealnych, ta k  ja k  w  klasie V I I I ,  trzeba poło­
żyć nacisk na opanowanie pam ięciowe w ie rszy lub  fragm entów  u tw o rów  
poetyckich.

Propozycje in te rp re ta c ji nowego program u n ie  usuną w szystkich tru d ­
ności, ja k ie  sto ją przed nauczycielem wobec zbyt m ałej ilości czasu na 
opracowanie kursu  h is to r ii lite ra tu ry . Elastyczność program u, swoboda 
w  doborze metod nauczania pozwala na przekazanie tych  uwag kolegom 
polonistom. Stanowią one ty lk o  doraźną pomoc, mogą zapobiec błędom przy  
poszukiwaniu najlepszych dróg rea lizac ji haseł program owych. W ydaje  się 
również, że w ypróbow an ie  w  p raktyce  przez ogół nauczycieli polonistów  
przydatności tych  uwag da w ie le  cennego m ate ria łu  do opracowania no­
w ych program ów.

* * *

Również pom yślna realizacja program u nauk i o języku w  liceum  
nastręcza nauczycielom  pewne trudności, zwłaszcza ze względu na brak 
n iek tó rych  podręczników.

M a te ria ł program ow y zaw arty  w  in s tru k c ji obow iązuje od roku  szkol­
nego 1958/59 w e w szystkich klasach liceum . O bejm uje on gram atykę op i­
sową współczesnej polszczyzny (klasy V I I I— IX ), e lem enty g ram atyk i 
h istorycznej (klasa IX ), s ty lis tykę  (Masa X ) oraz zagadnienia z h is to rii" 
i  k u ltu ry  języka (klasa X I).

P rogram  g ram a tyk i opisowej ma na celu rozszerzenie i  pogłębienie 
kursu g ram a tyk i ze szkoły podstawowej. B iorąc to  pod uwagę, trzeba 
w  liceum  opierać się na wiadomościach, ja k ie  uczniow ie już  posiadają, 
pow tórzyć je  pokrótce i  usystematyzować, a następnie poświęcić w ięcej 
czasu na om ów ienie n ie  znanych jeszcze m łodzieży zagadnień gram atycz­
nych. A by  u ła tw ić  nauczycielom  opracowanie rozkładu m ateria łu  i  zw rócić 
ich  uwagę przede w szystk im  na m ate ria ł now y d la  uczniów, w  program ie 
Wyodrębniono w yraźn ie  w iadomości nowe od powtarzanych. N ie  należy 
W żadnym w ypadku lekceważyć w iedzy, jaką  uczniow ie wynoszą ze szkół 
Podstawowych i  n ie  rozpoczynać kursu g ram atyk i od początków, om aw ia­
n e  ponownie dokładnie elementarne zagadnienia gramatyczne. Powoduje
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to bow iem  zniechęcenie uczniów  do g ram atyk i, a ponadto u trudn ia  po­
m yślną realizację m ateria łu .

Opracowując program  klasy IX  nauczyciele zwrócą szczególną uwagę 
na dzia ł „S łow otw órs tw o“ , w  k tó ry m  w ystępu je  inne  n iż  w  dotychczaso­
w ych  programach ujęcie  metodologiczne zagadnienia budowy wyrazów . 
W ysunięto tu  na p lan p ierw szy sprawę pochodności w yrazów  oraz podziału 
w yrazów  pochodnych na podstawę słowotwórczą i  fo rm ant. Ponieważ są to 
pojęcia nowe d la  uczniów, należy poświęcić im  w ięcej czasu. G runtow ne 
opracowanie naukowe zagadnienia budow y słowotwórczej w yrazów  znajdą 
nauczyciele w  podręcznikach: W. Doroszewskiego: Podstawy g ram atyk i 
polsk ie j (Warszawa 1952) i  S. Szobera: G ram atyka języka polskiego (W ar­
szawa 1957 r. opr. W. Doroszewski).

M a te ria ł program owy k lasy  X  można po części wiązać z kursem  lite ra ­
tu ry , a zwłaszcza dział „S ty l ję zykow y“ . Om awiając w iadomości z zakresu 
frazeo log ii trzeba położyć nacisk na zagadnienie poprawności zw iązków  
frazeologicznych, co wiąże się n ie  ty lk o  z teoretyczno-,poznawczym, ale 
także z no rm a tyw nym  celem nauczania. Jako m a te ria ł do ćwiczeń w  tym  
zakresie można w ykorzystać typowe błędy frazeologiczne uczniów.

W  klasach V I I I  i  IX  obowiązywać ¡będzie now y podręcznik g ram atyk i. 
Ponieważ ukaże się on z opóźnieniem, można na razie korzystać z podręcz­
n ika  B. W ieczorkiew icza, M. Froelichow ej i  S. S z life rszte jnow e j G ram atyka  
polska  na klasę V I I I  lub  z podręcznika M. Pęcherskiego Język po lsk i dla 
techników , biorąc jednak pod uwagę różnice, jak ie  w ystępu ją  m iędzy ty m i 
podręcznikam i a obow iązującym  programem.

W  klasie X  obowiązywać będzie podręcznik St. S korupki zaw ierający 
w iadomości i  ćwiczenia z zakresu słow nictw a, frazeo log ii i  s ty lis ty k i.

W  klasie X I  obow iązuje nadal podręcznik St. Jodłowskiego, St. Ros- 
ponda i  B. W ieczorkiew icza: Język ojczysty.

A N TO N I PIO TROW SKI

O ORGANIZACJI I PRACY KÓŁ HUMANISTYCZNYCH

N ie ma pewnie nauczyciela po lon isty, k tó ry  b y  nie uznawał potrzeby 
is tn ien ia  kó ł hum anistycznych w  szkołach średnich i  mało jest pewnie nau­
czycieli, k tó rzy  by  n ie  narzeka li na m artw otę  ty ch  kó ł i  trudności związane 
z opieką nad n im i. Tworzone ko ła  albo są prowadzone „za rączkę“  i  w tedy 
pozy tyw ny  bilans ich  działalności należy zapisać p raw ie  w yłącznie na 
kon to  dodatkowej i  w ie lk ie j pracy nauczycie lskie j, albo też puszczone 
luzem  n ie prze jaw ia ją  poza zebraniam i w idocznej działalności.

Przyczyn oporów  w  pracy k ó ł dopa tru jem y się zw yk le  w  m ateria le  
uczniowskim . Powszechnie bow iem  słyszy się głosy, że dzisiejszej m ło­
dzieży szkolnej b rak  in ic ja ty w y  i zainteresowań hum anistycznych. Słyszy
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się również uwagi, że ponieważ m łodzież ta w  o lb rzym ie j większości re k ru ­
tu je  się ze środowiska chłopskiego i  robotniczego, zatem in teresu ją  ją  raczej 
zagadnienia konkre tne, że n ie jes t wdrożona w  dziedzinę k u ltu ry , a zwłasz­
cza sztuki, że p rzy  je j słabym  w yrob ien iu  językow ym  trudno  u n ie j wzbu­
dzić zainteresowania humanistyczne. N ie w ą tp liw ie  jest w  ty m  w szystk im  
duża część praw dy, a zwłaszcza w  odniesieniu do m łodzieży szkół zawo­
dowych.

Pochodzenie i  związane z ty m  niedobory k u ltu ra ln e  m łodzieży szkolnej 
n ie  są jednak, m o im  zdaniem, czynnik iem  decydującym  o stopniu żyw otno­
ści ruchu  humanistycznego w  szkołach. B y ły  przecież w  przeszłości g im ­
nazja skupiające w  większości młodzież w ie jską, a jednak k w it ło  w  n ich 
bogate życie ku ltu ra ln o -lite ra ck ie  i  ko ła  hum anistyczne czy też po lon i­
styczne w ykazyw a ły  często ożyw ioną działalność. Jedno jest pewne: p rzy 
masowym dzisiaj nap ływ ie  do szkół m łodzieży różnego pochodzenia o w ie le  
w ięcej w  stosunku do daw nych g im nazjów  dostaje się do n ich  uczniów  
m nie j uzdoln ionych, k tó rzy  odpow iednio pokierow an i, mogą stw orzyć żywą 
kom órkę humanistyczną, ogarniającą swoim  w p ływ em  całą młodzież.

Osobiście w idzę trudności w  pracy k ó ł hum anistycznych n ie  ty le  w  po­
chodzeniu i  zainteresowaniach (bo b ra k i ku ltu ra ln e  m łodzież nadrabia dość 
szybko, a je j zainteresowaniam i możemy w  dużym  stopniu kierować), ile  
w  przeładowaniu m im o wszystko program ów, a zwłaszcza program ów 
szkoln ictwa zawodowego. Uczeń naszych szkół w  ogóle, a specjalnie szkół 
o różnych k ie runkach  technicznych, w ym agających kreśleń i  p ro jek tów , 
ma czas ta k  g run tow n ie  zajęty, że n iew ie le  może go poświęcić na inne 
zajęcia.

To jedna z przyczyn, dla k tó rych  zagadnienia humanistyczne, jako dzia­
łające na uczucia i  wyobraźnię, z n a tu ry  po ryw a ją  młodzież, na naszym grun­
cie n ie  zawsze ży ją  tak, jakbyśm y sobie tego życzyli. Daw ałoby się jeszcze 
W yliczyć k ilk a  innych  przyczyn tego stanu rzeczy. W śród n ich  zw rócić chcę 
uwagę na jedną o charakterze zasadniczym, to  jest na b łędy, ja k ie  popeł­
n iam y p rzy  tw orzen iu  k ó ł i  w  samej- opiece nad n im i. N ie  trzeba się temu 
dziw ić. Większość naszych nauczycie li to  przeważnie ludzie  m łodzi, dora­
stający w  z łych  tradyc jach  ruchu- młodzieżowego, k ie d y  organizacje szkolne 
n ie  sp e łn iły  w łaściw e j sobie ro li. D orasta li w  czasach, k ie d y  te  organizacje 
tworzono na rozkaz, p rzeżyw ali całą ich  jałowość i  nudę. Jest zrozumiałe, 
że szukając dziś najlepszych dróg do m łodzieży, popełn ia ją błędy. Zdać 
sobie jednak sprawę z błędów —  to  połowa zwycięstwa.

W  czym błądzim y? Przede w szystk im  w  tym , co bardzo’ mocno pod­
kreślam, że tworząc ko ło  nie zdajem y sobie sprawy, że jego powstanie 
poprzedzić pow inna poważna akcja przygotowawcza wśród m łodzieży. 
A kc ja  ta polega na wciągnięciu  pewnej liczb y  uczniów  do pracy nad kon­
k re tn ym i zadaniami, p rzy  k tó rych  rozw iązyw aniu  m am y możność obserwo­
wać, k tó rzy  z n ich  pracują na jchę tn ie j, k tó rzy  są system atyczni, obdarzeni 
m ic ja tyw ą , zmysłem organ izacyjnym  i w  ty ch  dopiero w idzieć kandyda tów
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na członków przyszłego koła. Tymczasem w  p raktyce  przedstawia się to 
w prost przeciwnie. N orm aln ie  z początkiem  roku  ogłasza się zapisy do koła, 
następnie ro b i się zebranie, w yb ie ra  zarząd, nakreśla się plan pracy. 
A  później ca ły  ten m echanizm  zawodzi. Zm ien ia  się w ięc zarząd, zw o łu je  
zebranie, tra c i czas, a praca z m iejsca n ie  rusza. W  każdym  razie n ie  rusza 
bez mocnego nacisku i  bezpośredniego udzia łu  nauczyciela opiekuna. 
A  przecież nam chodzi o co innego. Chodzi o to, żeby ko ło  podejm owało 
i  samodzielnie realizowało zadania, k tó rych  nauczyciel n ie  jest w  stanie 
realizować na lekcjach, żeby ko ło  w prow adziło  samokształceniowe i  a trak­
cyjne fo rm y  pracy.

Źród ła  m a rtw o ty  kó ł należy dopatrywać się w  samym ich  początku. 
To, że ty lu  czy ty lu  uczniów, naw et uzdoln ionych pod względem  hum ani­
stycznym , zapisało się do ko ła , o  niczyim jeszcze n ie  m ów i, !bo n ie  w iadomo, 
czy ci uczniow ie zdobędą się na samodzielność, chęć pracy i  czy w yb rany 
wśród n ich  zarząd wykaże ja k i zm ysł organizacyjny. Zatem  zanim  zorga­
n izu jem y ko ło , m usim y być z gó ry  przekonani o w artości i  przydatności 
jego przyszłych członków.

To przekonanie zaś zdobyć możemy obserwując pracę uczniów  nad 
poszczególnymi z leconym i im  zadaniami, k tó re  będą w  dalszym ciągu 
istotną treścią działalności koła. Powstanie ko ła  zatem n ie  jest początkiem, 
ale sku tk iem  pracy, k tó rą  ko ło  pow inno koordynować, rozw ijać  i  k o n ty ­
nuować.

Jak takie organizowanie ko ła  przedstaw ia się w  praktyce? Może 
zamiast odpowiedzi posłużę się chw ilow o przykładem  fo rm ow an ia  się K o ła  
Humanistycznego, z k tó ry m  współpracuję, a z któ rego działalności jestem  
na ogół zadowolony. Na te ren ie  szkoły is tn ia ło  już  Koło, k tó re  też poza 
zebraniam i działało jedyn ie  wtedy,- gdy bezpośrednio angażował się nauczy­
ciel, m im o że skup ia ło  w  większości uczniów  zaawansowanych i,  zdawało 
się, zainteresowanych w  języku  po lsk im . N iew ie le  pomagały zebrania 
i  zm iany w  zarządzie. Należało pomyśleć o jego przeorganizowaniu opie­
ra jąc się na innych  zasadach pracy, k tó rych  cechą b y ła b y  określoność zadań 
spełn ionych przez zainteresowanych uczniów.

Poszukaliśm y uczniów  in teresu jących się w yśw ie tlan iem  m ateria łów  
przez epidiaskop, rz u tn ik  i  aparat film o w y . Zg łos iło  się trzech. W yśw ie tla li 
k ron ikę  fo togra ficzną walczącej W arszawy, a potem m a te ria ły  o M ic k ie w i­
czu z Księg i pam iątkow ej. Podczas p ierw szych seansów objaśnia ł obrazy 
nauczyciel. Później w z ię li te  zadania na siebie uczniow ie eksponujący 
i  ja k  dotychczas spełn ia ją  je  k u  zadowoleniu swojem u i  licznych  w idzów . 
W  te j to  tró jce  chętnej i  do pewnego stopnia wyspecja lizowanej dostrze­
głem  przyszłą sekcję p ro jekcy jną  K o ła  Humanistycznego. P racy dla n ie j 
n ie  zabraknie. Jest ty le  m a te ria łów  ciekawych, k tó rych  nauczyciel n ie  jest 
w  stanie ukazać i  om ów ić w  czasie zajęć lekcy jnych . Z rob i to  sekcja.

W  w ykonyw an iu  pomocy naukowych zawsze napotykam y trudności, 
gdy jednocześnie jesteśmy przekonani, że w ie le  pod ty m  względem zrobić
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mogą sarni uczniowie. M ie liśm y w  zapasie całą masę luźnych num erów 
czasopism ilus trow anych  i  gazet, k tóre  w ró c iły  z czyte ln i uczniowskich. 
Z m ateria łów  tych  pism  w ykona liśm y, sami poloniści, k ilkanaście  pomocy 
naukowych. B y ły  to  kom pozycje z ilu s tra c ji i  tekstów  prasowych nalepione 
na karton , k tó re  następnie wsuwa się pod ruchome szkło ram ki. W ykorzy­
s tu je  się je  na lekcjach czy też poza lekc jam i w  ram ach w ystaw . Z w róc i­
liśm y się z apelem do m łodzieży o w ykonyw an ie  tak ich  pomocy. Z g łos iły  
się początkowo dw ie  uczennice. Zestaw iły  w  sposób dość estetyczny k ilk a ­
naście w a i {ościowych plansz, w y w ie s iły  je  w  ha llu  pracow ni polonistycznej. 
-  zisia j ta n iew ie lka , 5-osobowa już  gromadka z dużym  oddaniem przesia­
duje w  w o lnych  chw ilach nad w ykonyw an iem  różnych pomocy naukowych 
przygotow ując ich  wystawę.

W  te j gromadce zainteresowanej swą pracą w idz ia łem  przyszłą sekcję 
pomocy naukowych w  K o le  Hum anistycznym .

W  podobny sposób przygotowano sekcję artystyczno-rad iową. W pro­
w adziliśm y własne program y -do radiowęzła sźkolnego, obejm ujące począt­
kow o słuchow iska oparce na m ateria le  lite ra ck im  w  opracowaniu nauczy­
cie li, śp iew y i  m uzykę uczniów, koncerty  życzeń, recytac je  itp . M łodzież 
lu b i się popisywać, dlatego n ie  zabrakło chętnych. Chodziło m i zaś o to, 
aby z zainteresowanych stw orzyć organ, k tó ry  b y  k ie row a ł ruchem  a r ty ­
stycznym  w  K ole. Odnoszę wrażenie, że to  się udało. Ta kilkuosobowa 
wyselekcjonowana grupka uczniów  fak tyczn ie  opracowuje p rogram y rad io ­
we, w yszuku je  w ykonawców , a co jest pocieszające —  w ydobyw a na ja w  
twórczość uczniowską.

Stworzenie sekcji odczytowej zbiegło się z zakończeniem nauk i o M ic ­
kiew iczu. Z w róc iliśm y  się do m łodzieży o napisanie obszernych prac 
o poecie, zaznaczając jednocześnie, że wszystkie  te prace zostaną ocenione, 
a najlepsze wygłoszone publicznie , a następnie nagrane na taśmę i  od tw o­
rzone w  szko lnym  radio. A kc ja  ta się pow iodła. A u to rzy  najlepszych prac 
organizują o-d tego czasu odczyty w  pracowni polonistycznej. Ich  zadaniem 
jest n ie ty lk o  pozyskanie prelegentów, wskazanie tematu, ale także ocena 
Uczniowskiego odczytu przed jego wygłoszeniem. Oni też zwracają się 
o odczyty do nauczycieli. Funkc ja  ta sprzyja  ich am bic ji, pe łn ią  ją  na ogół 
bez oporów.

M ając tak „ożyw ione“  agendy życia humanistycznego w  szkole, można 
by ło  przystąp ić do przeorganizowania Koła. Tu zaznaczam, że ci pracujący 
w  omawianych agendach pozostawali dotychczas przeważnie poza Kołem . 
Teraz zapisali się na jego członków. Na ogólnym  zebraniu K o ła  usunięto 
Wiele „m a rtw ych  dusz“ , zm ieniono częściowo skład zarządu i zalegalizo­
wano faktyczn ie  już  istniejące, chociaż poza Kołem , sekcje: p ro jekcyjna. 
Pomocy naukowych, artystyczno-rad iow ą i  odczytową. Poza tym  powołano 
dodatkowo 3-osobową sekcję zdobniczą, do k tó re j obok u trzym an ia  w  este­
tycznym  ładzie siedziby K o ła  należy propaganda jego prac. Zarejestrowano 
też sekcję ko lportażu książek z uczniów, k tó rzy  ro b il i to już  wcześniej.
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Na ty m  też zebraniu zarząd K o ła  p rze ją ł opiekę nad pracownią po lon i­
styczną i  czy te ln ią  czasopism. B y ł to a k t rów nież raczej fo rm a lny , gdyż już  
od dawna k ilk u  uczniów  z w łasnej w o li pe łn iło  tam  dyżury. Teraz rob ią  to  
samo jako  członkow ie Koła.

Przedstaw iłem  tu  dość obszernie proces powstawania Koła, ponieważ 
uważam to za sprawę zasadniczą dla powodzenia całej jego przyszłe j pracy.

K o ło  w  opisanym  w ypadku jest zrzeszeniem jednostek czy g rup już  
działających, ju ż  w ype łn ia jących  te  zadania, k tó re  leżą w  jego program ie. 
Pracy ta k  powstałej organizacji jesteśmy pewni. Inaczej rzecz się przedsta­
w ia  w  kołach powstałych z ogłoszonego „zapisu“ . Tam  zawsze m usim y coś 
zmieniać i  przeorganizowywać. W iem y to  zresztą wszyscy z p ra k tyk i. 
Oczywiście, tok zorganizowania ko ła  może być w  różnych w arunkach różny. 
Ogólnie chodzi o  to, aby tworząc ko ło  mieć na uwadze określone jednostk i 
przy określonych zadaniach, a n ie  całość p rzy  program ie, k tó ry  dopiero 
,,się w y ło n i“ .

Druga sprawa to  organizacja pracy koła. Wspomnę ty lk o  o tym  po­
krótce, ponieważ zagadnienie to  prze jaw ia ło  się już  w to k u  poprzednich 
wywodów . W szystkie organizacje, n ie ty lk o  zresztą szkolne, aby dzia ła ły  
pozytyw nie  i  twórczo, muszą się związać z ko n k re tn ym i zadaniami. Inaczej 
szybko przychodzi ich  degeneracja i  schyłek.

K o ło  naukowe czy artystyczne w  szkole w tedy ma szanse żywotności, 
jeś li w yrasta  z potrzeb i  je ś li ma ściśle określony zasięg działania, a w  tym  
zasięgu —  jeś li każdy jego członek w ie  dokładnie, co do jego fu n k c ji należy. 
D latego też poddaję w  w ątp liw ość słuszność stosowanej p ra k ty k i w  organi­
zacjach szkolnych, gdy za podstawę dzia łania p rzy jm u je  się plan pracy bez 
dokładnie i  na stałe określonej w. n im  ro li poszczególnych członków czy 
grup. W ątpię również, gdy chodzi o ko ło  humanistyczne, w  słuszność planu 
przew idującego pracę od w ypadku do w ypadku, czy li tzw . planu kalenda­
rzowego'. System ten, nie określając dokładnie stałej ro li jednostk i w  orga­
n izacji, prow adzi do nieróbstwa i  m a rtw o ty , p rzy  czym ro la  opiekuna, 
k tó ry  do każdego zadania m usi na nowo m obilizować s iły  w  całym  zespole, 
staje się szczególnie ciężka.

Za jedyn ie  słuszny uważam system pracy w  sekcjach. Zapewnia on 
każdemu z członków działanie według jego pewnego rodzaju specja lizacji, 
wiąże każdego z n ich  z konk re tnym i zadaniami, przez co podnosi poczucie 
odpowiedzialności, zapewnia ciągłość pracy ko łu , a op iekunow i u ła tw ia  
znacznie jego ro lę  nie zmuszając go do „rozm ien ian ia  się na drobne“ . K o ła  
m. in . m a ją  za zadanie w yrab ian ie  w  m łodzieży samodzielności i  rozbudzanie 
in ic ja ty w y . Cele te mogą się realizować w  to ku  sta łe j pracy członków, 
a pracę taką zapewnia dostatecznie system sekcyjny, w  k tó rym  w yko n y ­
w anie zadań układa się w  proces trw a ły  i  ciągły.

Jajde to  pow inny być sekcje i  O' ja k im  składzie ilośc iow ym  —  to  rzecz 
dla każdego ko ła  indyw idua lnego.
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A  teraz co do ro li  opiekuna. Znany pedagog polski, A n to n i Banysz, po­
w iedzia ł kiedyś, że m y, nauczyciele, c ie rp im y na jak iś  tu rgo r pedagogicus, 
przez co na każdym  kroku  chcemy pouczać, zapobiegać, nie pozwalać 
często na jeden samodzielny k ro k  z uwagi, że może okazać się fa łszyw y. 
Choroba ta przyb iera na s ile  szczególnie w  godzinach popołudniowych, 
k iedy  przypada nam zetknąć się z m łodzieżą w  je j pracach pozalekcyj­
nych, a ściślej w  pracach o charakterze1 ruchu  młodzieżowego. W tedy s ły ­
chać przeważnie nasz głos, m y w szystk im  chcemy sami bezpośrednio po­
kierować, sami wszystko zrobić. Odwracają się role, ci, k tó rzy  pow inn i 
działać, m ilczą, zachowują się w praw dzie  lo ja ln ie , ale b iern ie, ci, k tó rych  
zadaniem jest przysłuch iw ać się i  prostować ścieżki, w ykazu ją  wzmożoną 
ruchliwość. P rzyk ład  z własnego podwórka: N iedawno zebra liśm y się, 
humaniści, aby usta lić  kolejność ko re k ty  przez każdego z nas program u 
radiowego przedkładanego przez sekcję radiowo-artystyczną. Dyskusja na­
tychm iast u ja w n iła  naszą chorobę. Koledzy hum aniści b y li gotow i zdjąć 
z te j sekcji trud  układan ia program ów  i  opracowywać je  z uczniam i swo­
ich klas w łasnym i s iłam i. Tacy m y  już  jesteśmy. B ierzem y na siebie 
o w ie le  w ięcej, n iż pow inniśm y, n iż  możemy udźwignąć. Piszę o ty m  d la ­
tego, że1 w  zależności od stosunku opiekuna do organizacji uczniowskiej 
ksz ta łtu je  się los te j ostatn ie j i  je j w p ły w  na ro lę  każdego z członków. 
Opieka ma za zadanie wyzwalać in ic ja tyw ę  i  wspierać samodzielność orga­
nizacji. Jest źle, je ś li sięga ona ta k  daleko, że uw a ln ia  podopiecznych od 
w ys iłku , choćby od w ys iłku  m yślenia. A  n iestety, ta k  to  przeważnie w y ­
gląda w  naszych kołach.

Jaką zatem opiekę należałoby uważać za korzystną, t j .  taką, p rzy  k tó ­
re j, zachowując ciągłość pracy, zapewniając je j efektywność, możemy liczyć 
na samodzielność i  in ic ja tyw ę  młodzieży? Negatywnie —  to  nie taką, przy 
k tó re j opiekun opracowuje każde poszczególne zadanie, k iedy  sta je  się ja k ­
by przodującym  członkiem  koła. A  pozytywnie? Opiekun ustala z; zarzą­
dem i  poszczególnymi członkam i realne p lany, on ko n tro lu je  i  ocenia pracę 
zarządu i  agend. N ie  wymaga to  specjalnych odpraw  i  narad. W ystarczy 
przyjrzeć się bezpośrednio pracy tych kom órek, coś popraw ić, zachęcić, 
Wskazać m ateria ły , w ystarczy tak ie  ustaw ienie k ie row n ików  sekcji i  prze­
wodniczącego zarządu, aby in d yw id u a ln ie  co k ilk a  dn i z ja w ia li się u opie­
kuna na k ró tką  rozmowę.

O ni też w  to ku  te j rozm ow y będą chcie li się czymś pochwalić. T y lko  
jakieś specjalne prace okolicznościowe1 wymagać będą zebrań zarządu 
(stworzonego z przewodniczących sekcji), a jedyn ie  sprawozdania k w a r­
ta lne czy inne ważne okoliczności mogą być powodem zebrań plenarnych. 
Jeśli praca posuwa się naprzód, zebrania sta ją  się zbędne. Należy stawiać 
konkretne zadania i  czuwać nad ich  realizacją. Przestrzegać ja k  na jda le j 
2asady samodzielności nawet kosztem niższego poziomu wykonanych 
P^ac. W ięcej zachęcać n iż  k ry tykow ać , pamiętać o tym , że uczeń w  kole
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pracu je  dowolnie, że ta  praca pow inna m u przynieść satysfakcję i  uznanie 
ze s trony  opiekuna.

Jeszcze k ró tk o  o tym , co ro b i K o ło  w  samej szkole. D la o rien tac ji po­
daję, że jest to  szkoła in te rna tow a i  duża. P racuje w  n ie j 4 polonistów i  2 
h is to ryków . A  w ięc K o ło  prowadzi ko lportaż książek, obsługuje rad iow ę­
zeł program owo i  technicznie, w yśw ie tla  m a te ria ły  lite racko-h is toryczne, 
prowadzi akcję odczytową, w ykonu je  pomoce naukowe, op ieku je  się p ra ­
cownią polonistyczną, w  k tó re j skład wchodzi gabinet, sala pracowniana 
oraz czyte ln ia  gazet i  czasopism. Zaznaczam, że n iektó re  program y radiowe 
są uprzednio w ykonyw ane estradowo w  pracow ni. Pozycją w  działaniu 
sekc ji program owej, na k tó rą  w a rto  zwrócić uwagę, jes t też nagrywanie 
na taśmę słuchow isk z program u Polskiego Radia i  odtworzenie ich  na­
stępnie w  klasach i  w  radiowęźle.

W  zakresie innych  prac św ie tlicow ych K o ło  wchodzi ty lk o  w  w ypadku 
konieczności, bow iem  tą  dziedziną za jm u ją  się specjalnie s iły  fachowe oraz 
tzw . dział św ie tlicow y, w  którego' ramach is tn ie je  Koło.

W szystkie te  prace m ają  charakter p raktyczny, rea lny i  ciągły, n ie 
w ykracza ją  poza ram y uczniowskich m ożliwości i  p rzy  systematycznej 
opiece nauczyciela z powodzeniem mogą być wykonywane.

Na zakończenie jeszcze ty lko ' pytan ie : prowadzić ko ła  czy też n ie  p ro ­
wadzić? N iedawno byłem  św iadkiem  dyskus ji w praw dzie  n iepolonistów , 
k tó rzy  wartość dydaktyczną i  wychowawczą k ó ł s taw ia li pod w ie lk im  zna­
k iem  zapytania. N ie tu  m iejsce na powtarzanie argum entów, k tó ry m i po­
s ług iw a li się dyskutanci dla poparcia swoich tez. N iektóre  z n ich  nie b y ły  
pozbawione słuszności, inne b y ły  nieporozum ieniem , np. że na zebranie 
może członek przyjść lub  nie przyjść, że może wykonać zadanie lu b  nie, 
że to  dem oralizu je, że nakład pracy w łożonej przez opiekuna n ie  sto i 
w  żadnej p ropo rc ji do je j e fektów , że gdyby nauczyciele ten czas swoje j 
pracy p rze rzuc ili na systematyczne nauczanie, osiągnęliby w ięcej.

N ie chcę krzyżować szpady z poglądami, k tó re  w  m oim  m niem aniu 
pozostają w  k o liz ji z zasadami i  celam i wychow aw czym i. Z d rug ie j s tro ­
n y  w  pe łn i podzielam zdanie, że każda praca dodatkowa, O' i le  daje po­
zy tyw ne  w y n ik i, pow inna być jakoś honorowana.

M o je  zdanie w  te j kw es tii jes t tak ie : Jeśli ko ło  jest p rzysłow iow ą ku lą  
u nogi nauczyciela, k tó rem u zlecono nad n im  opiekę, jeś li jes t f ik c ją , je ś li 
faktyczn ie  powoduje ono rozluźnienie dyscyp liny wśród m łodzieży —  le ­
p ie j zaniechać jego prowadzenia.

Jeśli natom iast po trudnościach fazy początkowej nauczyciel spo­
strzeże, że jego praca zawodowa dz ięk i is tn ien iu  ko ła  idz ie  m u lżej i p rz y ­
jem n ie j —  ten zw yciężył i  op iek i nad ko łem  się n ie  w yrzeknie.

K o ło  humanistyczne nie pow inno kom plikow ać pracy nauczycie lskie j, 
ale ją  u ła tw iać. Jeśli ta k  jest, spełnia ono swoje zadanie.
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W A N D A  K W A S K O W S K A

GŁOS W DYSKUSJI „O ORGANIZACJI I  WYKORZYSTANIU 
PRACOWNI POLONISTYCZNEJ“

A r ty k u ł Antoniego P iotrowskiego1 ,.0  organ izacji i  w ykorzystan iu  
pracow n i po lonistycznej („P o lon is tyka “  N r 2(57) 1958 r., str. 18— 26) jest 
pożyteczny i  aktua lny, posiada także wartość in s tru k tyw n ą . Wskazania 
jego mogą stać się pomocne dla k ie ro w n ikó w  ognisk po lon istycznych i  ich 
fo rm  pracy.

W ładze ośw iatowe u s ta liły  ram ow y zarys organ izacji tych  placówek. 
W iadomo już, że w łaśnie k ie ro w n ik  ogniska będzie m ia ł w  szkole, tam  
gdzie na to  w a ru n k i pozwolą, swój w arszta t pracy w  sali przedm iotowej 
albo w  pracow n i polonistycznej. P laców ki te  trzeba zaopatrywać w  pomo­
ce naukowe i  coraz lep ie j przystosowywać do kształcenia po lon istów  przez 
lekc je  praktyczne, pokazy wprowadzania pomocy naukow ych; audyc ji ra ­
d iow ych, przezroczy, wreszcie re fe ra ty , dyskusje, wszelkiego rodzaju kon ­
ferencje  lub  indyw idua lne  konsultacje , poparte  przyk ładam i.

W  dotychczasowym naszym życiu  szkolnym  pracownie lub  k lasy  po­
lonistyczne są jeszcze za m ało  popularne., n ie docenia się ich  w artości d y ­
daktycznej a n i ku ltu ra ln e j. O rganizatorzy ich  m a ją  bardzo trudne, n ie ­
wdzięczne zadanie, muszą w łożyć w ie le  s ił w  pokonanie przeszkód i  n ie  
zawsze uda im  się pomyślne, realne za ła tw ien ie  sprawy. Często jako  w y ­
n ik  ty ch  starań pow sta je  dosyć, n ie trw a ły , sztuczny tw ó r, zamiast k lasy 
polonistycznej. N ie zasilany z powodu braku  środków m ateria lnych  no­
w ym i zasobami, szarzeje, zatraca swe cechy specjalne, odrębne i upodab­
n ia  się do pozostałych klas szkolnych.

Z a r ty k u łu  w idać, że przeciwności n ie  zn iechęciły autora i  trudności 
te j akcji, są m u dobrze znane. Doszedł do pewnych zdobyczy teoretycznych
i.  p raktycznych, odnosi się do n ich  z dużym  kry tycyzm em , w yn ika jącym  
z oceny rzeczyw istych w artości tak ie j pracow ni oraz stopnia je j p rzyda t­
ności polonistycznej. N iew ą tp liw ie  też w ym iana zdań potoczy się w  ży ­
cz liw ym  koleżeńskim  ton ie  i  rozw in ie  zagadnienie w szystk im  nam b liskie .

Chyba autor nie pogniewa się O' to , gdy w łączę się do dyskus ji i  w y ­
rażę chęć polem izowania z pew nym i, za daleko posun ię tym i w  sw ym  o p ty ­
m izm ie  p rzyk ładam i n ie  do naśladowania. Zaliczam  do tego in fo rm ac ję : 
„P racow nia m ieści się w  zacisznym skrzyd le  budynku, za jm u je  4 sale. 
Zna jdu ją  się w  n ich : gabinet, sala lekcy jna , czyte ln ia  oraz pomieszczenie 
d la  zebrań K o ła  Humanistycznego. O dpow iednio też jest w ykorzystany 
w ew nątrz ko ry ta rz “ . P rzy  ogólnym  stanie loka low ym  naszych szkół, pracy 
na dw ie  lu b  trz y  zm iany nieziszczalny jest ten obraz zacisznego skrzyd ła 
budynku oddanego humanistyce'. Życie1 zmusza nas do realizowania na­
szych p lanów  w  przecię tnych w arunkach i  do realnego wyzyskania po­
w ie rzchn i „m ieszkan iow ej“  dość skrom nej. B y ło b y  już  dobrze, gdyby uda-
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ło  się nam 'połączyć i  b ib lio tekę , czyte ln ię, i  klasę, bazę pracy polonisty. 
Tak i uk ład  w y tw a rza łb y  sprzyja jące w a ru n k i w spółpracy z b ib lio tekarzem , 
pom ógłby do systematycznej le k tu ry  czasopism i  przygotowania z n ich 
w yc inków  lu b  opracowań, urządzania pokazów epidiaskopowych, u ła tw ił­
by propagandę książki, dopom ógł do1 racjonalnego postaw ienia czyte ln ic­
twa, poczynając od spraw y tak prostej, ja k  dostateczna liczba egzempla­
rzy  ks iążki, k tó ra  ma być omawiana w  oznaczonym czasie, zapew niłby nam 
gwarancję, że wszyscy poznali ten u tw ór.

Ponieważ znam zagadnienie pracow ni i zaopatrzenie je j w  pomoce 
naukowe od s trony p raktyczne j, pozwalam sobie dorzucić parę in fo rm a c ji 
o zrealizowanych, a w ięc w ykona lnych  pomysłach, k tó re  zm ierza ły do pod­
niesienia poglądowości w  nauczaniu lite ra tu ry  po lskie j.

1. P rzy współpracy z geografem oraz nauczycielem  rysunków  można 
sporządzić kon tu row ą mapę z oznaczeniem podróży na jw yb itn ie jszych  p i­
sarzy, dodając nieraz do m iejscowości strzałkę —  odsyłacz, a potem  ko ­
mentarz, ja k ie  u tw o ry  pow sta ły  w  danym  k ra ju .

2. Znacznie mniejsza mapka może przedstawiać np. „k ra j la t dzie­
c innych“  M ickiew icza, Sienkiew icza albo „najściślejszą o jczyznę“  Żerom ­
skiego'.

3. Bardzo p rzyda tny  jest chronolog iczny uk ład  u tw o rów  pisarza. W y ­
raźnym  pismem umieszczamy go na arkuszu ka rtonu  n ie  po to, by ucznio­
w ie  uczy li się dat, ale żeby patrząc na d ług i spis, liczbę la t, pom yśle li 
O' ogrom ie pracy pisarza, a także znaleźli jeszcze jeden in fo rm a to r poma­
gający do w yboru  le k tu ry .

4. W yn ik iem  pracy grupowej lub  indyw idua ln e j, odpowiadającej 
określonym  zainteresowaniom, mogą być wszelkiego rodzaju ko lekcje  na 
tablicach lub  w  album ach:

a) fo tog ra fie  pisarza z różnych okresów życia, różnych fo rm a tów  —  
od znaczka pocztowego do portre tu ,

b) znamienne jegO' w ypow iedzi, np. przem ówienia M a rii D ąbrowskie j 
podczas uroczystego wręczania Nagrody ■ Państwowej, jubileuszu 40 la t 
pracy, nadania dokto ra tu  w  Uniwersytecie  W arszawskim,

c) kopie autografów  pisarzy współczesnych i  dawniejszych,
d) specjalne num ery  czasopism, związane z rocznicam i lite ra ck im i,
e) gromadzenie w  teczkach w yc inków  z prasy, dotyczących pracy l i ­

te rackie j pisarzy, a rtys tów  p lastyków , wydarzeń naszego życia naukowe­
go, np. P A N -u
(w yc ink i można też gromadzić w  zw iązku z jak im ś w ysun ię tym  do oma­
w ian ia  zagadnieniem, np. powieści, nowele o życiu  m łodzieży, je j walce 
z okupantem),

f) stałe uw zględn ianie w  tych  zbiorach i  pracach reg iona lizm u; m ło ­
dzież p rzy  naszej pomocy pow inna coraz, lep ie j poznawać swoją dzielnicę, 
część k ra ju . Z aczn ijm y od u lic , pom ników , zabytków  przeszłości, w  dziale 
ty m  mogą się znaleźć fo tog ra fie  amatorskie. (W idzia łam  taką pracę K ó łka
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Fotograficznego w  Szamotułach, złączoną z wycieczkam i po lon istyczno- 
-h is to rycznym i),

g) zebranie w  różnorodnej fo rm ie  m ateria łów  dotyczących patrona 
czy p a tro n k i szkoły.

K lasa polonistyczna, czytelnia, b ib lio teka  szkolna czuwają nad spo­
pu laryzow aniem  tych  postaci, ukazują życie i  pracę ty ch  bo jow n ików
0 spraw iedliwość społeczną, pedagogów, p o litykó w , pisarzy, działaczy spo­
łecznych, naukowców, artystów , bohaterów. Przytaczają piękne, mądre 
ich w ypow iedz i o- stosunku do człowieka, ojczyzny, ludzkości, poko ju  .m ię­
dzy narodam i, ku ltu rze , sztuce, nauce i  w ychow aniu  m łodzieży.

Jeśli w  szkole na tablicach wyw iesza się różne kom un ika ty , trzeba do 
n ich  w łączyć aktualności hum anistyczne z P o lsk i i  ze św iata i  nadać im  
a trakcy jną  form ę słowną oraz graficzną.

W  te j stałej a k c ji o  dużym  znaczeniu wychowawczym  i  k u ltu ra ln y m  
współpracują z po lon istam i dyrekto r, b ib lio tekarz, cała rada pedagogiczna
1 okazuje też zainteresowanie i  nie odm awia pomocy m ateria lne j kom ite t 
rodzic ie lski. Różnym i drogam i i  sposobami budz im y i  ro zw ija m y  wśród 
m łodzieży zainteresowania humanistyczne, by  „n ic , co ludzkie , n ie  b y ło  je j 
obce“ .

JAN  SZOKALSK1

BIOGRAFIE PISARZY NA LEKCJACH JĘZYKA POLSKIEGO 
W KLASACH LICEALNYCH

Życ io rysy  w yb itn ie jszych  pisarzy w  lite ra tu rze  po lsk ie j za jm u ją  —  
ja k  w iadom o —  dość poczesne m iejsce w  programach szkolnych z la t osta t­
n ich  1).

Już w  k las ie  IX  spotykam y pozycje: „Ż yc ie  i  twórczość M iko ła ja  Re­
ja “ , następnie b iogra fię  Jana Kochanowskiego.

Oczywiście w  znacznie w iększej m ierze w ystępu je  elem ent b iogra ficz­
n y  w  klasie X  —  ze względu na om aw ianie w  je j ku rs ie  życia i  dzie ł sze­
regu czołowych postaci lite ra tu ry  rom antycznej i, pozytyw istyczne j. Tam  
też u jęc ie  b iograficzne zalecono w  stosunku, do Adama M ickiew icza, J u liu ­
sza Słowackiego, A leksandra F re d ry  („ogó lny obraz życia i  twórczości“ ). 
W  drug ie j połow ie roku  nauczyciel ma om ówić życie i  twórczość E liz y  
Orzeszkowej, Bolesława Prusa, H enryka  Sienkiewicza, A do lfa  Dygasiń­
skiego, Adama A snyka i  M a r ii K onopn ick ie j.

Wreszcie w  program ie nauk i dla k lasy  X I  zaleca się om ów ienie b io ­
graficzne —  co1 prawda w  nieco w iększym  zakresie ( in fo rm a c je  o  życiu 
i  twórczości“ ) —  K . Tetm ajera, J. Kasprow icza, L . S taffa, da le j —  w  szer­
szym już  u jęc iu  —  St. W yspiańskiego, W ł. Reymonta, W ł. Orkana, St. Że-

*) M in is te rstw o Oświaty: Język Polski, klasy V I I I—X I, Warszawa 1957. PZWS,
s. 40.

3 5



romsfciego. Z p isarzy okresu m iędzywojennego nauczyciel ¡powinien opra­
cować b iogra ficzn ie  J. Tuw im a i  A . Słonimskiego, W ł. Broniewskiego, 
M. Dąbrowską, Z. Nałkowską, dale j L . Kruczkowskiego,. W. Wasilewską 
oraz T. Boya-Żeleńskiego.

Jak w yn ika  z tego zestawienia, e lem ent b iog ra ficzny  narasta w  to ­
k u  nauk i szkolnej —  począwszy od k lasy  IX ,  gdzie dotyczy za­
ledw ie  dwóch pisarzy, poprzez klasę X  (klasycy lite ra tu ry  po lsk ie j) do k la ­
sy X I  —  w  k tó re j już  uwzględnia się go p rzy  szeregu om aw ianych tw ó r­
ców.

Zastanówm y się z ko le i, ja k im  celom i zadaniom ma służyć om awianie 
przez nauczyciela na lekc jach języka polskiego —  życia i  twórczości poe­
tó w  i  powieściopisarzy.

W  te j c h w ili zarysowują się—  zdaniem m oim  —  4 główne cele tak ie ­
go u jęcia m ate ria łu  lekcyjnego'.

1. Przez zapoznanie uczniów  z życiem  pisarza u ła tw ia  się im  w  du­
żym  stopn iu  zrozum ienie treści i  ideo log ii jego d z i e ł ,  k tó re  przecież 
w yras ta ły  w  ścisłym  zw iązku z osobistym i prze jśc iam i życ iow ym i, z udzia­
łem  pisarza w  w alkach narodowych i  społecznych, z obserwacji czyn iony­
m i przezeń nad biegiem  i  flu k tu a c ja m i toczących się przed jegO' oczyma 
wydarzeń. M om ent ten uważam za szczególnie doniosły pod względem dy­
daktycznym . Bez znajomości w a runków  życia i  otoczenia oraz przeżyć 
tw ó rcy  n ie  można głębie j przysw oić sobie is to tne j zawartości ideowej 
i  m yślowej jego twórczości, a nawet żyw ie j się n ią  z a i n t e r e s o w a ć .

2. Życiorys tw ó rcy  wprowadza m łodzież w  dziedzinę ówczesnych 
(t j. współczesnych pisarzow i) w a r u n k ó w  pracy i  twórczości lite ra ck ie j, 
przez co pozwala lep ie j zrozumieć p ierwszo- i  drugoplanowe zjaw iska k u l­
turalne', gospodarcze i  społeczne.danej epoki. G dy np. m ów im y o pobycie 
Kochanowskiego na dworze Zygm unta  Augusta, jasno rysu je  się uczniom  
pierwszorzędna ro la  dw oru  kró lew skiego jako  mecenatu w  stosunku do 
ówczesnej twórczości artystyczne j.

3. U jęcie  b iograficzne zbliża m łodzież do samego p r o c e s u  t w ó r ­
c z e g o  pisarza, pozwala zrozumieć pobudki, k tó re  tą  twórczością k ie ro ­
w a ły , przez co budzi u  uczniów  żyw e zainteresowanie d la  w yb itn ych  
osiągnięć przeszłości, uczy ją  ta k  często niedocenianego wychowawczo 
s z a c u n k u  d la  po lsk ie j tra d y c ji k u ltu ra ln e j.

4. Jest jeszcze jeden bardzo' ważny wzgląd, d la  którego w arto  po­
święcić w ięcej uw agi 'b iograficznem u u jęc iu  lite ra tu ry . Tó kw estia  od­
dzia ływ ania  w y c h o w a w c z e g o .  Życie  n iem al każdego z w yb itn ych  
tw órców  naszego p iśm ienn ictw a jest, a p rzyna jm n ie j m o ż e  b y ć  d la  
uczniów  żyw ym  przykładem  budowania ,,w trudz ie  i  w  męce“  (St. R. Do­
brow olsk i), często w  najgorszych w arunkach, zw iązanych z nędzą środo­
w iska —  własnego, pięknego', twórczego życia. Dzisiejszej m łodzieży szcze­
góln ie potrzebne są tego rodzaju p rzyk łady, budzące w  je j sercach w iarę  
w  człow ieka w  jego możliwości, oparte na s ilne j w o li i  w y trw a łe j pracy.
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Sądzę, że n ie  można przecenić ogrom nej ro li wychowawczej tak ich  ży ­
w ych przykładów , k tó re  mogą pozytyw nie , t j .  w  sposób t r w a ł y  budować 
moralność młodego pokolenia.

Czemu jednak —  może ktoś w  ty m  m iejscu zapytać —  m im o w p ro ­
wadzenia od k i lk u  la t  b iograficznego u jęc ia  p isarzy do klas licea lnych —  
nie osiągnęliśmy dotąd na te j drodze poważniejszych w yn ikó w  pedago­
gicznych i  wychowawczych?

Odpowiedzi na to  py tan ie  może być co na jm n ie j k ilk a  i  w  każdej —  
sądzę —  znajdzie się sporo p raw dy. Na razie postaram się na n ie  odpowie­
dzieć —  nie opuszczając płaszczyzny samego zagadnienia —  z pom in ię ­
ciem szeregu m om entów  postronnych.

Trzeba stw ierdzić, iż  u jęc ie  poszczególnych życiorysów  naszych p i­
sarzy —  podobnie ja k  i  oceny ich  dzie ł —  grzeszyło na ogół schematy­
zmem, lekkom yślnym  upraszczaniem p raw dy historycznej w  duchu raz 
„usta lonych“  i  bezkrytyczn ie  p rzy ję tych  konw encji. Po podaniu da ty  
i  m iejsca u rodz in  tw ó rcy  re jestrow ano jego przynależność klasową, czas 
i  siedzibę stud iów  un iw ersyteckich , a następnie m iasta czy wsie, w  k tó ­
rych  przebyw ał, i  ruchy  polityczno-społeczne, w  k tó rych  b ra ł udzia ł. Wspo­
m niaw szy jeszcze o dacie i  okolicznościach śm ierci, przechodziło się do 
om awiania twórczości pisarza. W  tych  w arunkach indyw idua lne  wartości 
c z ł o w i e k a ,  charakterystyczne cechy jego osobowości, stosunek do 
św iata, życia  i  prob lem ów  współczesności oraz w ie le  innych  spraw  —  po­
zostawały dla uczniów  zupełnie n ie znane —  co odb ija ło  się na ich  o b o ­
j ę t n y m  stosunku do tw ó rcy  i  jego1 życiowego dorobku.

Poza ty m  w a rto  zwrócić uwagę na pewną kw estię  odm iennej na tu ry , 
k tó ra , ja k  sądzę, uchodzi przeważnie uw agi szerszych sfer nauczycielskich. 
W ie lu  spośród w yk ładow ców  n ie  posiada dotąd żywego, o s o b i s t e g o  
stosunku do p isarzy —  jako  do artystów , do przew odników  na drodze 
piękna i  k u ltu ry . W  dzisiejszych w arunkach niejeden nauczyciel troszczy 
się —  pow iedzm y o tw arc ie  —  o poprawne zrealizowanie program u szkol­
nego i  na ty m  kończy się jego uczuciowy stosunek do om aw ianych postaci 
i  ich  dzie ł. Bez w ątp ien ia  jest to  kw estia  ważna, ale naw et na jdok ła dn ie j­
sza rea lizacja  wskazań program ow ych n ie  zastąpi bogatego pod względem 
uczuciowym , nasyconego wzruszeniem  stosunku w yk ładow cy do. przed­
m iotu. Uczeń doskonale wyczuwa w  nauczycielu, ja k i jest jego osobisty 
stosunek do lite ra tu ry  i  tam , gdzie na m iejsce zapału i  zainteresowania 
wkracza ru ty n a  i  szablon —  klasa poddaje się n ieodw oła ln ie  nastro jow i 
nudy  i  zniechęcenia.

W  zw iązku z; ty m i przerostam i form alistycznego, suchego podejścia 
do zagadnień lite rack ich  pozostaje charakterystyczne zjaw isko, na k tó re  
również trzeba tu  zwrócić uwagę. Oto p rz y  om aw ian iu  życia najw iększych 
naw et tw órców  lite ra tu ry  polskie j p rzyk ro  uderza b rak w ykorzystan ia  
przez nauczyciela p o m o c y  n a u k o w y c h  w  postaci odpowiednich 
ilu s tra c ji czy fo to g ra fii, w yc inków  z p ism  itp .
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W szystkie w ym ien ione  czynn ik i składają się na to, iż  b iogra fie  pisa­
rzy n ie  odgryw ają  dotąd na lekcjach języka polskiego ta k ie j ro li, do k tó ­
re j są predysponowane z na tu ry  rzeczy. Zainteresowanie m łodzieży 
w  stosunku do na jw yb itn ie jszych  pisarzy polskich jest s ł a b e .  B rak  na 
ogół dyskus ji wśród uczniów  na tem at wyższości jednych tw órców  nad 
d rug im i, b rak  też n ieste ty  spontanicznego, „samodzielnego, płynącego ze 
szczerej chęci i  zam iłow ań“  w czytyw an ia  się w  ich  dzieła. Sytuacja pod 
ty m  względem na odcinku m łodzieżow ym  jest trudna. N ie  można jednak 
z te j ra c ji zakładać rą k  i  czekać bezczynnie na dalszy rozw ój wypadków.

Zm iana obecnego stanu rzeczy wymaga a kc ji d ługofa low ej i  konse­
kw en tne j, obliczonej n ie  na jeden miesiąc —  an i nawet na jeden rok  szkol­
ny. Trzeba walczyć o zdobycie serc i  um ysłów  m łodzieży dla lite ra tu ry  
i  je j tw órców , o w yw o łan ie  dla n ich  żywszego' zainteresowania.

Na tym  m ie jscu pragną łbym  dać k ilk a  wskazań dotyczących p rak­
tycznej rea lizac ji tego ważnego zadania.

1. Przede w szystk im  konieczne jest n o w e  u jęcie życiorysów p i­
sarzy przez nauczyciela polonistę. M usi on otrząsnąć się w  swej codziennej 
p racy z na lo tów  sekciarstwa i  schematyzmu, ze skłonności do bezduszne­
go powtarzania w yłączn ie  c u d z y c h  sądów i  sugestii co do ro li i  w a r­
tości poszczególnych pisarzy.

Na p ierw szy plan wysunąć należy m oralną wartość postawy tw ó rcy  
lite rack iego  wobec współczesnej m u rzeczywistości, wobec k rz y w d y  ludz­
k ie j, ucisku społecznego i  narodowego, ale także —  wobec konkre tnych  
potrzeb w łasnej o jczyzny i  państwa, o g ó ł u  społeczeństwa, jego wszel­
kiego rodza ju  b raków  i  wad (Kochanowski, Potocki, K ras ick i, S łowacki, 
Żerom ski). Trzeba p rzy om aw ianiu b io g ra fii p isarzy przedstawić m łodzie­
ży  p r a w d ę  o n ich  i  ich  i d e a c h .  N ie można np. ukryw ać is to tne­
go rozdźw ięku m iędzy M ick iew iczem  a Puszkinem  po pow staniu lis topa­
dowym , nie wolno' „d ysk re tn ie “  pom ijać tzw . „m istycznego“  okresu w  życiu 
i  twórczości Słowackiego, an i też sztucznie „obcinać“  om aw ianych w  k la ­
sie zasadniczych w ypow iedzi ideowych w rodzaju „sk ładu  zasad“  M ick ie ­
wicza.

2. Polonista podobnie ja k  każdy zresztą pedagog m usi pozytyw n ie  
odnieść się do psychicznych cech i z w i ą z a n y c h  z w i e k i e m  
skłonności uczniów. M łodzież klas licea lnych  odznacza się —  ja k  w iado­
mo —  bardzo b u jn ym  i  in tensyw nym  życiem  uczuciowym . N ie może je j 
wystarczać czysto in te lektua lis tyczne, wyrozum owane i  apodyktyczne po­
dawanie p ra w d y  o pisarzach —  a r t y s t a c h  i s z t u c e ,  k tó rą  prze­
cież jest i  b ę d z i e  w  przyszłości lite ra tu ra .

Z tego względu trzeba też —  na tu ra ln ie  stopniowo i  ostrożnie —  
wprowadzać do w yk ła d u  biograficznego element p r z e ż y ć  o s o b i s ­
t y c h  pisarza, jego doznań m iłosnych, powodzeń i  zawodów. N ie  m ów m y 
obłudnie, że to  „n ieodpow iedn ie“  dla m łodzieży i  n ie pow inna się o tych  
sprawach dow iadywaćrna lekcjach. P rzeciw nie —  w łaśn ie  w  okresie do j­
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rzewania, gdy p rob lem y seksualne są d la  m łodzieży szczególnie ważne 
i  mocno przez n ią  przeżywane, lep ie j będzie chyba, jeś li ze tkn ie  się z n i­
m i w  szlachetnej, w ysubte ln ione j postaci na t le  dz ie jów  życia w ie lk ich  
poetów i  powieściopisarzy, n iż gdy będzie o ty ch  sprawach s z e p t a ł a  
jako  o „owocu zakazanym“  w  kręgu cynicznych kolegów lub  przed ekra­
nem nieodpow iednich często, bezwartościowych i  na n isk im  poziom ie f i l ­
m ów  —  „n ie  dozwolonych“ , a le oglądanych z najw iększą szkodą d la  serc 
i  um ysłów . Rzecz jasna —  n ie  chodzi tu  o szerokie rozbudow yw anie p ie r­
w iastka anegdotycznego, o  zaspokajanie czyje jś n iezdrowej ciekawości 
nauczyciel pow in ien  w  tych  sprawach zachować pewien um ia r pam iętając, 
że i  tu  jego' własna, osobista postawa wobec problem u p ł c i  i  m i ł o ś c i  
odgrywa w ie lką  ro lę  w y c h o w a w  c z ą. Opierając się na w łasnej p ra k ­
tyce  (i to  w łaśnie ze szkoły koedukacyjne j) mogę z ca łym  naciskiem  
stw ierdzić, iż tego rodza ju  podejście do b io g ra fii w  znacznym stopniu 
zwiększa zainteresowanie m łodzieży, nie prowadzi zaś do żadnych u je m ­
nych następstw.

3. Dalszym postulatem  •—  w yn ika ją cym  już  z poprzednich rozwa­
żań —  jest wprowadzenie do le k c ji poświęconych b io g ra fii p isarzy m a­
te ria łów  pomocniczych, ilu s tru jących  poglądowo życie i  w a ru n k i pracy 
poszczególnych twórców . Chodzi tu  nie ty lk o  o  fo togra fie , ry c in y  ze sce­
nam i z życia pisarzy, ale też o oceny ich  dzie ł, w iersze -innych autorów , 
związane z ich. działalnością (np. Asnyka i  Tetm ajera o S łowackim , S taffa
0 Tetm ajerze itd .). Nauczyciel pow in ien odczytać na le k c ji np. k ilk a  w y ­
ją tkó w  ze wspaniałego szkicu Nowaczyńskiego o S łowackim  p t. Ign id  
ardens, którego nowe w ydanie  jest palącą koniecznością, szkicu, k tó ry  
lep ie j odsłoni m łodzieży is to tę  m yś li i  czynu poety n iż  d ług ie  w yw ody teo­
re tyków .

Czy jednak można ty lu  pracam i i  poszukiw an iam i d la  gromadzenia 
tych  rzeczy obciążać nauczyciela?

Otóż zdaje m i się, że do tego rodzaju pracy można stopniowo wciągnąć
1 m łodzież —  zwłaszcza w  w iększych ośrodkach m ie jsk ich . U czniow ie na­
b iorą  z pewnością w ie le  zam iłowania do pracy naukowej —  szperając 
w  b ib lio tekach i  czyte ln iach, n iek iedy i  w  zbiorach p ryw a tnych  dla w y ­
szukania ciekawych książek, starych a rty ku łó w  czy często niesłusznie 
zapomnianych ilu s tra c ji. Szersze om ówienie1 te j spraw y przekracza oczy­
w iście ra m y  niniejszego a rty ku łu .

Na większe zainteresowanie m łodzieży życiem  i  twórczością autorów  
om aw ianych dzie ł może też w płynąć zwiedzenie muzeów z: pam ią tkam i po 
s łynnych  twórcach.

Koniecznym  jednak, zasadniczym w arunk iem  pom yślnej rea lizac ji tych  
postu latów  jest pogłębienie w iedzy h istorycznej i  lite rack ie j samego nau­
czyciela. N ie może on poprzestać na lek tu rze  choćby najlepszego podręcz­
n ika  i  paru przestarzałych dziś zb io rów  biograficznych, ale pow in ien p i l ­
n ie  studiować a r ty k u ły  w  bieżących czasopismach, w ertować roczn ik i p ism
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przedwojennych, poświęcone w yb itn ie jszym  tw órcom  naszej lite ra tu ry . 
W  tych  studiach i  badaniach powinno' się nauczycie low i zostawić ja k  n a j­
większą swobodę w yboru , n ie  ograniczać jego w łasnych zainteresowań. 
T y lk o  ten bow iem  w ykładow ca będzie m ia ł duży w p ły w  na m łodzież i  po­
t r a f i  rozbudzić je j zainteresowania, k tó ry  w ykaże wobec n ie j, iż m yś li 
s a m o d z i e l n i e  i  wiąże się sam uczuciowo z om aw ianym i postaciami 
i  dzie łam i lite ra ck im i. Można się spodziewać, że w  n iedalekie j przyszłości 
opracuje się też rzetelną b ib liog ra fię  specjalnej le k tu ry  b iogra ficzne j, do­
tąd n ieste ty  rozrzuconej po zapomnianych czasopismach i  broszurach. Po­
zw o li to  nauczycie low i na znacznie ła tw ie jsze zapoznanie się z odpowied­
n im i m ate ria łam i i  przekazanie ich  uczniom.

Zdaję sobie sprawę, iż  powyższe uw agi mogą w yw ołać obszerną dys­
kusję, w  k tó re j wezmą udz ia ł koledzy poloniści i  zapewne wskażą jeszcze 
szereg spraw  i  p ropozycji, przeze m n ie  pom in ię tych lu b  n iedokładnie na­
św ietlonych.

Dyskusja taka jest dziś bardzo na czasie. Chodzi przecież o kwestię 
pierwszorzędnej w agi o ożyw ienie stosunku naszego młodego pokole­
nia do w ie lk ich  tra d y c ji ideow ych i  a rtystycznych  k u ltu ry  po lskie j.

JU LIU SZ K IJA S

WYCHOWAWCZE WARTOŚCI „TRYLOGII“ SIENKIEWICZA
W CHWILI OBECNEJ

W  połow ie1 m aja 1958 r. m inę ło  70 la t od ch w ili, gdy S ienkiew icz 
ukończywszy d ru k  ostatniego odcinka Pana W ołodyjowskiego, zam knął 
swą T ry log ię  znanym i s łow am i: „N a tym  kończy się ten szereg książek 
pisanych w  ciągu k i lk u  la t i  w  n iem ałym  trudz ie  —  dla pokrzepienia serc“ .

Is to tn ie  w  latach n iew o li k rzep iła  Try log ia  serca naszego narodu. 
Przedstaw iała wpraw dzie ciężkie chw ile  Rzeczypospolitej a nawet grożą­
cą je j zagładę, ale udowadniała zarazem, iż  „n ie  masz takow ych te rm inów , 
z k tó rych  by się v ir ib u s  un itis  p rzy  boskich aux iliach  podnieść nie można“ 
dzięki p a trio tyzm ow i i  o fiarności obyw ate li, gotowych wszystko poświę­
cić dla je j ratowania. T ry log ia  protestowała p rzeciw  przesadnej k ry tyce  
naszej przeszłości, głoszonej przez szkołę historyczną krakowską, p rzeciw ­
staw ia ła  się ponurem u poglądow i przedstawiciela te jże szkoły, B obrzyń- 
skiego, że ,,w ciągu dwu ostatn ich w ieków  is tn ien ia  Rzeczypospolitej nie 
można znaleźć w  dziejach je j ani jednego p raw dziw ie  w ie lk iego  i  rozum ­
nego czynu, an i jednej p raw dz iw ie  w ie lk ie j postaci“ . G łosiła też k u lt  
zbrojnego czynu jako  dalszego ciągu bohaterstwa Skrzetuskiego, Podbi- 
pięty> Km icica, W ołodyjowskiego. W brew  poglądom pozytyw is tów  w a r­
szawskich i  stańczyków krakow skich, k tó rzy  reprezentow ali p o litykę  ugo­
dową wobec zaborców i  zalecali zajęcie się sprawam i gospodarczymi
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i  ośw iatow ym i, uczyła, że ty lk o  drogą w a lk i orężnej odzyskam y wolność, 
ty lk o  drogą w a lk i orężnej odzyskam y wolność.

Po r. 1918 w ydaw ało  się, że pokrzepiająca serca ro la  T ry lo g ii już 
się bezpowrotn ie skończyła, że zadanie swe w yp e łn iła  ona ca łkow icie  i  na 
zawsze. A  przecież okazało się inaczej. W  r. 1939 znaleźliśm y się ponownie 
w  n ie w o li —  i  wówczas T ry log ia  poczęła znowu w lewać w  serca narodu 
nadzieję i  wołać g rom kim  głosem: „N i l  desperandum!“ . Zwłaszcza Potop  
okazał się nieocenionym  lekarstw em  na zwątpienie i  rozpacz w  czasie po­
nure j okupac ji h itle row sk ie j przez swoją uderzającą analogię ze sm utną 
rzeczywistością: T u  i  tam  w idz ia ło  się k ra j zalany ¡przez okru tnego na­
jeźdźcę, bezsilny naród pozbawiony rządu i  wojska, panoszącą się dokoła 
zdradę i  współpracę znikczem niałych jednostek z okupantem. A le  b iła  
jednocześnie z Potopu  pewność odrodzenia moralnego, w ia ra  w  lepsze ju ­
tro , ufność w  p a tr io tyzm  w a rs tw  niższych, organizujących akcję obronną, 
tworzących partyzantkę, aby n ie  dać w rogow i an i c h w ili spokoju. I  w resz­
cie ja k  tam  —  ta k1 i  tu. przyszło upragnione wyzwolenie.

Czy jednak po r. 1945 m am y uważać T ry log ię  znowu za n ieaktua lną 
pod względem ideowo-wychowawczym , czy obecnie jedynym  je j walorem  
rnaJd być już  ty lk o  n iezb lakłe  w artości artystyczne? N ie! T ry log ia  może 
i  pow inna obecnie odegrać ważną ro lę  w  w ychow aniu  dzisiejszej m łodzie­
ży, a przez n ią  całego społeczeństwa.

C zytam y ciągle w  prasie, s łyszym y stale przez radio, pow tarzam y sa­
m i ustaw icznie skarg i i  narzekania na obniżenie się poziomu m oralnego 
naszej m łodzieży. Razi nas w  n ie j boleśnie b rak  ideałów, chuligaństwo, 
nieuznawanie żadnego au to ry te tu , lekceważenie obowiązków, n iedo trzy ­
m yw an ie  przyrzeczeń, egoizm, obojętność na dobro państwa i  społeczeń­
stwa, nieposzanowanie cudzej własności, m arnowanie a nierzadko i  k ra ­
dzież grosza publicznego, b ru ta ln y  stosunek do ludz i i  w ie le  jeszcze innych  
wad. Rodzice i  w ychow aw cy załam ują ręce, b iją  na alarm , szukają go­
rączkowo środków zaradczych, us iłu ją  postawić przed oczy m łodego poko­
lenia odpowiednie w zory do naśladowania, wzruszyć serca, wstrząsnąć su­
m ieniem  dorastających chłopców i  dziewcząt.

I  tu  w łaśnie może przyjść z pomocą Try log ia , k tó re j bohaterowie są 
tak plastycznie przedstaw ieni, że tra k tu je  się ich  n ie  jako  postaci powieś­
ciowe, ale ja k  ludz i żywych. Pozwólm y w ięc m łodzieży wczytać się w  T ry ­
logię, d a jm y  je j przeżyć tę lek tu rę , wydobądźm y z n ie j głębokie wartości 
Wychowawcze.

O m ówm y zatem na lekcjach w  klasie  X  Potop  jako  lek tu rę  obowiąz­
kową uwzględnia jąc oprócz zagadnień n a tu ry  poznawczej (zwłaszcza je ­
żeli chodzi o obraz życia społeczeństwa w  w ieku  X V II) ,  ja k  rów nież spraw 
dotyczących a rtyzm u powieści także i  zagadnienia wychowawcze.

S ta ra jm y się p rzy  ty m  oddziałać zarówno na rozum, ja k  i  na uczucie 
1 wolę m łodzieży. Do rozum u i  w o li przem ów im y w ysuw ając zagadnienie 
o charakterze etycznym , np.: przem iana -duchowa K m ic ica  lu b  odrodzenie
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m oralne narodu polskiego w  czasie najazdu szwedzkiego, albo pa trio tycz­
nym , ja k : Czarniecki jako. bohater narodow y i  przywódca w a lk i o w y ­
zwolenie narodu. Ten sam cel osiągniemy również przez zorganizowanie 
dyskusji nad ta k im i problem am i, ja k : czy K m ic ic  b y ł obowiązany do trzy­
mać przysięg i złożonej zd ra jcy  R adziw iłłow i?  albo': czy służąc R adz iw iłło ­
w i b y ł K m ic ic  także ja k  jego hetman zdrajcą ojczyzny? N ie przechodźmy 
obojętn ie  obok drobnego na pozór, ale jakże wym ownego epizodu zw iąza­
nego z postacią Soroki, k tó ry  p rzym ie ra ł głodem w  podróży n ie  odważy­
wszy się naruszyć trzosów z p ieniędzm i i  k le jno tam i, będącymi własnością 
Km icica. Na uczucie oddzia łam y znowu odczytu jąc w  klasie  głośno scenę 
przedstawiającą, ja k  K m ic ic  błaga Bogusława w  Janowie o życie Soroki, 
m om ent w a lk i w ew nętrznej w  duszy Km ic ica  m iędzy służbą ojczyźnie 
a chęcią zobaczenia O leńki (u stóp krzyża w  Troupiach) czy wreszcie koń ­
cowy obraz re h a b ilita c ji K m ic ica  w  Upicie. P ozw o li to  m łodzieży przeżyć 
te w ydarzenia i  ulec wzruszeniu, k tó re  w ięcej może n ieraz spraw ić n iż  
na jbardzie j wyrozum owane argum enty.

Zainteresowawszy w  ten sposób klasę Potopem, ła tw o  będzie zachęcić 
uczniów  do przeczytania Ogniem i  mieczem  i  Pana W ołodyjowskiego  oraz 
om ówić te  powieści —  jako  le k tu ry  nieobowiązkowe —  na k ó łku  po lon i­
stycznym . Zorganizu jem y tam  np. dyskusję nad sprawą, czy Skrzetuski 
m ógł w yruszyć na poszukiwanie porwanej Heleny w  czasie, gdy Rzeczpo­
spolita stała nad zrębem przepaści lu b  czy W ołody jow ski i  K e tlin g  po­
s tą p ili słusznie wysadzając w  pow ietrze zamek w  Kam ieńcu i  ginąc pod 
jego gruzam i. Można będzie om ów ić zagadnienie: Skrzetuski jako- ideał 
ryce rza -pa trio ty  lu b : W o łody jow ski jako- w zór rycerza kresowego, zw ró ­
cić uwagę również na n iezw yk łą  szlachetność i  w ielkoduszność „m ałego 
rycerza“  wobec m iłośc i K rzys i i  K e tlinga , opowieść Muszalskiego, ja k  
jego nienaw iść do U kra ińca  D yd iuka  przerodziła  się pod w p ływ e m  w spól­
nej n ie w o li na galerach tu reck ich  w  gorącą dozgonną przy jaźń. Wreszcie 
w  celu dostarczenia uczniom wzruszających przeżyć w arto  będzie odczytać 
sceny śm ierci i  pogrzebu P odb ip ię ty  lu b  W ołodyjowskiego.

Można b y  mnożyć jeszcze zagadnienia wychowawcze k ry jące  się 
w  T ry lo g ii, jes t ich  bow iem  w ie lka  obfitość i  różnorodność, n ie trudno  za­
tem  w ybrać w edług własnego uznania rzeczy najodpowiedniejsze d la  ka ­
żdej klasy. Idz ie  w  każdym  razie o to , b y  nauczyciel polonista pam ięta ł, 
że Try log ia  to  n ie  ty lk o  czołowa pozycja w  h is to r ii naszej lite ra tu ry , n ie  
ty lk o  wspaniała, zawsze świeża i  porywająca powieść historyczna, n ie  t y l ­
ko  dzie ło  a rtyzm u  w ysokie j k lasy —  ale zarazem u tw ó r o n iepospolitych 
wartościach wychowawczych. Natchnie on m łode pokolen ie  gorącą chęcią 
kszta łtowania własnego charakteru, nauczy je  praw dziw ego pa trio tyzm u 
i  rozpa li pragnien iem  o fia rne j pracy dla o jczyzny.
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R O X A N A  S IN IE L N IK O F F

GRAMATYKA HISTORYCZNA W SZKOLE ŚREDNIEJ

Na studiach po lonistycznych lite ra tu ra  cieszy się zw yk le  o w ie le  
w iększym  powodzeniem n iż  gram atyka, k tó rą  część studentów  tra k tu je  
jako zło konieczne i  co gorsza —  niezupełnie potrzebne.

T ak i stosunek do g ram a tyk i w  ogóle, a do g ram a tyk i h istorycznej 
w  szczególności w yp ływ a  przede w szystk im  z tego, że studenci uważają 
często, iż  w iadomości te nie będą im  w  późniejszej pracy potrzebne. Rów­
nież i  u  studentów  w ydz ia łu  zaocznego, wśród k tó rych  ogromną w ię k ­
szość stanowią czynni nauczyciele, spotkałam  się n ie jednokro tn ie  z op i­
nią, że o ile  gram atyka opisowa jest im  rzeczywiście bardzo potrzebna 
i studiowanie je j daje bezpośrednio, na gorąco re zu lta ty  w  szkole, o ty le  
gram atyka h istoryczna, aczkolw iek bardzo kształcąca i  ciekawa, n ie jest 
już  ta k  dalece nauczycie low i w  jego praktyce pedagogicznej pomocna. 
Z podobną opin ią  studentów  w ydz ia łu  zaocznego spotkałam  się i  przy 
inne j okazji. Gorsze przygotowanie do egzaminu z g ram a tyk i h is to rycz­
nej n iż  z opisowej m o tyw ow a li tym , że pierwsza znana im  jest z codziennej 
p ra k ty k i szkolnej, podczas gdy z drugą zetknę li się po raz p ierwszy do­
piero na studiach. W yp ływ a  to zapewne przede w szystk im  stąd, że w ię k ­
szość nauczycieli kształcących się na w ydzia le  zaocznym uczy w  szkole 
podstawowej, chociaż jest dosyć duży procent i  tak ich , k tó rzy  prowadzą 
lekc je  w  klasach licealnych. W  każdym  razie jest rzeczą stw ierdzoną, że 
na ogół nauczyciele n ie wprow adzają elem entów h istorycznych do nauki 
o języku  w  szkole.

Tymczasem in s tru kc ja  program owa dla liceów  ogólnokształcących 
w  zakresie nauk i o języku  zaw iera m ate ria ł dostarczający bardzo w ie lu  
okazji do wprowadzenia pewnych w yjaśn ień  historycznych.

Zastosowanie g ram a tyk i h istorycznej w  nauczaniu szkolnym  można 
ująć w  trzech punktach :

1. W yjaśnien ia  historyczne są nieodzowne p rzy  om aw ian iu  zabyt­
ków  lite ra tu ry  staropolskie j w  klasie IX .

2. Znajomość g ram a tyk i h istorycznej jest konieczną podstawą do 
nauczania g ram a tyk i 'opisowej —• pozwala zrozumieć w ie le  fa k tó w  tru d ­
nych do w ytłum aczenia z punk tu  opisowego.

3. W yjaśnien ia  h istoryczne mogą dać pozytyw ne w y n ik i p rzy  nau­
czaniu o rtog ra fii. 1

1. O m a w i a n i e  z a b y t k ó w  l i t e r a t u r y  s t a r o p o l s k i e j

In s trukc ja  program owa dla liceów  ogólnokształcących na ro k  szkol­
my 1957/58 poleca w  klasie  IX  następującą lite ra tu rę  (w  ¿całości lu b  w y ­
ją tkach): Bogurodzica, Legenda o św. A leksym , Rozmowa m istrza Po likarpa
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ze Śmiercią, W iersz o zachowaniu się p rzy  stole, Satyra na len iw ych  ch ło­
pów. Podaję tu  ty lk o  lite ra tu rę  okresu średniowiecza, by p rz y  te j okaz ji 
n a jła tw ie j jest omawiać pewne zagadnienia związane ze zm ianam i h is to ­
rycznym i fo rm  językow ych 1).

Nauka o języku  w  tejże klasie p rzew idu je  jako  p u n k t trzeci w iado­
mości z g ram a tyk i h istoryczne j, k tó re  m ają  być podawane w  zw iązku 
z le k tu rą  tekstów  staropolskich. A  oto zagadnienie, k tóre  należy om ów ić 
w  klasie IX :

„R ozw o jow y charakter języka na tle  porów nania staropolskich cech 
językow ych z dzisie jszym i oraz śladów h istorycznych w  dzisiejszym  m a­
teria le  językow ym . H istoryczne w yjaśn ien ie  w ym ian  fonetycznych w  te ­
matach rzeczowników, p rzym io tn ików  i  czasowników; w ym iana spół­
głosek tw a rdych  i  m iękk ich , ślady przegłosu (e : o, e : a), e ruchome.
0 : ó, ę : ą.

Dawna liczba podwójna i  je j pozostałości w  języku  współczesnym. 
D eklinac ja  rzeczownikowa p rzym io tn ików . Pochodzenie fo rm  czasu prze­
szłego. Dawne fo rm y  czasu teraźniejszego słowa być.

Należy rów nież zwracać uwagę na występujące w  tekstach staro­
polskich inne fo rm y  fleksy jne  (np. panie j, ziemie, na elekcją, ptaszkouńe, 
Izam, z ta ta ry , ogródkach, spuści nam), z ukazywaniem  tendencji rozw o­
jow ych  polskiego systemu gramatycznego“ .

Z tego, co powyżej napisano, w yn ika , że m łodzież w  klasie IX  ma 
zarówno zapoznać się z w yb ra n ym i u tw o ra m i l ite ra tu ry  staropolskie j, ja k
1 z pew nym i prob lem am i g ram a tyk i h istorycznej.

P ierwszy postu la t jest na ogół w  szkołach rea lizow any przede wszyst­
k im  od s trony lite ra ck ie j, o języku  zabytków  m ów i się przeważnie bardzo 
n iew iele, d rug i —  zagadnienia h istoryczno-gram atyczne —  realizow any 
jest chyba zupełnie w y ją tkow o . Z ta k im i procesami fonetycznym i, ja k  
przegłos czy w oka lizacja  je ró w  studenci zapoznają się na ogół po raz 
p ierwszy dopiero w  toku  nauk i un iw ersyteck ie j, a i  tu  n iek tó rzy  m ają 
z tym  k łopo ty . M am  wrażenie, że dzieje się tak n ie  dlatego, że są to  za­
gadnienia zbyt trudne dla ucznia k lasy  IX  i  n ie  dlatego, że b rak na n ie  
czasu —  lecz o pom ijan iu  tych  spraw  decyduje chyba przede w szystk im  
to, że nauczyciel n ie  bardzo w ie, w  ja k i sposób m a realizować w yże j w y ­
m ienione zalecenia program u. Nauczyciel często niezupełn ie dobrze zda­
je  sobie sprawę z tego, ja k  pow in ien  wyglądać kom entarz językow y do 
tekstu i  co można powiedzieć w  klasie IX  o przegłosie, jednym  słowem, 
b rak  m u powiązania tego, co zdobył na uniwersytecie, z potrzebam i 
szkoły.

b Ze względu na cjość duże zm iany w  program ie „N a u k i o języku “  dzia ł ten 
jest przerab iany według nowych lim sim kcji ty lk o  w  klasach V I I I  i  X I,  natom iast 
w  klasach IX  i  X  obowiązuje jeszcze w  bieżącym roku  szkolnym instrukc ja  
z r. 1956/57.
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Niestety, za ten stan odpow iedzia ln i są nie ty lk o  nauczyciele, ale 
i prowadzący ćw iczenia na uniwersytecie, a to dlatego, że zby t mało uw a­
g i poświęcają uwzględnieniu, chociaż w  pewnej m ierze, m ate ria łu  prze­
rabianego w  szkole.

W  wyborze m ate ria łów  do ćwiczeń un iw ersyteck ich  k ie ru je m y  się 
zazwyczaj ja k  najw iększą przydatnością tekstu do badań językow ych, 
w  wyborze le k tu ry  szkolnej szukamy u tw o rów  o a trakcy jne j treści, k tóra  
m ogłaby przyciągnąć uwagę uczniów, a że obie te cechy naszych zabyt­
ków  n ie  zawsze idą w  parze, stąd też rozbieżności m iędzy u tw o ram i opra­
cow yw anym i na un iw ersytecie  a p rzerab ianym i w  szkole. I  ta k  z w ym ie ­
n ionych w yże j pozyc ji obow iązujących w  klasie IX  w łaściw ie  ty lk o  Bo­
gurodzica  jest przerabiana na ćwiczeniach un iw ersyteck ich  (mam na m y ­
ś li UW ). Takich zabytków , ja k  Legenda o św. A leksym  czy Satyra na 
len iw ych  chłopów  na ogół się n ie  uwzględnia. Być może, że pewną ro lę  
w  pom ijan iu  tych  tekstów  gra m ylne  w  zasadzie założenie, że są one zna­
ne ze szkoły średnie j, a wobec m ałe j liczby godzin ćw iczeniowych w yb ie ­
ra się raczej u tw o ry  n ie  uwzględniane w  liceum . Uzupełnienie lis ty  za­
by tków  przerabianych na ćwiczeniach un iw ersyteck ich  o u tw o ry  stano­
wiące lek tu rę  szkolną oto p ierw szy postu la t zarówno w  stosunku do 
prowadzących zajęcia na no rm a lnym  stud ium  polonistycznym , ja k  i  do 
w yk ładow ców  po lon is tyk i zaocznej.

Inna sprawa to  zwrócenie uwagi p rzy  analizie językow ej na te za­
gadnienia, k tó re  mogą być poruszone również w  szkole i  przykładow e po­
danie sposobu pokazania ich  na le kc ji. N ie chodzi tu  oczywiście o jakieś 
wyczerpujące om aw ianie tych  problem ów, bo ty m  się za jm uje  m etodyka 
języka, ale o przypom nienie studentom, że o tych  rzeczach należy m ów ić 
już  w  klasie IX , oczywiście w  nieco in n y  sposób.

M am  w iażenie, że ta mała korekta  ćwiczeń un iw ersyteck ich  może 
w  dużej m ierze rozwiązać trudności, wobec k tó rych  staje polonista, gdy 
przy jdz ie  m u na le k c ji poświęconej lite ra tu rze  staropolskie j m ów ić o ję ­
zyku zabytków  tego okresu.

Jeżeli ju ż  mowa o u ła tw ie n iu  polon istom  realizowania założeń p ro ­
gram owych dotyczących wprowadzenia do szkoły średniej elementów 
g ram a tyk i h istorycznej, w yda je  się, że jednak rzeczą pierwszej potrzeby 
jest dokładne opracowanie językowe zabytków  staropolskich, przew idzia- 
nycn jako  le k tu ra  w  klasie IX . Opracowanie każdego zabytku  pow inno 
■-ię, według m nie, składać z dwu zasadniczych części. P ierwsza to  norm al­
na, wyczei pująca analiza językowa, mająca na celu dokładne zaznajom ie­
nie nauczyciela z nasuwającym i się problem am i językow ym i —  a w ięc 
W yjaśnienia z zakresu fone tyk i, f le ks ji, s łowotwórstwa, składni, h is to ria  
ciekawych wyrazów , etym ologia dtp. Druga część to  komentarz; me­
d y c z n y , pokazujący, w  ja k i sposób w iadomości można zastosować 

w  szkole.
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Po te j dosyć d ług ie j dyg res ji w róćm y do w ytycznych  program u i  za­
stanówm y się, ja k  można zrealizować w  klasie IX  om ówienie tak ich  za­
gadnień, ja k  przegłos czy pochodzenie e ruchomego. P rob lem y te n ie  po­
w in n y  stanowić samodzielnych tem atów  lekcy jnych , ale m ają być uzu­
pełn ien iem  in te rp re ta c ji u tw oru . W eźmy jako  p rzyk ład  Bogurodzicę  1). 
A b y  u ła tw ić  śledzenie dalszych rozważań, przytaczam  poniżej je j tekst.

1

Bogurodzica, dziewica, Bogiem siławiena M ary ja !
Twego Syna, Gospodziina, m atko zwolena, M aryja ,

Zyszczy nam ,'spuści nam.
K yry je le jzon.

2

Twego dzieła krzciciela, Bożyce,
Usłysz głosy, napełń m yś li człowiecze.

Słysz m odlitwę, jąż nosimy,
To dać raczy, jegoż prosimy,
A  na świecie zbożny pobyt,
Po żywocie ra js k i przebyt.

K yry je le jzon.

Zan im  przystąp im y do ja k ich ko lw ie k  w yjaśn ień  gram atycznych, trze­
ba om ówić te w yrazy, k tó re  mogą u trudn iać  w łaściwe zrozum ienie tekstu. 
Później, gdy tekst będzie już  zupełnie zrozum ia ły, należy zw rócić uwagę 
na to wszystko, co różn i język  trzynastow iecznej p ieśni od współczesnej 
polszczyzny.

P ierw szym  wyrazem , k tó ry  b rzm i tu  inaczej n iż  obecnie, jest im ie ­
słów slawiena. Im iesów  ten, podobnie ja k  w yraz zwolena, ma form ę czeską. 
Polskie sław iona  i  czeskie slaw iena  różn ią  się od siebie tym , że tam , gdzie 
w  języku  czeskim w ystępu je  e, w  po lsk im  m am y o. D aw nie j w yraz ten 
b rzm ia ł i  w  czeskim, i  w  po lsk im  jednakowo, a m ianow icie  slawiena, póź­
n ie j w  języku  po lsk im  zaszedł proces, zwany przegłosem, polegający na 
w ym ian ie  e z poprzedzającą m iękką  w  o lub  a, również poprzedzone spół­
głoską palatalną. Proces ten zachodził jedyn ie  przed spółgłoskam i przed- 
m o językow ym i tw a rd ym i. Ś lady przegłosu m am y do dziś w  tak ich  obocz­
nościach, ja k  pleść i  plotę  (< p le tę ), pleść i  p lo tka  ( < p le tk a ), św ia t 
(< św ie t)  i  na świecie, wieść i  wiozę ( < wieżę) itp . Oboczności te są bar­
dzo pospolite i  na pewno uczniow ie po tra fią  sam i podać w ie le  tego ro­
dzaju przykładów . P rzy  form ach typ u  wiozę, niosę należy zwrócić uw a­
gę, że dawne fo rm y  wieżę, niesę dochowały się do dzisiaj w  gwarach, 
gdzie są w yrów nan iem  do pozostałych fo rm  osobowych: niosę —  niesiesz, 
niesie.

1 Szczegółową analizę któregoś e zabytków, wchodzących w  skład le k tu ry  
szkolnej, przedstawią w  innym  artykule.
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Powyższy p rzyk ład  z Bogurodzicy  jest dlatego szczęśliwym momen­
tem  do om ówienia przegłosu, że m am y tu  form ę, w  k tó re j n ie  nastąpiła w y ­
miana e w  o, ale k tó ra  m im o to jest zrozum iała i  w  k tó re j różnica m iędzy 
daw nym  a obecnym brzm ieniem  jest ła tw o  uchw ytna. Zam iast dawnego 
slawiena  m am y obecny w yraz sławiona. P rzy om aw ianiu przegłosu lep ie j 
jest w  ty m  w ypadku w y jść  od podania fo rm y, w  k tó re j jeszcze się nie do­
konała w ym iana e w  o, a potem pokazać form ę po przegłosie, n iż zaczy­
nać od om awiania współczesnych oboczności e / /  o i  e I I  a. W  ten sposób 
bow iem  ła tw o zwracam y uwagę m łodzieży na istotę tego zjaw iska, k tó ra  
polega na w ym ian ie  w  pewnej pozyc ji fonetycznej jednej samogłoski 
w  drugą. Gdy zaczynamy od pokazywania teraźniejszych oboczności, za­
gadnienie tra c i na dynam i czności, jest u jm owane bardziej statycznie. 
Dzisiejsze oboczności są w yn ik ie m  dawnych zm ian fonetycznych i  na to 
trzeba zwrócić uwagę om awiając nawet na jbardzie j popularn ie  dane za­
gadnienie.

Om awiając przegłos nie można zapomnieć o chronolog ii tego proce­
su. I  tu  przychodzi nam z pomocą fo rm a zwolena. W yraz slawiena  ma 
ty lk o  obcą fonetykę, w yraz  zwolena jest w  ogóle obcego pochodzenia 
i znaczy »wybrana«. Obie te fo rm y  są czechizmami i  dlatego ani w  jed ­
nym , ani w  d rug im  n ie  ma przegłosu. W  wyrazach polskich w  ty m  czasie 
przegłos już  dawno się dokonał, proces ten zaszedł bow iem  około IX  w ie ­
ku, jeszcze w  okresie przedpiśm iennym .

Z różnic fle ksy jn ych  na jbardzie j zasługują na uwagę w  Bogurodzicy  
rozkaźn ik i. W  k ró tk im , bo zaledwie 9 w ie rszy liczącym  tekście, m am y aż 
5 fo rm  try b u  rozkazującego: zyszczy, spuści, usłysz, słysz i  raczy. Jedne 
z n ich  n ie  różn ią się zupełnie od dzisiejszych rozkaźników , inne m ają nie 
spotykaną obecnie końcówkę - i  lub  -y. Należy tu  w yjaśn ić, że p ierw otną 
końcówką rozkaźnika by ło  tu  - i  lu b  po s tw ardn ia łych  -y , k tóre  z biegiem 
czasu uległo zan ikow i. Fakt, że w  Bogurodzicy  używa się obu fo rm , 
zw iązany jes t z ówczesnym akcentem, k tó ry  w  języku  polskim , podobnie jak  
obecnie w  rosy jsk im , b y ł jeszcze ruchom y i  swobodny. Jeżeli padał na 

r końcówkę, - i  lub  -y  wygłosowe zachowywało się, gdy na inną  sylabę —  
ginęło. Ponieważ z biegiem  czasu akcent u s ta lił się na sylabie przedostat­
n ie j, - i -y  w  form ach spuści, raczy zaginęło. Myślę, że ta porcja  g ram aty­
k i h istorycznej p rzy  om aw ian iu  Bogurodzicy  zupełnie w ystarczy. Dobrze 
by łoby natom iast om ówić etym ologię w yrazu  zbożny, k tó ry  jest o ty le  
ciekawy, że w  tekście pieśni może być dw ojako in te rp re tow any : zarówno 
jako «pobożny», ja k  też «szczęśliwy», «bogaty». Om awiając h is to rię  w y ­
razu zbożny, należy zw rócić uwagę m łodzieży na powiązanie znaczenia 
^  yrazu z h is to rią  k u ltu ry  m ateria lne j i  duchowej narodu. To, że rzeczow­
n ik  zboże, od którego został u tw orzony p rzym io tn ik  zbożny, oznaczał 
P ierwotnie ogólnie «szczęście», «bogactwo», «majątek», a później stał się 
nazwą pewnego rodza ju  p łodów  ro lnych , świadczy, że w łaśnie żyto, psze­
nica czy owies s tanow iły  podstawę bogactwa naszych przodków. W  tekś­
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cie Bogurodzicy zbożny m a jeszcze pewnie p ierw otne znaczenie, naw ią ­
zujące do zboża-bogactwa i  znaczy ty le , co «bogaty», «dostatni». Prośba
0 dostatnie życie na ziem i, a potem  szczęśliwą wieczność s tanow iła  m yśl 
przewodnią w ie lu  m o d litw  i  jest zupełnie zrozum iała.

Na tych  paru  uwagach kończę przykładow e pokazanie zagadnień 
z g ram a tyk i h istoryczne j, k tó re  w iążą się z przerabianą w  klasie IX  lite ­
ra tu rą  staropolską. Obok tego jednak gram atyka h istoryczna ma jeszcze
1 inne zastosowanie w  szkole średniej.

2. G r a m a t y k a  h i s t o r y c z n a  u z u p e ł n i e n i e m  
g r a m a t y k i  o p i s o w e j

W róćm y znów do program u d la  k lasy IX . Punktem  d rug im  nauk i 
o języku  jest sło w o t w ó r stwo, k tó re  obejm uje następujące zagadnienia:

„Pow tórzenie w iadomości z klas poprzednich o wyrazach podstawo­
w ych  i pochodnych, o rodzin ie  w yrazów , o tw orzen iu  w yrazów  za pomocą 
podstawy słowotwórczej i  fo rm an tu , o rdzeniu jako  ostatn ie j n iepodzielnej 
podstawie s łow otw órcze j. Najczęstsze oboczności rdzenia.

T yp y  w yrazów  złożonych.
Rodzaje fo rm an tów : p rzyros tk i, p rzedrostk i, w ym iana głosek (na 

przykładach czasowników jednokro tnych  i  w ie lokro tnych). Funkc ja  zna­
czeniowa fo rm an tów  p rzyrostkow ych i  przedrostkowych na przykładzie  
rzeczowników, stopniowania p rzym io tn ikó w  i  p rzysłów ków , czasowników 
niedokonanych i  dokonanych.

Znaczenie realne i  etym ologiczne wyrazów .
W p ływ  fo rm an tów  na zabarw ienie uczuciowe w yrazów “ .
W eźmy chociażby pierwszą rzecz: w y razy  podstawowe i  pochodne. 

Zagadnienie to daje się w  w ie lu  w ypadkach w yjaśn ić  ty lk o  z punk tu  w i­
dzenia opisowego, często jednak bez sięgnięcia do h is to r ii danej fo rm a c ji 
nie możemy pokazać podstawy słowotwórczej i  fo rm an tu . Omówienie 
w yrazów  męstwo (męż +  stwo  od mąż) czy bóstwo (bóż +  stwo  od; bóg) 
bez podania e lem entarnych w iadomości h is torycznych jest n ie  do pom y­
ślenia. W yrazy te z p u n k tu  w idzenia dzisiejszego są już  słowotwórczo 
niepodzielne i  w  całości stanow ią nazwę jakiegoś desygnatu. Tego rodza ju  
fo rm a c ji jest we współczesnej polszczyźnie bardzo dużo. Czy m am y z n ich  
zupełnie zrezygnować, czy też należałoby w  przystępnej fo rm ie  w y jaśn ić  
ich  pochodzenie w łaśnie w  klasie IX ?  M am  wrażenie, że przechodząc od 
om ów ienia fo rm a c ji pochodnych o prze jrzyste j budowie słowotwórczej 
do fo rm a c ji bardzie j skom plikow anych zagadnienie to  można bez trudu  
pokazać m łodzieży z niższych klas licealnych.

A  oto p rzyk ład : W  języku  po lsk im  m am y cały szereg fo rm a c ji u tw o ­
rzonych za pomocą przyrostka -stwo, k tó rych  budowa słowotwórcza jest 
zupełnie prze jrzysta, n ie  nastręcza żadnych trudności, np. chłop  —  chłop­
stwo, pan  —  państwo.

48



Obok tego m am y rzeczow nik i rów nież utworzone za pomocą tego 
samego przyrostka, ale o za tarte j już  budowie słowotwórczej, np. w yżej 
już  cytowane męstwo, bóstwo czy inne : ptactwo, świadectwo.

Przez zestawienie obu typ ó w  w yrazów  utw orzonych za pomocą tego 
samego fo rm aritu  możemy pokazać, że o i le  w  p ierw szych wszystko od 
razu jest jasne, o ty le  w  drug ich  trzeba szukać jakiegoś innego w y ja ­
śnienia.

W  fo rm a c ji chłopstwo  po oddzieleniu p rzyrostka pozostaje podstawa 
słowotwórcza, od k tó re j ten  w yraz  został u tw orzony, w  w yraz ie  męstwo 
po oddzieleniu su fiksu  powstaje n ic  n ie  znacząca cząstka mę-, a w  w y ­
razie świadectwo  n ie  w iem y dokładnie, co jest p rzyros tk iem : -ętwo  czy 
-tw o  i  skąd się tak ie  p rzy ro s tk i w z ię ły . Do tych  w niosków  uczniow ie m o­
gą dojść sami —  później zaś nauczyciel w y jaśn i im  praw dziw ą h is to rię  
w yrazów  drug ie j g rupy i  pokaże, że niepodzielne dziś rzeczow nik i typ u  
świadectwo  są w łaściw ie  w yrazam i pochodnym i, św iadek+ s tw o  dało 
świadeczstwo, ta k  ja k  świadczyć, a później po upodobnieniu postać św ia­
dectwo. Dosyć dokładne pokazanie jednego czy dw u p rzyk ładów  i lu ­
stru jących to zagadnienie zupełnie w ystarczy.

Takie zagadnienie, ja k  znaczenie realne i  etymologiczne w yrazów  
jest w  istocie swej zagadnieniem h istorycznym , gdyż tra k tu je  o h is to r ii 
zm ian znaczeniowych w yrazów , zw iązanych ze zm ianam i w  życ iu  ludz­
k im  w  otaczającej nas rzeczywistości. Język po lsk i dostarcza całej masy 
p rzyk ładów  ilu s tru ją cych  to  zagadnienie, k tó re  w  szkole jest na ogół oma­
w iane dosyć wyczerpująco. M ów i się tu  zazwyczaj o tak ich  wyrazach, 
ja k  stalówka, zło tów ka, m iednica  itp . C hcia łbym  zwrócić uwagę, że jest 
to jedno z zagadnień, ¡które należy om awiać n ie  ty lk o  jako  odrębny tem at 
lekcy jny , ale również, a może nawet w łaśnie z przerab ianym i tekstam i 
staropolskim i. Jednym, z przykładów , gdzie w yraz zachował jeszcze swoje 
etymologiczne znaczenie, może być p rzym io tn ik  niepobożny z Trenów  
Kochanowskiego.

Zgwałciłaś, niepobożna śm ierci, oczy moje,
Żem w id z ia ł um iera jąc m iłe  dziecię swoje. (Tren I I I )

W yraz niepobożny powstał z w yrażen ia  syntaktycznego nie po Bogu, 
zbudowanego podobnie ja k  dzisiejsze powiedzenie nie po m yś li i  oznaczał 
p ie rw otn ie  kogoś, k to  n ie  jest zgodny z Bogiem, n ie  jest zgodny z w o lą  
bożą. Niepobożna śm ierć u Kochanowskiego to śm ierć, k tó re j Bóg nie 
chciał. Z biegiem  czasu p rzym io tn ik  niepobożny  zm ien ił swoje znaczenie.

Ważne jest, aby w  klasie IX , k iedy  się dysponuje m ateria łem  staro­
polskim , w ykorzystać go m oż liw ie  ja k  na jlep ie j do ilus trow an ia  pewnych 
zagadnień gram atycznych talk, aby teo ria  i  p ra k tyka  językow a szły ze sobą 
w  parze.

Nauka g ram a tyk i języka ojczystego w  szkole prow adzi na ogół do 
uśw iadam iania sobie przez uczniów  fa k tó w  doskonale znanych im  z p ra k ­
ty k i i  uważana jest często za przedm iot przede w szystk im  teoretyczny
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o bardzo m a łym  jedyn ie  zastosowaniu p raktycznym . Ostatecznie każdy 
z nas lep ie j czy gorzej m ów i po polsku bez względu na to, czy um ie gra­
m atykę, czy nie. Przydatność nauk i g ram a tyk i po lskie j dostrzega m ło ­
dzież przeważnie w tedy, gdy zaczyna się uczyć jakiegoś języka obcego. 
W tedy w id z i jasno, że bez znajomości polskich ka tegorii gram atycznych 
n iezw ykle  trudno jest przyswoić sobie kategorie obce, konieczne do po­
prawnego w yrażania się w  danym  języku. A le  po co zgłębiać takie spra­
w y. ja k  etym ologiczne i  realne znaczenie wyrazów . Przecież i  tak  każdy 
w ie, co oznacza w yraz stalówka, p ióro  czy miednica, bez względu na jego 
budowę słowotwórczą i  dawne znaczenie. W łaśnie powiązanie tych  za­
gadnień z lek tu rą  tekstów  staropolskich czy też nawiązanie do n ich  w  cza­
sie le k tu ry  tychże tekstów  pozw oli m łodzieży uświadom ić sobie dobrze, 
do czego te rzeczy są potrzebne. Przekona się ona w tedy, że choć jak iś  
w yraz b rzm i tak  samo ja k  przed setkam i la t —  n ie  dowodzi to jednak, 
że m ia ł on takie  samo znaczenie ja k  dziś. Znajomość jego budowy słowo­
twórczej jest jednym  z czynn ików  pozwalających nam odtworzyć w łaś­
ciwe w  ow ym  czasie i  w  danym  kontekście znaczenie w yrazu.

Należy zw rócić rów nież uwagę tam , gdzie to  jest m ożliwe, na pow ią ­
zanie zm ian znaczeniowych w yrazu  ze zm ianam i w  życiu gospodarczym 
czy k u ltu ra ln y m  u ży tko w n ikó w  języka. P rzy om aw ianiu etym ologicz­
nego i  realnego znaczenia takiego w yrazu, ja k  pióro  (do pisania), dobrze 
jest n ie  ty lk o  powiedzieć, że kiedyś pisano gęsim piórem  i  stąd nazwa, 
ale opowiedzieć m łodzieży coś w ięcej o przyrządach służących do pisania 
w  dawnych czasach (że b y ł in n y  atram ent, k tó ry  nos ił rów nież obcą, różną 
od obecnej nazwę inkaust, w  ja k i sposób suszono zapisany papier itp .). 
Omawianie h is to r ii w yrazów  na szeroko po ję tym  tle  k u ltu ra ln y m  nie 
ty lk o  p rzyczyn i się do lepszego poznania tych  zagadnień przez uczniów, 
ale rów nież uczyni z nudnych na ogół le k c ji g ram a tyk i przedm iot ba r­
dziej a trakcy jny .

O m ów iłam  tu  znów jedyn ie  przykładow o konieczność zastosowania 
pewnych w yjaśn ień  h is torycznych do nauk i s łow otw órstw a w  klasie IX , 
co oczywiście byna jm n ie j n ie w yczerpuje omawianego zagadnienia.

P rze jdźm y z ko le i do ostatniego z wyszczególnionych na wstępie pun­
k tów , ja k im  jest nauczanie o rtog ra fii. I  tym  razem posłużę się jedyn ie  
m ateria łem  przew idzianym  d la  k lasy  IX . 3

3. O r t o g r a f i a

Należą tu  według program u takie  pu n k ty :
„P isow nia  przedrostków  roz-, bez- (z— ś), wz-, wez- (ws-, wes-). 

P isownia w yrazów  złożonych. Cztery podstawowe zasady p isow ni p o l­
sk ie j: fonetyczna, m orfologiczna, h istoryczna i  um owna“ .

O ile  w  klasach niższych nauczanie o rto g ra fii jest przede w szystk im  
sprawą w yrob ien ia  w  dzieciach w łaściw ych naw yków , a przeciążanie ich

50



regu łam i i  przepisam i n ie  daje chyba najlepszych w yn ikó w , o ty le  w  w yż ­
szych klasach dokładniejsze i  bardzie j wyczerpujące w yjaśn ien ie  pew nych 
zagadnień może się w łaśnie przyczynić do lepszego zapam iętania te j czy 
inne j regu ły  ortogra ficzne j.

Rozm aw iałam  niedawno z jednym  ze studentów  I I  roku , nauczycielem 
m ającym  przeszło 30 la t p ra k ty k i pedagogicznej, na tem at nauczania o rto ­
g ra fii w  szkole podstawowej i  w  klasach licealnych. Z w ró c ił on uwagę 
na to, ze może z b iegiem  la t nauk i należałoby zredukować trochę liczbę 
w y ją tkó w  ortogra ficznych  i  zastąpić je  w łaśc iw ym i w yjaśn ien iam i. Jako 
p rzyk ład  podał w yrazy  typ u  rachować —  rachunek, wzbudzające zawsze 
w ą tp liw ośc i u  in te ligen tn ie jszych  uczniów. Tymczasem w yjaśn ien ie  tego 
odstępstwa od norm alne j w ym iany  o || ó jest przecież n iezw ykle  proste 
i nie ty lk o  nie ko m p liku je  sprawy, ale ją  znakom icie upraszcza. W ystarczy 
powiedzieć, że w  ty m  w ypadku  n ie  m am y do czynienia z norm alną po l­
ską obocznością o \\ ó, -ować -unek, lecz że przyrostek -unek  został zapo­
życzony do języka polskiego z niem ieckiego. W ystępuje on w  tak ich  n ie ­
m ieckich  wyrazach, ja k  Rechnung, M eldung, polskie: rachunek, meldunek. 
Takie w yjaśnien ie , poparte p rzyk ładam i, na pewno zw róc i uwagę m ło ­
dzieży na ten fa k t o rtogra ficzny i  n ie ty lk o  usunie w ą tp liw ośc i, ale i  p rz y ­
czyni się do u trw a len ia  w łaściw e j p isowni.

Jeżeli idzie o zagadnienia przew idziane program em  dla k lasy IX ,  to 
każde z n ich  wym aga jakiegoś króc iu tk iego  komentarza historycznego: 
zarówno p isownia przedrostków , w ym aw ianych  dziś na skutek upodobnień 
inaczej n iż dawniej, ja k  i  p isownia w yrazów  złożonych, k tó re  b y ły  kiedyś 
po prostu w yrażen iam i syn taktycznym i czy też zestaw ieniam i, zanim  się 
p rzekszta łc iły  w  jeden w yraz. W yjaśnien ie  zasad, na k tó rych  oparta jest 
p isownia polska, polega w łaściw ie  na k ró c iu tk im , ram ow ym  om ów ieniu 
h is to r ii po lskie j o rto g ra fii i  um ie ję tnym  w ytłum aczen iu  w ie lu  dz is ie j­
szych n iekonsekwencji ich  zgodnością z fak tycznym  stanem sprzed k i l ­
kuset la t.

Jednym  z jaskraw ych, a jednocześnie dość przystępnych p rzyk ładów  
może tu  być h is to ria  p isow n i naszych nosówek. P isownia tych  samogłosek 
us ta liła  się w  zasadzie już  w  w ieku  X V . W tedy to w  języku  po lsk im  b y ły , 
podobnie ja k  dzisia j, dw ie samogłoski nosowe z tym , że nosówka przednia 
by ła  w ym aw iana najczęściej ju ż  jako  e nosowe i  stąd zapisywano ją  przez 
e z ogonkiem. Nosówka ty ln a  w  w ieku  X V I w ym aw iana by ła  jako  a no­
sowe lu b  częściej jako  a nosowe ścieśnione. Z a nosowym  spotykam y się 
We współczesnej polszczyźnie ty lk o  w  w yrazach obcego pochodzenia, np. 
awans [auąs], kwadrans [k fad rąs ]  itp . Ścieśnionego a nosowego w  po l- 
szczyźnie lite ra ck ie j w  ogóle nie ma. A  ścieśnione zachowało się dotych­
czas w  gwarach, np. ptak, dziad. Takie  w łaśn ie  a ścieśnione, ale nosowe 
m ia ła  polszczyzna X V I w ieku  zamiast dzisiejszego o nosowego. W  ty m  
okresie, zarówno w  w ym ow ie , ja k  i w  p isowni, rozróżniano samogłoski 
jasne i  ścieśnione: a jasne zapisywano jako a, a ścieśnione jako  a, a ścieś­
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nione nosowe jako a z ogonkiem. W  dalszym swoim rozw oju nosówka 
ty ln a  przeszła w  o nosowe, ale w  p isow n i pozostał do dziś tra d ycy jn y  
szesnastowieczny zapis te j samogłoski.

Zagadnieniem  z h is to r ii o rto g ra fii jest stosowanie w  naszej p isow ni 
dwuznaków : rz, sz, cz, dz. Należy tu  om ów ić przyczyny wprowadzenia 
tego typ u  połączeń (niewystarczająca ilość l i te r  a lfabetu łacińskiego), p ie r­
w otną  fu n kc ję  z, k tó re  początkowo by ło  po prostu ostrzeżeniem, że daną 
lite rę  trzeba czytać inaczej n iż  po łacin ie  i  wreszcie zw rócić uwagę na to, 
że ten sam rezu lta t można osiągnąć przez, zastosowanie znaków  d ia k ry ­
tycznych. W. języku  po lsk im  znaki d iak ry tyczne  wprowadzono dosyć póź­
no, w tedy  k ie d y  pewne połączenia lite row e  b y ły  już  stosowane konse­
kw en tn ie  i  s ta ły  się tradyc ją  ortograficzną, stąd też dosyć nie liczne ich  
używanie. W  języku  czeskim natom iast znaki d iakrytyczne, wprowadzone 
już  na początku X V  w ieku  przez Husa, zastępują zupełnie połączenia l i te ­
rowe.

O m awiając przykładow o m ożliwości w y jaśn ień  h is torycznych p rzy 
nauczaniu o rto g ra fii w  klasie IX ,  chciałam  zwrócić uwagę, że mogą one 
zarówno przyczyn ić się do lepszego zrozum ienia i  zapam iętania regu ł czy 
w y ją tkó w , ja k  też da ją  ogólny pogląd na kszta łtowanie się zasad naszej 
p isowni.

I  jeszcze jedna sprawa w  zw iązku z w y jaśn ien iam i h is to rycznym i 
p rzy  o rtog ra fii. M ów iąc o h istorycznej zasadzie naszej p isow ni można 
podać bardzo w ie le  p rzyk ładów  ilu s tru jących  to  zagadnienie. Na p rzyk ład  
p isownia chwała, chw ila , chwast, m im o że obecnie już  wszędzie w  języku 
lite ra ck im  m ów i się [x fa la ] ,  [ x f i la ] ,  [ x fa s t] ,  tra d ycy jn a  pisownia g rup 
k r  z, prz, trz , k tó re  w ym aw ia  się obecnie jako  ks, ps, tś, zachowanie w  p i­
sowni do dziś u  i  ó, chociaż obie lite ry  odpow iadają jednej samogłosce u, 
rozróżn iam y rz  i  ż, n iekonsekwentna pisownia nosówek, o k tó re j m ó w i­
liśm y  w yże j itp . M am  wrażenie, że om awiając to zagadnienie lep ie j w y ­
brać jednak jeden czy dwa p rzyk łady  i  omówić je  dosyć w n ik liw ie , popie­
ra jąc p rzyk ładam i, ilu s tru ją c  fa k ta m i gw arow ym i. Takie  szczegółowe 
w yjaśn ien ie  chociaż jednego z jaw iska  z te j dziedziny będzie już  w ys ta r­
czającym dowodem słuszności tw ierdzenia, że jedną z zasad naszej p i­
sowni jest je j podstawa historyczna, a jednocześnie pozw o li m łodzieży 
skupić się nad om aw ianym  faktem , należycie go zapamiętać i  zrozumieć. 
Podawanie w ie lu  p rzyk ładów  bez wyczerpującego w yjaśn ien ia  najczęściej 
nie prowadzi do celu, gdyż m łodzież n ie rozum iejąc dobrze is to ty  rzeczy 
p rzyk łady  bardzo szybko zapomina, a pam ięta jedyn ie  ogólne sform uło­
wanie, ale bez poparcia materiałowego.

Jak w yn ika  z powyższych rozw ażań,. gram atyka historyczna może 
mieć rozm aite  zastosowanie w  szkole zarówno jako  przedm iot nauczania, 
czynn ik  u ła tw ia jący  in te rp re tac ję  pewnych fa k tó w  z g ram a tyk i opisowej, 
ja k  też jako elem ent pom ocniczy przy nauczaniu o rtog ra fii.
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Chciałam  jeszcze w yjaśnić, że rozw ażania moje na tem at gram atyki 
historycznej w  szkole oparłam  dlatego na m ateria le k lasy IX ,  że ty lk o  
tu  wchodzą w  skład nauk i o języku  elem enty g ram a tyk i h istorycznej jako 
przedm iot nauczania. W  innych  natom iast klasach gram atyka historyczna 
może być uzupełn ieniem  czy pogłębieniem  pewnych zagadnień z grama­
ty k i opisowej. Podobnie w yjaśn ien ia  h istoryczne w  dziedzinie o rto g ra fii 
znajdą rów nież zastosowanie n ie  ty lk o  w  klasie IX .

B AR B AR A  B A R TN IC K A

ZNAJOMOŚĆ DIALEKTOLOGII 
W PRACY NAUCZYCIELA POLONISTY

Życie  uczy, że trzeba nieraz dowodzić słuszności tw ie rdzeń oczyw i­
stych. P rzykładem  tego może być w łaśnie fa k t, że teza zawarta w  ty tu le  
nie jest w praw dzie przez nikogo1 o tw arcie  kwestionowana, ale poddawana 
w  w ątp liw ość przez studentów, n iezbyt chętnie uczących się tego przed­
m io tu , lu b  co gorsza —  zupełn ie lekceważona przez osoby mające w p ły w  
na zatw ierdzanie program ów stud iów  wyższych. A rgum entem  przeciw ko 
umieszczaniu tego przedm iotu w  program ie zajęć obow iązkowych dla s tu ­
dentów  po lon is tyk i ma być tw ierdzen ie , że u n iw e rsy te ty  m ają  za zadanie 
kszta łcić g łów nie  nauczycie li szkół średnich, a znajomość d ia le k to lo g ii po­
trzebna jes t jedyn ie  wąskie j grup ie  specja listów  do celów naukowo-ba­
dawczych. Do rzędu tru izm ów  należałoby zaliczyć pogląd, że każdy polo­
n ista  pow in ien  znać język  po lski we w szystkich jego czasowych i  te ry to ­
r ia ln ych  odm ianach; ponadto jednak w a rto  uśw iadom ić sobie, że znajomość 
d ia lek to lo g ii znaleźć może szerokie zastosowanie w łaśn ie  w  p racy  szkolnej 
nauczyciela. Nauczyciele języka polskiego, s tud iu jący  po lon istykę na 
W ydzia le  Zaocznym by łe j W SP w  Warszawie, potem  zaś na W ydzia le  Za­
ocznym  UW , a jednocześnie pracu jący w  szkołach w ie jsk ich , w ie lok ro tn ie  
s tw ie rdza li, że w  m iarę  studiowania d ia le k to lo g ii zna jdu ją  coraz częściej 
odpowiedź na dręczące ich  od dawna pytan ie : W  ja k i sposób osiągać lepsze 
w y n ik i w  nauczaniu polskiego języka lite rack iego  w  szkołach o podłożu 
gwarowym ? Słuchacze poruszali w  czasie ćwiczeń z d ia lek to log ii w ie le  
prob lem ów i  trudności, z, k tó ry m i n ie  p o tra f ili sobie dotychczas radzić 
i  opierając się na świeżo zdobytych wiadomościach p róbow ali fo rm ułow ać 
w n iosk i dotyczące usprawnien ia m etod pracy w  szkołach z młodzieżą 
o  m nie jszych lub  w iększych naleciałościach gwarowych.

Na czym g łów n ie  polegają te  trudności?
P rzyk ładow o om ów im y k ilk a  z n ich. P rzy  nauczaniu o r t o g r a f i i  

w  różnych dzielnicach k ra ju  zdarzają się pewne ty p y  błędów, bardzo upo r­
czyw ych i  tru d n ych  do wykorzenien ia . Na p rzyk ład  na dość dużym  obsza­
rze P o lsk i uczniow ie piszą „rękam y, nogam y“ , ponieważ w  ich  w ym ow ie
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zachodzi dyspalata lizacja m, a samogłoski i  oraz. y  p raw ie  się n ie  różnią. 
Skoro nauczyciel zw róci uwagę, że ta k i sposób pisania jest b łędny i  że na­
leży tu  pisać lite rę  i, zaczynają się nowe k ło p o ty : uczniow ie piszą „zaczy­
nam i, czytam i, w yb ie ra m i“ . Tego ty p u  błędom  ortog ra ficznym  zaradzić 
n ie  jest trudno : w ysta rczy 'podać tu  uczniom  m otyw ację  m orfo logiczną 
i  sform ułować regułę: końców ki narzędnika ł. mn. pisze się -m i, -am i, na­
tom iast końców ki kon iugacyjne zaw ierają y  po m.

Znacznie tru d n ie j poradzić sobie z ta k im i błędam i, ja k  np. pisownia 
typ u  „łoszuka ł“ , łokno “  a lbo „ok ieć“ , oskot“ . Są one rezu lta tem  zastąpie­
n ia na znacznych obszarach Polski dawnego l  przednio językowego przez 
u  niesylabiczne oraz w ym ow y o- i  u- w  nagłosie w yrazów  z s iln ym  za­
okrąglen iem  w argow ym , k tó re  daje e fek t akustyczny zb liżony do u. Od 
uśw iadom ienia sobie przyczyn błędów do zaradzenia im . do w ypracow a­
nia odpow iednie j m etody ich  zwalczania droga już  n ie  jest daleka. Skoro 
uczniow ie n ie  słyszą żadnej różn icy w  w ym ow ie  początkowych zgłosek 
w yrazów  „ ło w ić “  i  „ow ies“ , to  tru d n o  od n ich  wymagać, żeby różnicę tę 
odzw iercied la ło  ich  pismo. N ie ma rady —  trzeba tu  wprowadzić w  ruch  
ca ły p rzyda tny zw yk le  w  tak ich  wypadkach zasób ćwiczeń pomocniczych, 
pomocy naukowych w  postaci tab lic  itp . oraz u ła tw ić  uczniom  pom ięciowe 
opanowanie w yrazów  zaw ierających w  nagłosie l  e tym ologiczne i  w y ra ­
zów zaczynających się od samogłosek. Z ta k im i ćw iczeniam i o rtog ra ficz­
n ym i muszą iść w  parze ćwiczenia ortoepiczne. W y n ik i ćwiczeń ortoepiez- 
nych dadzą się zauważyć po u p ływ ie  znacznie dłuższego czasu niż opano­
w anie zasad o rto g ra fii —  n ie  będzie się jednak ty m  zrażał nauczyciel, k tó ­
r y  uświadam ia sobie, że naw yk i a rtyku lacy jne  dziecka są bardzo silne 
i  d ługo trw a łe , podczas gdy b łędy ortograficzne n ie  są w  jego k ró tk ie j „k a ­
rie rze  naukow e j“  ta k  głęboko zakorzenione.

Th z pewnością nasuwa się już  py tan ie : skąd wziąć czas na tak ie  ćw i­
czenia n ie  przew idziane w  program ie? Dokładna znajomość lokalnego d ia­
le k tu  pozw oli nauczycielom  ten czas wygospodarować. Na pewno, w ie lu  
nauczycie li zauważyło, że na n iek tó rych  terenach b łędy ortograficzne po­
legające na m ieszaniu ó —  u  lub  ż —  rz  w ystępu ją  stosunkowo' rzadko 
i  dają się szybko w ykorzenić. Są bow iem  przecież ogromne obszary k ra ju , 
gdzie n ie  nastąpiło dotąd pełne utożsamienie dźw ięków  oznaczanych ty m i 
w łaśnie lite ra m i. Uczeń ze wsi, w  k tó re j początkowe sy laby w yrazów  
kuć  i  kółko  zaw iera ją  dw ie  różn ie w ym aw iane samogłoski (u i  o ścieśnio­
ne), n ie m usi się uciekać do stw ierdzenia wym ienności (kółko  —  koło), że­
b y  pisać popraw nie ; w ysta rczy m u zwrócić uwagę na tę  różnicę w  w ym o­
w ie, k tó ra  często dla niewprawnego ucha nie jest dobrze uchw ytna. Na 
terenach mazurzących in te lig e n tn ie js i uczniow ie sami, bez pomocy nau­
czyciela odkryw a ją  sposób rozstrzygnięcia, czy pisać ż czy rz: n ie uciekają 
się on i do szukania fo rm  obocznych (orzeł— orła), skoro spostrzegą, że gwa­
ra zachowuje dźw ięk ż w  w ym ow ie  wówczas, gdy na piśm ie jest on ozna­
czany przez rz, lite rze  ż zaś najczęściej odpowiada „zmazurzone“  z.
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W  tak ich  szkołach można oszczędzić trochę czasu na w tłaczan iu  w  pa­
m ięć w y ją tk ó w  z ó lu b  rz  n iew ym iennym  i  zużyć go bardziej p roduk tyw n ie  
na pokonanie innego ty p u  trudności o rtograficznych . P rogram  opracowy­
w any centra ln ie  dla całej Polski n ie  może zawierać szczegółowych w y tycz ­
nych d la  poszczególnych reg ionów  k ra ju  —  przed nauczycielem w ie jsk im  
s to i w ięc tu  odpowiedzialne zadanie przystosowania ogólnych w ytycznych  
program u do potrzeb terenu. N atura ln ie , bez odpowiedniego przygotow a­
n ia  dialektologicznego nauczyciel sobie z ty m i prob lem am i nie poradzi.

*

*  *

Inną bolączką szkół p row inc jona lnych  są b ł ę d y  g r a m a t y c z n e ,  
„w ykroczen ia “  przec iw  ogólnie p rzy ję tym  dziś norm om  języka lite rack ie ­
go, k tó re  w łaśnie z gw ary w iodą swój rodowód.

N ajw ięcej chyba k łopo tu  spraw ia nauczycielom  w po jen ie  w  uczniów  
zwyczaju w yodrębn ian ia  za pomocą specjalnych fo rm  gram atycznych ka ­
te g o rii znaczeniowej mężczyzn. Ta kategoria znaczeniowa została w  lite ­
rack ie j polszczyźnie wprowadzona dość późno i  większość gw ar je j n ie zna. 
Stąd bardzo częste b łędy ty p u  „dz iew czynk i b iega li“ , „psy  się g ry ź li“  lub  
„ch łopcy  b iega ły“ . Stan zgodny z lite racką  polszczyzną pod ty m  względem 
w ystępu je  ty lk o  na Śląsku, w  zachodniej W ielkopolsce, w  części M ałopo l­
ski. Na dużym obszarze M ałopolski w raz z Lubelszczyzną obserwujem y 
natom iast zupełny b rak  zróżnicowania fo rm  bez względu na to, czy mowa 
o mężczyznach, czy o kobietach („te  małe dziewczynki śp iew a ły“  i  „ te  sta­
re  ch łopy sz ły “ ):

rzeczowniki, 
za im ki, p rzym io tn ik i

czasowniki

fo rm y  męskoosobowe — —
fo rm y  niemęskoosobowe + +

Na Mazowszu, Podlasiu, K ociew iu , w  Lubawsko-O stródzkiem  rozpo­
wszechniony jest in n y  sposób m ów ienia: „ te  m ałe dziewczynki śp iew a li“  
i  „ te  stare ch łopy sz li“  —  fo rm y  męskoosobowe są tu  stosowane zarówno 
w  odniesieniu do mężczyzn, ja k  i  do kobiet, ale ty lk o  w  zakresie koniuga­
c ji, bo części m ow y im ienne n ie  o trzym u ją  końcówek męskoosobowych.

rzeczowniki, 
za im ki, p rzym io tn ik i

czasowniki

fo rm y  męskoosobowe — +

fo rm y  niemęskoosobowe + —

W  Borach Tucholskich, na K ra jn ie , Ku jaw ach, W arm ii, K urp iach, we 
wschodniej W ielkopolsce i  na zachodnim Mazowszu odróżnia się rodzaj
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męskoosobowy i  niemęskoosobowy w  form ach czasownikowych, nato­
m iast w  zakresie d e k lin a c ji fo rm y  męskoosobowe w  ogóle nie w ystępu ją :

rzeczowniki, 
za im ki, p rzym io tn ik i

czasowniki

fo rm y  męskoosobowe — +
fo rm y  niemęskoosobowe + +

Zorientow an ie  się, do jakiego ty p u  można zaliczyć gwarę swoich oko­
lic , u ła tw i nauczycielow i znalezienie w łaściw ych środków zaradzenia b łę ­
dom i  wpojen ie  m łodzieży odpowiednich naw yków .

*

*  *

O m ów iliśm y tu  przyk ładow o n iektó re  ty lk o  ze zdarzających się nader 
często trudności w  opanowywaniu języka lite rackiego przez dzieci w ycho­
wane w  środow isku posługu jącym  się gwarą. Znajomość d ia lek to log ii jest 
nauczycielow i bardzo przydatna w  pokonyw aniu tych  trudności. Opraco­
wanie odpow iednich m etod „w a lk i“  z d ia lektyzm am i w  m ow ie uczniów, 
uświadom ienie im , że gwara loka lna n ie  może być środkiem  porozum ienia 
na te ry to r iu m  całej Polski i  dlatego podporządkowanie się ogólnopolskim  
norm om  poprawnościowym  w  języku  szkolnym  jest konieczne —  to  spra­
w y  dużej wagi.

Ważniejsze jednak stdkroć jest w yn ika jące  ze znajomości d ia lekto lo ­
g ii uśw iadom ienie sobie przez nauczycie li s t o s u n k u ,  j a k i  z a c h o ­
d z i  m i ę d z y  g w a r a m i  a j ę z y k i e m  l i t e r a c k i m .  S tudiowa­
n ie  d ia lek to log ii pozwala bow iem  zrozumieć, że gwara nie jes t z punktu  
w idzenia językoznawczego n iczym  gorszym od języka literackiego, że n ie 
jest jego w ynaturzen iem  (a ta k i pogląd na gwarę jest n ieste ty bardzo* roz­
powszechniony wśród nauczycieli), ale jego m n ie j znaną i  m n ie j u p rz y w i­
le jowaną rówieśnicą.

Dokładna analiza fa k tó w  gwarowych nastręcza bow iem  w ie le  okaz ji 
do stw ierdzenia, że gw ary  są bardziej konserwatywne, bardzie j archaiczne 
niż język  lite rack i, że dłużej zachowują fo rm y  h is toryczn ie  um otywowane, 
k tó re  w  św ie tle  historycznego kry te rium -pop raw no śc i językow ej okazują 
się „popraw nie jsze“  od fo rm  stosowanych w  polszczyźnie lite rack ie j. Tak 
np. ścieśnienia samogłosek, występujące w  gwarach, są kon tynuacją  sta­
ropo lsk ich  samogłosek d ługich. G w ary zachowują ścieśnienia samogłosek 
w  tych  wyrazach, w  k tó rych  można uzasadnić ich  historyczną długość 
(np. w  w yraz ie  staw  — 1 gwarowe staw  a lbo stów  by ła  daw nie j samogłoska, 
długa na sku tek wzdłużenia zastępczego po zaniku końcowego je ru  —  
prasłow. s ta w ;  w  p rzym io tn iku  rodzaju żeńskiego „w ysoka“  końcowa sa­
mogłoska a, powstała ze ściągnięcia g rupy  -a ja, zachowuje do dziś w  w ie lu  
gwarach ścieśnienie, podczas gdy końcowe a rzeczowników  żeńskich, daw­
n ie j k ró tk ie , ścieśnieniu n ie  ulega: dobro m atka; w  ta k im  w yrazie , ja k  
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mleko, gdzie obok m etatezy w  prasłow . g rup ie  te lt  zachodziło także w zd łu ­
żenie, s łyszym y często w  gwarach e ścieśnione, doprowadzone nawet do 
postaci i  lu b  y : m leko, m liko , m lyko). Z d rug ie j znów s trony bardzo ksz ta ł­
cące jes t spostrzeżenie, że gw ary wprowadzające np. końcówkę dopełn ia­
cza 1. m n. -ów  do dek linac ji żeńskiej i  n ija k ie j (krow ów , ja jkó w )  konse­
kw en tn ie j n iż  język  lite ra c k i ro zw ija ją  tendencję do upowszechniania te j 
końców ki ja ko  bardzo w yraz is te j, ale n iezbyt mocno tkw iące j korzeniam i 
w  h is to r ii języka, bo p ie rw o tn ie  ograniczonej do n ie licznych  jedyn ie  rze­
czow ników  męskich o temacie zakończonym samogłoską -u.

*
* *

Zm iana stosunku nauczyciela do1 gw ary  ma bardzo doniosłe z n a ć  z e- 
n i e  w y c h o w a w c z e .  M łodzież, czuła na każdą niekonsekwencję, n ie  
może przejąć się na serio uw agam i nauczyciela, k tó ry  p rzy  lada nadarzą- 
cej się okaz ji sarkastycznie wyszydza każdy d ia lektyzm  w  m ow ie uczniów, 
a na n iek tó rych  lekcjach „o fic ja ln ie “  każe się zachwycać d ia lektyzm am i 
w  języku  Reymonta, Orkana, S ienkiewicza, Żeromskiego i  in . Jeżeli w łaś­
n ie  w  T ry lo g ii S ienkiew icza czy u  Reymonta uczeń odna jdu je  sposób m ó­
w ien ia  swego dziadka czy rodziców, a za ten sam sposób m ów ien ia  obryw a 
cięgi i  znosi n iew ybredne częstokroć docinki, to  n ie  może być prześw iad­
czony o słuszności postawy nauczyciela.

W łaściwa o c e n a  f u n k c j i  a r t y s t y c z n e j  d i  a l e k  t y  z-  
m ó w  w  l i t e r a t u r z e  m usi iść w  parze z g łębokim  przeświadczeniem 
o p iękn ie  i  bogactw ie języka ludu. Chodzi p rzy  tym  o rzecz n iem ałe j w agi: 
o  w yrob ien ie  w  m łodzieży poszanowania d la gw ary  o jczystych oko lic  (co 
w iąże się bardzo ściśle z poszanowaniem d la  osób n ią  w ładających, a w ięc 
rodziców  i  starszych sąsiadów), a co za tym. idzie, o b u d z e n i e  z a i n ­
t e r e s o w a ń  g w a r o  z n a w c z y c h  u  m łodzieży (w  dzisiejszej dobie 
powszechnego narzekania na b rak  w szelk ich zainteresowań u m łodego po­
ko len ia  n ie  jes t to  chyba m om ent bez znaczenia).

W  m arcu bieżącego roku  na Sesji naukowej Zakładu Językoznaw­
stwa P A N  w  W arszawie pracow niczki I  P racowni D ia lekto log icznej —  
m gr H. Horodyska i  m gr B. Falińska re fe row a ły  w y n ik i akc ji zb ierania m a­
te ria łó w  gw arow ych przez nauczycie li i  m łodzież szkolną. Liczba nadesła­
nych odpowiedzi, s tarannie wykonane rysunk i, wyczerpujące opisy, ko ­
mentarze i szczere osobiste w ynurzen ia  tych  m łodych  „adeptów  języko­
znawstwa“  w y w a r ły  na audyto rium  s ilne  wrażenie. Podkreślone tu  zostało 
m ocno znaczenie wychowawcze takiego rodzaju akc ji. A le  akcje  tak ie  są 
m ożliw e  do przeprowadzenia tam  ty lko , gdzie nad ich  przebiegiem czuwać 
będzie polonista o odpow iednim  przygotow an iu dia lekto logicznym .

Tak w ięc d ia lekto log ia  stanow ić pow inna na ró w n i z in n y m i przed­
m io ta m i podstawę s tud iów  polonistycznych, ponieważ je j znajomość jest 
bezsporną pomocą w  w ykonyw an iu  pracy zawodowej nauczyciela po lon i­
s ty  i  w  budzeniu u m łodzieży odpow iednich zainteresowań i  zam iłowań.
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O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A

NOWE W YDAW NICTW A
DRUGI TOM „D ZIEJÓ W  K U LTU R Y  PO LSKIEJ”

W drug im  numerze P olon istyki om ów iliśm y obszerniej p ierwszy tom  w ie lkiego 
dzieła A leksandra Brucknera — Dzieje k u ltu ry  po lskie j (Wyd. „K siążka i  Wiedza” ). 
Obecnie sygnalizujemy ukazanie się tom u drugiego. „Polska u szczytu potęgi”  — 
ta k i pod ty tu ł nosi ten tom  obejm ujący w iek  X V I i w. X V II .  Nie będziemy pow ta­
rzać uwag na temat niezastąpionej wartości tej w ie lk ie j syntezy k u ltu ry  narodowej. 
O lbrzym ie bogactwo fak tów  i interesujący tok  w yk ładu  czynią z te j książki n ie ­
zmiernie interesującą opowieść o dawnym życiu Polski. Dodajmy, że ta naukowa 
książka jest p rzen ikn ię ta  szlachetną dumą badacza omawiającego ze wzruszeniem 
złoty w ie k  dawnej Polski. Przytoczm y choćby m ały fragm ent z rozdziału p ie rw ­
szego, w  k tó rym  B rückner daje syntetyczną ocenę naszych dziejów i  k u ltu ry  w ie ­
ku  X V I.

Żyła  dotąd jakby  na uboczu; znano państwo coraz potężniejsze, m ianowicie po 
zgnieceniu Zakonu, ale nie znano narodu: hiperboreje jacyś, ludzie północy, bez 
sztuki, lite ra tu ry , w łasnej m yśli, n ieciekaw i jednym  słowem. Teraz zaczął żyioić się 
Zachód je j zbożem i  bydłem; budować potężne i lo ty  je j budulcem, zdobywać u  n ie j 
w yroby swej m yśli, a jeszcze w iele w ięcej swego przemysłu, wzdychać do je j w o l­
ności sumienia; dziw ić  się je j młodzieży garnącej się do uczelni zachodnich; za­
zdrościć je j mecenasów nauki i  sztuki; pytać czy muzy dla n ie j nie opuszczą w y ja -  
łowiałego Południa, czy nie przeniosą się do „Septem trionów ” ; cenić wysoko je j 
ogładę, towarzyskość, gościnność.

Dla Polski był nowy w iek ową różdżką z ba jk i, która ze snu budziła królewnę. 
Naród, dotąd n iby niemy, zabrał głos w sprawach politycznych i  wyznaniow ych; 
w pytaniach nauki i moralności; pióra polskie św ieciły w łacinie, a w yw iod ły  l ite ­
raturę narodową na w yżyny, których współczesna czeska i niemiecka ani z daleka 
nie dosięgały. Naród w iód ł dotąd życie ciche, szare, skromne, w ym ien ił je  na s tro j­
ne, szumne i  barwne; złoto, które do niego w  niesłychanej przedtem mierze za jego 
surowce spływało, w yrzucał na suknie, budowle, napoje; na broń, konie, korzenie; 
na uczonych i  poetów, a rtystów  z Południa i  Zachodu.

Taką potoczystą jędrną polszczyzną pisane jest całe dzieło Brücknera. W ie lk i 
uczony b y ł bowiem zarazem św ietnym  pisarzem — narratorem . Dzieje k u ltu ry  po l­
skie j czyta się jak  na jbardzie j pasjonującą powieść.

K S IĄ Ż K A  O SŁO W AC KIM

Zbliża się sto pięćdziesiąta rocznica urodzin Słowackiego. W roku przyszłym  
żyw iej niż zazwyczaj będziemy obcować ze spuścizną poety i s iln ie j podkreślim y 
nasz związek z w ie lk im i tradyc jam i poezji narodowej.

Z jaką pomocą pospieszą historycy lite ra tu ry?
Oczekujemy na wznowienie w ie lk ie j m onografii K le inera. To niezastąpione 

do dziś źródło w iedzy o tw ó rcy  Beniowskiego. Wydawano po w o jn ie  z nadmierna
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gorliwością kom p ilacy jny P ortre t Słowackiego Hertza, choć ta, pretensjonalna książ­
ka ukazywała w  fa łszyw ym  św ietle postać i  dzieło poety. W arto  w ięc w  nadcho­
dzącym Roku Słowackiego upomnieć się — niezależnie od zapowiadanych prac 
współczesnych znawców Słowackiego ja k  na przyk ład  p ro f. Kubackiego, pro f. W yki, 
pro f. Sawrymowicza — o wznowienie dzieła K le inera, choć z w ie lu  pa rtiam i te j w ie l­
k ie j m onografii p rzy jdz ie  polemizować. (Ossolineum zapowiada w  najb liższym  cza­
sie wydanie małej m onografii K le inera, a następnie — w ie lk ie j).

Tymczasem sygnalizujem y wznowienie powieści poetyckiej Juliana Wołoszy- 
nowskiego ,pt. Słowacki (w  serii „B ib lio te k i dwudziestolecia”  wydawanej przez „C zy­
te ln ika ” ). Można książce Wołoszynowskiego' zarzucić nadm iar poetyzowania, w arto 
podjąć dyskusję z autorem np. na tem at u jęcia okresu towiańszczyzny, ale w  ca­
łości ta piękna opowieść nasycona głębokim  i  szczerym wzruszeniem zbliża postać 
i  twórczość poety do czytelnika. Są w  n ie j rozdzia ły — ja k  np. „Z iem ia, która  jest 
święta”  — o walorach rzetelnej poezji, pisanej k la row ną polszczyzną. Debrze się 
stało, że otrzym aliśm y pierwszego zwiastuna Roku Słowackiego.

„K A L E W A L A ”

Nakładem „Naszej Księgarni”  ukazała, się słynna epopeja fińska  „K a lew a la ” 
(słowo to  oznacza legendarną nazwę F in land ii) w  opracowaniu po lsk im  Janiny Po- 
razińskie j. Zw ięzłym  posłowiem zaopatrzył książkę K rzyszto f R adziw iłł.

„K a lew a la ”  — to zbiór ludowych pieśni z różnych epok o różnorodnej tema­
tyce (walka człowieka z przyrodą, rycerskie  opowieści itp.). Zebrał je i połączył 
w  całość Elias Lonnro t ra tu jąc  w  ten sposób od zapomnienia bezcenne dokumenty 
k u ltu ry  narodu fińskiego i tworząc epos, k tó ry  ¡należy do arcydzieł lite ra tu ry  
powszechnej.

Oczywista, adaptacja K a lew a li dla dzieci nie zastąpi przekładu oryginału. A le 
i  w  obecnej w e rs ji w a rto  sięgnąć do te j p ięknej książki (dodajmy — wydanej b a r­
dzo starannie, z doskonałym i ilus trac jam i M ichała B yliny), aby poznać — choćby 
w  skrócie — nie znane u nas arcydzieło. Fragmenty K a lew a li pow inny wejść na stałe 
do w ypisów  szkolnych. Tym bardzie j że przekład — adaptację Porazińskiej cechuje 
piękny, czysty język i  rzetelna poezja. Oto fragm ent „W ezwania” otwierającego 
epopeję:

Wciąż chodzi za mną upartym  cieniem  
w głowie m ej myślą, w  p iersi pragnieniem,
0 zęby dzwoni, na usta rw ie  się 
zgubiona w polu, zgubiona w lesie,
w wichrze północy, w pustkach zbłąkana 
nieutrw alona, niezapisana 
pieśń mego ludu.

Tu przy ognisku zasiądźmy sobie, 
podaj m i bracie swe ręce obie
1 na mych dłoniach palce zacieśnij,
Śpiewać będziemy prastare pieśni.

Naszej Księgarni trzeba pogratulować cennej in ic ja tyw y  wydawniczej. A  K ale - 
walę, zanim oddamy ją do rąk  dzieci, warto, abyśmy, dorośli, p rzeczyta li sami.

Jan Leszcz
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MĄDREJ GŁOWIE  
DOSC DW IE SŁOWIE

Prof. Ju lian K rzyżanow ski w  dziejach naszej nauk i o lite ra turze  jest n iew ą tp li­
w ie  ¡najwybitniejszym  kontynuatorem  uniwersalistycznych dążeń hum anistyk i okre ­
su pozytyw izm u, tych dążeń, które reprezentował Aleksander B rückner. To już  
może... „ostatn i, co tak  poloneza wodzi...” , uczony, k tó ry  z taką swobodą i znaw­
stwem ogarnia wszystkie okrasy lite ra tu ry  narodowej. Znakom ity znawca Reja, 
Kochanowskiego, au tor źródłowych prac o  romansie staropolskim , wydawca, dzie ł 
Słowackiego, Orzeszkowej, Sienkiewicza, au to r pasjonującej książki, jaiką jest Calen- 
darium  Sienkiewiczowskie  — że wspomnim y przykładowo k ilk a  św iadectw w ie lo ­
stronnej działalności p ro f. Krzyżanowskiego — jest zarazem św ietnym  znawcą l ite ­
ra tu ry  ludowej (od1 roku  1957 jest redaktorem  naczelnym miesięcznika Literatura. 
Ludowa) i  przysłów. Ostatnio ukazała się książka, k tó ra  jest znakom itym  dowodem 
o lbrzym iej e ru d yc ji i p ięknej sztuki p isarskie j p ro f. Krzyżanowskiego. Jest to zbiór 
(trzysta) oryginalnych i  dowcipnych rozprawek poświęconych przysłow iom  polskim : 
M ądre j głowie dość dw ie słowie. T rzy centurie przysłów polskich.

Książka ta  powstała — ja k  sam autor stw ierdza we wstępie — na marginesie 
ogromnej pracy nad1 wznowieniem  księgi Adalberga.

Przygotowując ją  — pisał K rzyżanow ski — trzeba było niejednokrotn ie dać 
objaśnienia do je j pozycyj składowych i  to  objaśnienia zbyt długie, by dały się 
w n ie j pomieścić. Objaśnienia te obejm ują dwie kategorie uwag: rzeczy odziedzi­
czone po poprzednikach i  rzeczy nowe pochodzące od autora. Pierwsze trzeba było  
sprawdzić i  przesiać, zachowując to, co jest tam  słuszne, odrzucając to, co mylne. 
W ywody m ylne trzeba było poddać krytyce, a w ięc przeprowadzić nad n im i dyskusję  
i  podać własne, udokumentowane argumenty. I  ta  właśnie konieczność, zmuszająca 
do zastępowania uwag jedno- czy dwuwierszowych wywodam i dłuższymi spraw iła , 
że objaśnienia rozrosły się tak, iż w  reedycji Księgi przysłów polskich niepodobna, 
by ich pomieścić.

Obyśmy m ie li w ięcej takich „m arginesowych” prac w  naszej ku lturze! Czyta 
się tę książkę ze wzrastającym  zainteresowaniem. Bo to ¡nie ty lk o  „b róg ”  pełen 
różnorakich szczegółów o obyczajach i naszej dawnej ku ltu rze , lecz i ¡pełna dow cipu 
i  św ietnie napisana książka, książka po prostu do czytania, prostu jąca bądź precy­
zująca u trw a lone znaczenie w ie lu  przysłów.

Oto ¡na p rzykład  prof. K rzyżanow ski przytacza za, Adalbergiem: „U p ił (opił, 
spił) się ja k  bela” ... t j .  u p ił się aż do obezwładnienia, leży nieruchomo, bezwładnie, 
nie rusza się z miejsca, ta k  ja k  bela, t j .  paka lub  pień, kloc, belka. A  następnie 
rzuca ¡pytanie: „G dyby to  było ¡słuszne, można by zapytać, ¡dlaczego p ija k  leży ja k  
bela, a n ie  ja k  belka, paka czy ¡kloc? Potem zaś następuje obszerniejszy wywód na 
tem at w łaściwego ¡zrozumienia cytowanego przysłow ia. Przepiszmy dalsze uwagi 
p ro f. Krzyżanowskiego bo to  dobra lekc ja  uważnego czytania i tłumaczenia p rzy - 
słowioych zwrotów , pozornie jasnych i  powszechnie zrozum iałych:

...By zaś uchwycić genezę przysłow ia, jego sens p ierw otny, sięgnąć wystarczy 
do „S łow nika  warszawskiego” , gdzie pod hasłem „Zatoczyć”  znajdziemy: „Z  p ijanym , 
choć kto trzeźwy, niechaj się zatacza”  (Zabłocki: „O  trw og i, ja kb y  się popili, wszyscy 
się zataczają”  (R ybiński); „Poziera nań chwiejąc się i  zataczając”  (Minasowicz). 
Wszędzie tu ta j chodzi o zjaw isko znane dzisia j doskonałe, p ijaków  bowiem, k tó rzy  
zataczają się, nie braku je  nawet na ulicach. A  teraz przejdźmy do beli. W yraz ten  
stosujemy przede wszystkim  do ogromnych zw ojów  m ateria łu, zwłaszcza sukna, ma­

60



jących kszta łt walców, walec ta k i przesuwa się w ten sposób, że stawia się go na 
krawędzi i  ostrożnie popycha; wówczas bela toczy się czy zatacza i  charakterystycz­
nym, ruchem dociera na wyznaczone miejsce, o ile  oczywiście nie straci równowagi 
i  nie legnie na ziemi. Ruchy człowieka „zalanego”  określamy tym  samym wyrazem, 
co ruchy beli; i  to, zatacza się. I  na jw idoczn ie j zw rot przysłow iowy wychodzący 
od tego podobieństwa brzm iał p ierw otn ie : P ijany  zatacza się ja k  bela. U p ił się 
i  wskutek tego zatacza się ja k  bela itp.

Ponieważ zaś przejście od przyczyny do sku tku  jest sprawą w m yśleniu i  mó­
w ien iu  bardzo pospolitą, pierwszą podstawiono pod d rug i i  w  ten  sposób powstało — 
„U p ił się ja k  bela” , co oczywiście nie musi znaczyć bezwładu.

Gdyby nie dość w ą tp liw y  w a lor wychowawczy rozważań na temat p ijaków , 
w arto  by odczytać cytowany p rzyk ład  na lekcjach języka polskiego jako w zór w n i­
kliw ego rozum ienia tekstu. A le  znajdziemy w  te j m ądrej książce i w ie le  p rzyk ła ­
dów innych, z k tó rym i w arto  się i samemu, nauczycielow i języka ojczystego, zapo­
znać i  n ie jednokrotn ie  wykorzystać na lekcjach.

M ądrej główne dość dwie słowie — to  jedina z na jbardzie j interesujących, 
dowcipnych i  kształcących książek, jak ie  ukazały się u nas w  ostatnich latach. Do­
dajm y, że w ydaw nictw o (Państwowy In s ty tu t W ydawniczy) wyposażyło książkę 
bardzo starannie, że zawiera ona reprodukcje w ie lu  starych drzeworytów. To na­
prawdę niezastąpiona i  piękna ozdoba b ib lio te k i polonistycznej.

i Zygm unt Wzdręga

UTW ORY TUW IM A

„C zy te ln ik ”  w ydal dalszy tom Dzieł Tuw im a •).
Ty lko  pierwsza część tom u zawiera w iersze z dawnego Jarm arku rym ów, tomu 

wydanego w  okresie m iędzywojennym  przez Przeworskiego. Następne części-roz- 
działy, to  zbiory u tw orów  „z  innego ducha i w  innym  k lim ac ie  poetyckim  poczętych, 
a na przestrzeni dwudziestu la t pisanych” , ja k  czytamy we wstępnych, odautor­
skich słowach.

I  ta k  rozdział I I ,  „Z  u tw orów  rozproszonych” , zawiera „w iersze i  p iosenki” , 
„fraszk i i  l im e ry k i” , „prozę” . Rozdział I I I  — to  u tw ory  po raz p ierwszy wydane 
z rękopisów, a IV , „V a ria ”  — to „p iosenki” , a foryzm y własne zasłyszane i tłum a­
czone.

Tom I I I  dzieł Tuw im a jest bardzo a trakcy jny  dla m iłośnika twórczości tego 
poety. Obok w ierszy, k tó re  w  swym tonie gryzącej iro n ii demaskują bezsens, g łu ­
potę stosunków w  «¡kresie m iędzywojennym, znajdujem y beztroskie piosenki, żarty, 
igraszki rymowane, pełne wdzięku drobiazgi, k tó re  świadczą o w irtuoze rii poetyc­
k ie j Tuwima. Obok więc wiersza P if-p a f (s. 94), k tó ry  poprzez ¡opis makabrycznej 
w prost zabawy w  Lunaparku obnaża okrucieństwo w ojny, obok wierszy, k tó re  uw y­
raźnia ją blagę i  kłam stw o pozornej ważności (Popierajcie Lopp, Eia, eia, alala) zna j­
dujem y u tw o ry  o znanym tuw im ow skim  anty mieszczańskim tonie (K artka  z dziejów  
ludzkości, Szatnia teatralna, P lakat prow incjonalny). Bogaty rozdział „Z  u tw orów  
rozproszonych”  pozwala nam poznać Tuw im a jako świetnego satyryka, autora le k ­
kich, pełnych wdzięku piosenek. W całości tom tein użyczy czyte ln ikow i w ie lu  
wzruszeń.

*

* *
') Ju lian  Tuw im : Jarm ark rym ów. Opracował Janusz Stradecki. Dzieła t. I I I .  

„C zy te ln ik ” , s. 666, cena 36 zł.
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W  tom ie Cicer cum caule1) poznajemy Tuw im a innego, zbieracza, namiętnego 
poszukiwacza przygód poetyckich, ozy poetycko-językowych.

Jest to zbiór, a ja k  w  przedmowie czytamy: „dy liżans”  rozwożący „czule 
wspomnienia i  ciekawe now iny ze starych kalendarzy, pożółkłych k ro n ik , zakaza­
nych ksiąg magicznych i m iłosnych, w ieści o podróżach zamorskich sprzed czte- 
rechset 'lat, o wonnościach, k le jnotach, truciznach, o alchem ii, astronom ii, w in ie , 
ty ton iu , o Cyganach, klasztorach, starych receptach, szarlatanach, o n iezw ykłych  
zjawiskach natury, potworach, bajecznych zwierzętach, o talizmanach, amuletach, 
zaklęciach i  egzorcyzmach, o kometach, czarownicach, cudownych ziołach, o to r tu ­
rach, antychryście, kabale, wróżkach, o  p raktykach czarnoksięskich i  w ie lu , w ie lu  
innych n iezw ykłych sprawach” .

Znana by ła  pasja Tuw im a, pasja zbieracza, poszukiwacza osobliwości rym o­
wanych, niezwykłości, dziw actw  słownych. W yn ik  tych poszukiwań i tego zbie­
ractw a został częściowo zgromadzony w  wyżej cytowanym  tomie. Jest to  w łaściw ie 
m ateria ł d rukow any przez sześć la t w  Problemach od jego pierwszego numeru 
z ro k u  1949 począwszy. Zaznaczamy, że jest to ty lk o  część m ateriałów, gdyż nie 
zapominajmy, że T uw im  jest ijeszaze autorem takich dzieł, jalk np.: Cztery w iek i 
fraszki polskiej, Polska nowela fantastyczna, Pegaz dęba, Pisma wybrane Sygurda 
W iśniowskiego” .

D la z ilustrow ania  a trakcyjności „G rochu z kapustą”  zacytu jm y „na  chyb ił- 
tra ifił”  fragm ent z te j książki, ot choćby ten ze strony 132. „Tzw . chochlik i d ru ku ” .

W szóstym dziesiątku la t uńeku X IX , podczas zjazdu M iko ła ja  I  z królem  
pruskim  w Kaliszu, „Gazeta Warszawska”  doniosła w dziale telegram ów „P rzy je ­
chała krow a pruska”  (bo i królowa przyjechała).

W „Żyw ocie Chrystusa Pana”  napisanym przez ks. arcybiskupa Popiela, zamiast 
„Judasz sakwy w ynosił”  wydrukowano „Judasz sok w ynosił” .

W „Echach P łockich”  z jaw iła  się niegdyś wiadomość, że na Wiśle z powodu 
suszy, „m ie liśm y i  łachy”  — zamiast „m ie lizny  i  łachy” .

Księdzu J. Charzewskiemu, k tó ry  przytacza powyższe choch lik i w „ Poradniku  
Językowym”  (1906, n r 11), wydrukowano w  jednym  z a rtyku łów  „poezja dziś upa­
dla”  zamiast „upadła” , a w „D wóch kazaniach politycznych”  na s. 76 w  cytacie 
z Genezy: „K to b y  zabił Kaina, baran będzie” , zamiast „ karan” .

Podobnie i inne bardzo interesujące fragm enty czynią z książki Tuw im a: C i­
cer cum caule”  lek tu rę  pasjonującą i polecenia godną.

P. B.

NOWE K S IĄ ŻK I W YDAW NICTW A MON

W ydaw nictw o MON znowu zaczyna brać znaczniejszy udział w  życiu naszej 
lite ra tu ry . Po kilkum iesięcznej przerw ie, wypełnionej znacznymi sukcesami w  za­
kresie w ydaw n ic tw  fachowych, historycznych czy teoretyczno-wojskowych i cha­
rakteryzu jącej się chw ilow ym  zmniejszeniem am b ic ji w spółkreowania oblicza obec­
nej (lite ra tury polskie j — z W ydaw nictwem  MON trzeba się liczyć jako z łalkim, 
k tó re  bierze czynny udział we współczesnym życiu lite rackim .

Świadczy o tym  przede w szystkim  p lan  wydawniczy na ro k  bieżący, zapowia­
dający u tw ory  tak ich  pisarzy, ja k  Kazim ierz Brandys, K ruczkow ski, Szmaiglerwska, 
Z ie liń sk i czy Żukrow ski; świadczą i  nowości — najczęściej ks iążki już nie ty lk o

b Ju lian Tuw im : Cicer cum caule, czy li groch z kapustą, panopticum i  a rch i­
w um  ku ltu ry . Do d ru k u  przygotował i  przedmową opatrzył Józef H urw ic , „C zy­
te ln ik ” 1958, stron 320 cena 25 zł.
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0 dużych walorach dokumentalnych i handlowych, ale również i wysokich w a lo­
rach lite rackich.

I  to zarówno nowości ¡pojęte jako pierwsze wydania, ja k  też i  wznowienia 
książek wydanych przed k ilk u  la ły .

Niedawno wznowiono tu  nip. dw ie ciekawe pozycje z bardzo typow ej dla „p ro ­
f i lu ” w ydaw nictw a lite ra tu ry  wspomnieniowej, dwie osobiste re lacje żołnierskie 
z czasu ostatniej w o jny: Józefa Hena K ijó w , Taszkient, B e r l in 1) i  W ładysława K i­
sielewskiego Od Torun ia  do Londynu podróż z przeszkodam i2).

Entuzjastycznie przyję te  przez k ry tykę  i  bardzo głośne przed dziesięciu la ty  
wspomnienia Hena dotyczą tułaczych szlaków polskich na wschodzie. A u to r prze­
m ie rzy ł olbrzym ie przestrzenie Zw iązku Radzieckiego walcząc w  A rm ii Czerwonej
1 pracując w  egzotycznych sowchozach, doznając najdziwaczniejszych przygód 
i  pe rype tii; po awanturn iczej niemal, bo podjęte j bez żadnych środków, samotnej 
podróży do A z ji Środkowej dotarł do form ującej się a rm ii Andersa, ale do ¡kraju 
w ró c ił dopiero <z kościuszkowcami, by  następnie w  szeregach I I  a rm ii brać udział 
w  w yzw alan iu  k ra ju  i  bojach na terenie Niemiec 3 b y  opowiadać później 'o tam tych 
latach niezwykle prosto, serdecznie i bezpośrednio, barw nie i  sugestywnie, z nie­
kłam anym  wzruszeniem i liryczną zadumą.

Inaczej K isie lew ski. D la niego nie ma podniosłych uczuć i  w ie lk ich  słów. Bocz­
ny obserwator, uw raż liw iony jest przede wszystkim  na id iotyzm y, na wady czy 
ty lko  śmiesznostki ludzkie. Z jakim ś żyw io łow ym  i  zdaje się niewyczerpanym  humo­
rem opowiada i  o klęsce wrześniowej (choć tu  ponosi go czasami tzw. „k re w ”  i w ó w ­
czas popuszcza cugle złośliwości), i o licznych ucieczkach z: obozów dla. in te rnow a­
nych żołnierzy polskich w  Rum unii, i w  końcu o lotach i pracy dziennikarskie j 
w  A ng lii.

W  kró tk ich , celnych charakterystykach, w  b łysko tliw ych  i dowcipnych dia­
logach zaw arł całą prawdę i całą wiedzę o Polsce uciekającej wyładow anym i po 
brzegi samochodami przez Zaleszczyki i Polsce wyposażanej do1 w a lk i z n ieprzy ja­
c ie lskim i dyw iz jam i pancernym i w  kaw a le ry jsk ie  siodła.

Książka aż skrzy się przew ybornym  i niewymuszonym humorem. Gorączkowa, 
żywa akcja pośpiesznie przenosi czytelnika z k ra ju  do k ra ju  i  z nastro ju  w  nastró j; 
wachlarz zainteresowań autora jest bardzo szeroki, ale zawsze, w  każdej sprawie 
i w  ¡każdym zdaniu (ze 'szczególnym lubowaniem się w  groteskowych dysproporcjach 
i  krańcowościach) zajm uje wobec interesujących go spraw zdecydowane stanowisko, 
ale zawsze, każde zdarzenie kom entuje i ocenia przede w szystkim  celnym  dow ci­
pem, k tó ry  od razu wszystko tłum aczy i wyjaśnia, k tó ry  szydzi i  uczy, grom i i baw i.

Lata okupacyjne dostarczają tem atów  również i najnowszym  powieściom 
MON-owskim . Dzieci E u ropy3) L u d w ik i W oźnickiej — pierwsza, bo napisana jesz­
cze w  1946 roku i teraz dopiero wydana powieść utalentowanej a u to rk i wydanych 
dawniej dw u tom ów opowiadań — osnuta jest na kanw ie  życia międzynarodowego 
obozu pracy kobiet w  W estfa lii w  ostatnim  roku  w ojny.

Książka uważana jest za klasyczny p rzyk ład  lite ra tu ry  „kob iece j”  ¡nie ty le  ze 
względu na środowisko bohaterek, co przede w szystkim  przez specyficzne [kobiece 
ko n flik ty , zainteresowania, problem y psychologiczno-moralne i dram aty.

Auto rka  tk w i mocno w  samym środku obozowej rzeczywistości; n ie  może się 
od niej oderwać, nie p róbuje  nawet zdobyć się na jak iś  uczuciowy i in te lektua lny 
dystans, k tó ry  pozw oliłby je j objąć jednym  ¡spojrzeniem cały niezm iern ie trudny  
i złożony splot jenieckich schorzeń i n iedoli, nie kom entuje i nie ocenia. N arracja  je j 
— re fleksyjna  i nastrojowa, gorąca i burz liw a, żyw iołowa 3 bardzo bezpośrednia -—

r) Józef Hen: K ijó w , Taszkient, B erlin , str. 224, cena zł 12.
2) W ładysław  K is ie lew ski: Od Torunia do Londynu podróż z przeszkodami 

str. 262, cena zł 12. —
3) Ludw ika  Woźnicka: Dzieci Europy, str. 210, cena zł 10.
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odtwarza ty lk o  codzienne życie zamkniętych za dru tam i kobiet, ¡sprawy, k tó rym i żyją, 
kłopoty, zm artw ienia i  niepokoje.

Ten sam ty p  prozy autentycznej i  bogato nasyconej p ie rw iastk iem  autobio­
g ra fii reprezentują Koralowce  *) deb iu t pow ieściowy Juliusza Garżteekiego. Ta książ­
ka również podejm uje próbę rozrachunku z w ojną i  również przeprowadza ją  w  sfe­
rze problem ów psychologiczno-moralnych.

Bohater powieści, dowódca brygady wywiadowczej i  p racow nik kon trw yw iadu  
wojskowo-politycznego A.K., znajduje się w  pew nym  momencie w  samym środku 
niedostępnych dla zwykłego śm iertelnika, zakulisowych spraw konspiracji, zdo­
bywa szczegółowe rozeznanie w  skrytych  kontaktach i  stosunkach na jróżn ie j­
szych podziemnych grup, organizacji i  s tronn ictw  podziemnych. Świadomość 
uczestnictwa w  tym  niesłychanie skom plikowanym  systemie powiązań, w  k tó rym  
nie w iadomo kom u ufać i  przed k im  się bron ić i  w  k tó rym  zacierają się granice 
m iędzy konspiracją a kolaboracją — przerasta jego siły. Grzęźnie coraz bardziej 
w  zniechęceniu i  pesymizmie .i gdy zwalą się ¡nań jeszcze k lęsk i osobiste — popełni 
samobójstwo.

M łody autor po rw a ł się od razu, ja k  w idać, na. tem at trudny. Ocena złożonej 
sytuacji okupacyjnego podziemia, ambicje ukazania, ja k  pewne zjaw iska ogólne i  a t­
mosfera środowiska odbija ją  się na psychice i  losach konkretne j jednostki — w y ­
maga od pisarza dużego doświadczenia, nie lada w iedzy i  ru tyny . A  jednak spro­
stał trudnościom. M im o1 zdarzających się naiwności, m imo1 licznych potknięć kom ­
pozycyjnych książka napisana jest ciekawie i  in te ligentn ie , ze świeżością i  prostotą 
i  dużą znajomością człowieczej duszy.

Z. Adamczyk

D IA LEK TY JĘZYKA POLSKIEGO
Książka ta  s tanow i1) wznowienie pracy drukowanej już dw ukro tn ie  (pierwszy 

raz w  Encyklopedii Polskiej Akadem ii Umiejętności, t. I I I ,  K raków  1915, d ru g i raz 
w  tzw. „akadem ick ie j” Gramatyce języka polskiego 5 autorów: Benniego, Łosia, 
Nitscha, Rozwadowskiego i  Ułaszyna, K raków  1923), ale wobec znikomej liczby 
egzemplarzy poprzednich wydań, które  p rze trw a ły  dotąd jedynie w  n ielicznych b i­
bliotekach, należy ją  trak tow ać jako pozycję w ypełniającą d o tk liw ą  lukę  w  polskie j 
lite ra tu rze  dialektologicznej. Do obecnego wydania autor w prow adził szereg uzu­
pełnień.

D ia lekty  języka polskiego. K . Nitscha stanowią podstawę ¡studiów dia lekto lo- 
gicznych i  najpełniejszą syntezę wiadomości o gwarach polskich. Bardzo szczegółowo 
omówione są w  niej fonetyka i  fleks ja  gw ar oraz ugrupowanie te ryto ria lne  i  cha­
rakterystyka  poszczególnych d ia lektów . Ponadto książka zawiera cenne mapy, na 
k tó rych  naniesione zostały zasięgi geograficzne najważniejszych z jaw isk języko­
wych.

Jest ¡to praca, k tó re j lek tu ra  wymaga przygotowania lingwistycznego. N ie po­
w inno  je j zabraknąć w  podręcznej ¡biblioteczce żadnego po lonisty  — postulat ten 
jest jednak nie do urzeczyw istnienia wobec śmiesznie niskiego nakładu — 3000 
egzemplarzy.

Może doczekamy się jeszcze rów nież wznowienia M ow y ludu polskiego tegoż 
autora; praca ta, jako  bardziej popularna, nadawałaby się do rozpowszechnienia 
wśród szerszych rzesz czytelników, nie dysponujących odpowiednim przygotowa­
niem językowym.

B. Bartn icka

x) Juliusz Gariztecki: Koralowce, str. 428, cena zł 22.
-) Kazim ierz N itsch: D ia lek ty  języka polskiego. W rocław  1957. Wyd. Zakładu 

Narodowego im. Ossolińskich, s. 122 +  3 mapy, cena zł 15.
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SZKOŁA WE WSPOMNIENIACH

W ydany ostatnio zbiór opowiadań z la t szkolnych *) jest książką ja k  najbardziej 
potrzebną. D latego też należy, naszym zdaniem poświęcić je j nieco w ięcej uwagi.

Skąd bierze się owa żywa aktualność szkolnych wspomnień? Dlaczego uznać 
należy, że książka ta tra fia  do rą k  czyte ln ików  w  dobrym  momencie?

Żeby znaleźć odpowiedź na te pytan ia  — wystarczy zdać sobie sprawę z tego, 
ja k  bardzo ostatnio odżyły tradycje  szkolne. Z jazdy ibyłych wychowanków, rocznice 
szkół: 35-lecie L iceum  im. Sowińskiego w  Warszawie, 40-lecie Liceum  im . W łady­
sława IV  w  Warszawie, 75-lecie L iceum  im. Sobieskiego w  K rakow ie, „rekordow e”  
777-lecie L iceum  im. Małachowskiego w  Płocku — to ty lko  k ilk a  spośród dziesiąt­
ków  tego rodza ju  uroczystości, o k tó rych  zawiadamia, ostatnio prasa zwołując na 
spotkanie dawnych przy jac ió ł ze wspólnej ław y szkolnej. Uczniowie w  niektórych 
szkołach za ję li się 'opracowywaniem k ro n ik i swojej „a lm ae maitris” , nawiązując kon­
ta k ty  z kolegami, k tó rzy przed la ty  kończyli tę samą szkołę.

Odżywanie i  tworzenie się tra d yc ji szkolnej jest ogromnie cennym z ja w i­
skiem, które w iele może pomóc w  pracy wychowawczej z młodzieżą. Pełne p ra w ­
dziwego przyw iązania i  sentymentu do szkoły wspomnienia, n ieraz dw u-, trz y - 
i  czterokrotnie starszych kolegów — to zjawisko, k tó re  zmusi nawet najbardziej 
zawziętych m łodych „w rogów  szkoły”  do zastanowienia.

Książka, k tó rą  m am y przed sobą ,nie stanowi jakiegoś zbioru sentymentalnych 
obrazków, drogich sercu piszącego — bo przypom inających młodość. W iek auto­
ró w  jest różny. Są tacy, ja k  np. Janina. Mortkowiczowa,, k tó rzy  wspom inają szkołę 
sprzed lat... siedemdziesięciu. Bohdan Czeszko —  dopiero W 1939 ro ku  opuścił g i­
m nazjalną ławę. Czego szukają autorzy wspomnień m alu jąc obrazki sprzed dw u­
dziestu, trzydziestu czy siedemdziesięciu lat? W ydaje się, że wszędzie na, przestrze­
n i te j 500-stronicowej książki w idać pomiędzy tą, czy inną anegdotą, m nie j lub 
bardziej świadome i wyraźne poszukiwanie „sensu”  szkoły. A  oto, co na temat m ów i 
A nato l S tern („W  szkole życia” ):

Z tych paru kartek można by wnosić, że gdy wspominam szkołę swej m ło­
dości, uczucie żału góruje we mnie nad innym i. M ó j Boże!... Czy jest w  ludzkich  
siłach odegnać od siebie tk liw ość, gdy się m ów i o swych niepowrotnych latach?.... 
Bez względu na to, ja k  kszta łtow ały one człowieka  —  kszta łtow ały go przecież, 
uczyniły  z jego m yś li scenę ścierających się idei. Szkoła, szkoła była ową w ib ru ­
jącą tram poliną, z k tó re j rzuc ił się w roztaczające się przed n im  gwałtownie fa lu ­
jące morze życia. Bez n ie j byłby bezradnym p ływ akiem  lub musiałbym z n iezm ier­
nym  w ys iłk iem  przezwyciężać te trudności, które się piętrzą przed człowiekiem, gdy 
wyrusza na poszukiwanie swej prawdy.

Nie sposób myśleć o szkole bez miłości.
Daleko już odpłynęliśmy od owej tram poliny, na tak ie  lub  inne lądy na tra ­

fiw szy sięgamy pamięcią wstecz i wspominam y ów pierwszy ląd, k tó ry  nam p rzy ­
szło opuszczać. Wspominamy kształtowanie się pierwszych wyobrażeń o świecie, 
okres pierwszych przewartościowań, pierwszych doświadczeń, kon fron tac ji, bu­
dzących się am b ic ji i  zainteresowań.

Gdyby szukać wśród tych  dwudziestu opowiadań hym nu pochwalnego na i)

i) Kredą na tab licy. Wspomnienia z la t szkolnych (Jan Baranowicz, M arian 
Brandys, Jan Brzechwa., Bohdan Czeszko, S tanisław  R. D obrowolski, Helena D u n i- 
nówna, Adam Grzymała-Siedlecki, Józef Hen, M ieczysław  Jastrun, Kazim ierz Koź- 
niewski, Irena  K rzyw icka , Gustaw M orcinek, Janina M ortkow icz, Hanna M o rtko - 
w iez-Olczakowa, Jan Parandowski, A nato l Stern, Ju lian Tuw im , Jan W ik to r, Jerzy 
Zawieyski, S tanisław Z ie liński). Warszawa, 1958, „C zy te ln ik ” , str. 588, cena 29 zł.

P o lo n is ty k a  — 5 65



cześć szkoły — przyszłoby chyba w ybrać pełne już  nie uczniowskiej, ale synowskiej 
w prost m iłości i wdzięczności wspomnienie „Ze szkolnej ła w y ”  Stanisława R. Do­
browolskiego.

A  przecież są i wspomnienia: ca łk iem  inne w  nastroju. Chociażby beznamięt­
na re lac ja  „Baz łezk i”  o szkole, w  k tó re j nie czuła się 'dobrze Irena K rzyw icka, czy 
też przekorne wspomnienia z najmłodszych la t szkolnych Juliana Tuwima.

Uczniem byłem  złym, opinię w  radzie pedagogicznej m iałem fatalną. A  nie 
uczyłem się dlatego, że m iałem  mnóstwo innych zajęć i  zainteresowań — pisał o so­
bie poeta.

Jak w  życiu — tak  i w e  wspomnieniach — szkole, m ało w  rezultacie poświę­
c ił poeta miejsca. Jego temperament nie m ieścił się w  szkolnych ramach...

Przez ka rty  książki przesuwają się Sylwetki nauczycieli, pedagogów odmalo­
wane raz z sentymentem, k iedy indziej z satyrycznym  zacięciem. Nie b rak  oczy­
w iście świetnego hum oru — znakomite opowiadanie Gustawa M arcinka („Czarna 
Ju lka ” ). W  sumie książka barwna, różnorodna i  całkiem nieszablonowa w  sposobie 
u jm ow ania tematu. N ic 'dziwnego, skoro złożyło się na nią ty le  dobrych i  znakom i­
tych piór.

Dokum entarna wartość opowiadań — bardzo różna. Pod tym  względem szcze­
gólnie ciekawe w ydają się opowiadania Bohdana Czeszki („P ro file  c ieni” ) i Kazim ie­
rza Koźniewskiego („M u tac ja ” ) gdyż dotyczą na jm nie j „udokum entowanego”  okre­
su życia naszych szkół, za, ja k i należy uznać lata poprzedzające ostatnią wojnę. 
Szkołę z, la t zaborów w idzim y przecież oczami Stefana Żeromskiego, znamy ze 
wspomnień Zuzanny Rabskiej, W iktora, Gomulickiego, Kornela Makuszyńskiego. 
Ciekawe lata szkoły z la t trzydziestych, a szczególnie szkoły ta jne j, okupacyjnej, 
o k tó re j zresztą omawiany tom  nie wspomina — czekają na, swoich kron ikarzy.

J. St. K.

O „KRZYŻAKACH“ HENRYKA SIENKIEW ICZA

Zeszyt 4 Pam iętnika Literackiego  przynosi rozprawę Zygmunta, Szweykow­
skiego: „K ilk a  uwag o Krzyżakach S ienkiewicza” . Rozprawa bardzo ciekawa, spoj­
rzenie na Sienkiewicza — tw órcę T ry lo g ii i Krzyżaków  — nowe.

Sienkiewicz, to  postać niezwykle zagadkową — pisze Szweykowski. Mało w ie ­
my es jego sztuce pisarskie j d © jego indyw idualności. Zdawałoby się, że p isarz to 
prosty i jasny, in te rpre tac ja  jego twórczości nie pow inna więc nasuwać żadnych 
trudności. M im o to  nie m am y jeszcze naukowej m onografii o n im . Z jednej strony 
— pisarz nadzwyczaj poczytny, nawet g lo ry fikow any; z drugie j — k ry tykow any  
ostro, z pasją. Przez pozytyw istów  uważany za pesymistę jako tw órca powieści
0 tematyce współczesnej, nierozum iany i k ry tykow any jako p isarz historyczny, au­
to r  Trylog ii.

Zdaniem Szweykowskiego Sienkiewicz doskonale dostrzegał w  w ieku  X V I I  
początki rozkładu Rzeczypospolitej. Widząc jednak analogię m iędzy przeszłością 
a czasami współczesnymi pragnął przekonać społeczeństwo, że nie ma tak  trag icz­
nej sytuacji, z k tó re j naród nasz nie p o tra fiłb y  w yjść zwycięsko. Pisał przecież „ku  
pokrzepieniu serc” . Pozytyw iści a takując stronę artystyczną T ry lo g ii zarzucali 
przede wszystkim  b rak sty lu realistycznego. Szweykowski uważa, że Sienkiewicz 
celowo (cytuję) „...przekomponował rzeczywistość historyczną w  sty lu baśni i  le ­
gendy, sięgając zdumiewającą in tu ic ją  'do wiecznie ożywczych, wiecznie płodnych 
źródeł poezji ludowej, źródeł niezawodnych, jeś li chodzi o sukces oddziaływania
1 najbardziej powszechny” .

M otyw y baśniowe spotykamy w  Trylogn  na każdym kroku. Zła czarownica 
w ięzi królewnę, ale odważny rycerz  kró lew icz wyswobadza ukochaną: Helenę w ię -
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¿ioną przez Horpynę ra tu je  Skrzetuski. Śmierć Podbip ięty stylizowana jest na wzór 
średniowiecznych legend o męczennikach, itd . Stąd też ogromny sukces czytelniczy 
Sienkiewicza.

Powieść Krzyżacy  ibyła ogrom nym  zaskoczeniem ta k  dla pozytyw istów , ja k  
i  d la modernistów. Sam tem at nie by ł w prawdzie nowością, sposób jednak ujęcia 
tem atu — niespodziewany. Pozytyw izm  kry tyczn ie  oceniał zwycięstwo grunwaldz-' 
kie: Szweykowski przytacza sceptyczne poglądy Prusa i  Kraszewskiego'. Sienkie­
w icz dał w  Krzyżakach  apoteozę Grunwaldu. W ielkość zwycięstwa grunwaldzkiego 
ocenia jednak S ienkiewicz nie jako arcydzieło stra teg ii polskich czy litew skich  
wodzów, nie jako ideę braterstw a ludów. Pisarza zachwyca tężyzna fizyczna na­
szych przodków, umiejętność w a lk i orężnej, która  'startowi podstawową, biologiczną 
siłę narodu. Szweykowski dostrzega w  twórczości S ienkiewicza w y ją tko w y  p ie rw o t­
ny ins tynk t życia i  zdrow ia zbiorowego, żyw io łow y ins tynk t samoobrony i  po rów ­
nuje Sienkiewicza z Homerem.

Chwała czynu rycerskiego i  apoteoza s iły  fizycznej w  Krzyżakach  —  godziły 
zarówno w  poglądy pozytyw istów  potępiających wszelkie wystąpienia zbrojne, ja k  
i modernistyczny, psychopatologiczny dekadentyzm.

Ciekawie omawia autor rozprawy zagadnienie w ia ry  w  Krzyżakach. O ile 
w  T ry lo g ii siła fizyczna rycerzy łączyła się zawsze z wzniosłością uczuć re lig ijnych ,
0 ty le  w  Krzyżakach  rycerstw o w  sprawach w ia ry  charakteryzuje naiwność p ro ­
stactwo lu b  zgoła interesowność. O ile  bowiem w  T ry lo g ii mamy do czynienia ze 
stylem baśniowym, idealistycznym, o ty le  w  Krzyżakach  tr iu m fu je  realizm . Mężne
1 wspaniałe czyny rycerzy to nie żadna szczytna m isja czy poświęcenie, tc  nie 
bohaterstwo, to ich potrzeba w ita lna , nadm iar s ił żywotnych, nie ty lko  pragnienie 
sławy czy żądza zemsty, lecz również i  chęć zysków.

C harakteryzując psychikę rycerstw a polskiego zwraca Szweykowski uwagę na 
wysoce rozw in ię ty  zmysł społeczny, k tó ry  jest w łaściw ie jedynym  hamulcem dla 
samowoli rycerskie j.

Zrozum iałe jest także, że ten b ru ta ln y  św iat rycerski ko rzy  się przed istotam i 
różnym i od siebie, odczuwając ich wyższość duchową.

Cały naród żyw i powszechny k u lt dla. K ró low e j Jadw igi, z tego samego psy­
chologicznego źródła, w yp ływ a też stosunek Zbyszka, do Danusi. Danusia to  dziecko, 
Zbyszko tra k tu je  ją  ja k  świętą, ja k  jakieś niezrozumiałe dla, siebie zjaw isko nad­
przyrodzone. Danusi ro la  w  powieści stw ierdza Szweykowski — to nie rola, żony 
Zbyszka. Postać je j w prow adził Sienkiewicz, b y  w  całej pe łn i ukazać bezwzględne 
okrucieństwo Krzyżaków. Od samego zaś początku przeznaczoną w  zamyśle pisa­
rza żoną dla Zbyszka, jest Jagienka. Ona, ja k  i Zbyszek im ponuje otoczeniu swoją 
siłą fizyczną, a także swoją roztropnością. Toteż ich małżeństwo jest ja kby  końco­
w ym  ogniwem łańcucha ideowej koncepcji powieści: pochwalą tężyzny fizycznej Po­
laków, k tó ra  daje narodow i moc obrony przed zakusami n ieprzyjació ł i  pewność, 
że Obszerne ziemie polskie zagarnięte przez Zakon wrócą do macierzy.

Kończąc rozprawę Szweykowski wyjaśnia ty tu ł powieści. 'G łównym tematem 
Krzyżaków  jest charakterystyka społeczeństwa polskiego czasów Jagiełły. Pogląd 
Sienkiewicza na K rzyżaków  jest .na ogół zgodny z dotychczasową tradycją  literacką. 
Krzyżacy aczkolw iek odgryw ają ważną ro lę  w  powieści, nie są jednak na p ie rw ­
szym p lan ie  akcji. Dlaczego więc ta k i ty tu ł powieści? Szweykowski w idz i w  n im  
symbolizm  — podobnie ja k  i  u Kraszewskiego, i ta k  pisize: (ty tu ł) „uzm ysław ia je ­
den -z bolesnych n u rtó w  naszego dram atu dziejowego: stałe odradzanie się —  aż do 
czasów współczesnych S ienkiew iczow i — ducha Krzyżackiego w  inne j sukni, z in ­
nym znakiem, pod innym  hasłem” .

W  rozpraw ie te j znajdujem y w iele cennego m ateria łu  do wykorzystania, na 
lekcjach języka polskiego.

Irena G aw ryjo łkow a
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„PRZEGLĄD HUM ANISTYCZNY“ 

(nr 2 i 3 z roku 1957)

2 1 3  num er Przeglądu Humanistycznego zamykają ro k  1957. W  roku  1958 
pismo to wychodzi już jako  dwumiesięcznik.

N r 2 otw iera k ró tk i a r ty k u ł redakcyjny, poświęcony pamięci Leopolda Staffa. 
Następnie Ju lian K rzyżanow ski om awia k ilka  ined itów  staffow skich. W artyku le  
pt. „Rousseau — M ickiew icz”  Zofia Szmydtowa zajm uje się wykazaniem  w p ływ u, 
ja k i m ia ła ideologia Jana Jakuba Rousseau na filom atów , a zwłaszcza na poezję 
filom acką M ickiew icza. D alej znajdujem y dokończenie a rtyku łu  Lukacsa pt. „Ze 
studiów  nad Faustem”  oraz a rty k u ł Jana Białostockiego pt. „M etoda ikonologiczna 
w  badaniach nad sztuką” , (którego dokończenie w ydrukow ane jes t w  nrze 3 Prze­
glądu). Jest to tekst odczytu, wygłoszonego' na posiedzeniu Sekcji I  Oddziału W ar­
szawskiego Stowarzyszenia H is to ryków  Sztuki. C iekawie przedstawia się a rty k u ł 
J. W. Gomulickiego pt. „S tanis ław  Kostka Potocki jako antagonista Wojciecha Bo­
gusławskiego” . Przytoczony i  om ówiony został tu  znaleziony przez autora b ru lion  
paszkw ilu Stanisława K ostk i Potockiego przeciwko W. Bogusławskiemu i  jego tea­
trow i. Podłożem tego antagonizmu b y ły  względy konkurencyjne, gdyż tea tr Bogu­
sławskiego odbierał część publiczności istn ie jącej w  Warszawie operze w łoskie j, 
którą  finansował Potocki. W zakończeniu a rtyku łu  stw ierdza jednak autor, że 
antagonizm ten nie trw a ł długo, o czym świadczy bardzo pozytywna ocena Bogu­
sławskiego jako  a rtys ty  i pisarza, wyrażona w  rozpraw ie Potockiego, poświęconej 
„S tanow i nauk za panowania Stanisława Augusta” .

W  dziale recenzji Andrzej Lam  omawia „S tudia z zakresu te o rii lite ra tu ry ” 
Juliusza K le inera, zaś Kazim ierz Budzyk na 13 stronicach w ykazuje szereg poważnych 
uchybień z punktu  widzenia naukowej filo log ii, ja k im i obciążone jest dokonane przez 
Jana K o tta  wydanie krytyczne pism St. Trembeckiego. Recenzent przyznaje, że 
komentarze Ko tta  posiadają dużo niezaprzeczonego wdzięku, nie czynią jednak za­
dość wymaganiom starej, tradycy jne j, solidnej po prostu filo log ii. Stąd, ja k  s tw ie r­
dza w  zakończeniu: „prob lem y edytorskie Trembeckiego stoją zatem otworem ” .

W  dziale k ro n ik i omówiona jest krytyczn ie  ankieta Nowych Sygnałów, skiero­
wana do pisarzy na obczyźnie. Dalej przypomniane są cztery francuskie rocznice 
lite rackie : Musseta, Berangera, Pani Bovary  i K w ia tów  zła.

Kończą zesizyt „N o ty  i  sprawozdania” .

N r 3 Przeglądu  zawiera dwa a rty k u ły  tłumaczone z języka angielskiego. 
Pierwszy z nich to : M argaret Schlauch ■— „Z  zagadnień m etodologii studiów 
neofilologicznych” . Autorka , stojąc na gruncie m arksistowskim , zastrzega się 
przeciwko w ulgarystycznym  podporządkowaniu badań lite rack ich  w p ływ om  so­
cjo log ii i  ekonomii. W ystępuje też przeciwko zbyt pochopnemu zarzucaniu utworom  
lite ra ck im  form alizm u lub dekadentyzmu, co najczęściej ma źródło w  niedostatecz­
nej znajomości u k ry ty k a  techn ik i lite rack ie j. Nie można również negować wartości 
u tw orów  lirycznych, k tó re  isą wyrazem proste j radości przeżycia. Z d rug ie j zaś stro­
ny niedorzecznością jest tw ierdzenie, że wszelka doktryna wyrażona w  dzielle l ite ­
rack im  jest zaprzeczeniem w artości estetycznych. D alej podkreśla autorka, że m u­
zyka i sztuki plastyczne m ają w ie le  punktów  stycznych z h istorią  lite ra tu ry , jak  
również istn ie je ścisła i wciąż żywa więź m iędzy filo log ią  klasyczną a neofiM ogią- 
D ru g i a rty k u ł tłum aczony to Reine Welleik i A ustin  W arren „G a tu n k i lite rack ie ” . 
Zawiera on rozważania na tem at rozw oju  podziału na gatunki lite rack ie  od poe­
ty k i A rystoteles^ i  Horacego do czasów ostatnich.
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W związku z 200 rocznicą urodzin Juliana Ursyna Niemcewicza Juliuisz No­
w ak-D łużew ski daje szczegółowy przegląd „p rac i dn i”  Niemcewiozowsfcich przez 
cały ciąg jego długiego, a pracowitego żywota. W  ko n k lu z ji au to r wyraża, zdanie, że 
„n ie  w  wartościach artystycznych lite rack ich  u tw orów  Niemcewicza trzeba szukać 
jego w ie lkości, ale, skądinąd w iem y, w  ¡postawie Obywatelskiej tego człowieka, na­
zywanego przez jednych „człow iekiem  — Polską”  (Stefan W itw ick i), przez innych 
„w yroczn ią  narodu”  (Barzykowski), „bożyszczem serc po lskich”  (K rystyn  Lack- 
-Szyrma), najw iększej chyba ¡postaci w  epoce porozbiorowej P o lski pod względem 
m oralnym , a już napewno największej, jeżeli chodzi o stosunek ¡położonych dila P o l­
ski zasług do posiadanych m ożliwości i zdolności” . Andrzej Lam  w  a rtyku le  
pt. „Ideologia 1 rea lizm ” , ustosunkowuje się 'krytycznie do szeregu tez wyrażanych 
w  artyku łach Stefana Żółkiewskiego w  Polityce. Ju liusz W. G om ulicki umieszcza 
w raz z komentarzem dwadzieścia nieznanych lis tów  C. K. Norw ida.

W dziale recenzji Zdzisław Jastrzębski omawia dotychczasowy stan edycji 
u tw orów  N orw ida i  w  zw iązku z 75 rocznicą zgonu poety wysuwa pewne postu­
la ty , pragnąc wszcząć dyskusję nad k ry tycznym  wydaniem  zbiorczym dzieł autora 
Johna Browna. Janina Kulczycka^Salani omawia krytyczn ie  Calendarium Henryka  
Sienkiewicza, a Kazim ierz Budzyk ocenia szereg w ydaw n ic tw  dotyczących badań 
nad prasą współczesną i  czytelnictwem. L id ia  W inn iczuk daje przegląd dwunasto­
letniego bez m ała dorobku czasopisma Meander. Znajdziem y też krytyczne omówie­
nie polskiego przekładu Dżumy Camusa,, wreszcie wiadomość o ukazaniu się w  Ame­
ryce W ie lk ie j im prow izac ji po angielsku.

Ignacy W ojewódzki

„PORADNIK JĘZYKOW Y“
Zeszyt 1 (r. 1958)

Renata Majewska-Grzegorczykowa. — „U w agi o odrzeczownikowych naizwa,ch 
czynności z sufiksem — 'ka. Typ belferka, sto larka” . Dotychczasowe opracowanie 
s łowotwórstwa w yodrębnia ły tu : dem inutiva (głów ka, krótka), nazwy żeńskie tw o ­
rzone od męskich (chłopka, nauczycielka), form acje nieokreślone semantycznie, 
np. laska. A u to rka  charakteryzuje wszechstronnie typ  w ym ien iony w  tytu le . Są to 
fo rm y względnie nowe w  języku i w ykazują  tendencję do szerzenia się (np. sanitar­
ka, budowlanka, gospodarka). Dawniejsze opracowania jeszcze ich nie notowały.

Zofia  K a w yn -K u rz  —  „Język pam iętn ików  Krzem ienieckiego lekarza” . Z oka­
z ji przygotowywanego przez „Ossolineum”  w ydania  Pam iętnika  A leksandra Kosie- 
radzkiego, stanowiącego dokument z h is to rii szkolnictwa polskiego pierwszej połowy 
X IX  w ieku, a w  szczególności L iceum  Krzemienieckiego, autorka, podawszy zwięzłą 
b iogra fię  autora Pamiętnika, poddaje drobiazgowej analiżie jego język, stanowiący 
ciekawy dokument ówczesnego języka polskiego z kresów. Swoją pracą w ypełn ia  
autorka „geograficzną”  lukę  w  dotychczasowych monografiach języka kresowego. 
Analiza obejm uje w łaściwości fonetyczne, fleksję, isłowotwórstwo, składnię. (Dokoń­
czenie a rty ku łu  w  2 zeszycie).

Eugeniusz Mośko — „O  nazwie miejscowości K ó rn ik ” . Na podstawie licznych 
cytatów  z dokum entów  od czasu powstania miejscowości au tor uznaje postać K u rn ik  
za pierwotną.

W ito ld  C ienkowski — „S tud ia  wyrazowe” . H isto ria  w yrazu m ajeranek w  ję ­
zyku po lskim  i w  innych językach europejskich, począwszy od łaciny. Do a rtyku łu  
dołączana jest obszerna b ib liog ra fia  w  w ie lu  językach.
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Eugeniusz Ju rkow sk i — „O  gwarowej nazwie lis tek ’’. Na początku a rtyku łu  
au tor omawia odw ro tny stosunek fo rm  podstawowych i  ich zdrobnia łych odpowied­
n ików  w  .słowach lis t — liśc ik, liść — lis tek  podając ich etymologię. Następnie za j­
m uje się zachowanym do dziś w  gwarach p ie rw otnym  znaczeniem słów lis t i  liśc ik, 
dając liczne p rzyk łady  jego użycia w  różnych częściach k ra ju , a także w  języku 
M ickiew icza, Słowackiego, Szopena, Fredry.

Anna Besara —  „W ym iany ra -re , ja - je  ma Mazowszu. Praca oparta na boga­
tym  materia le gw arowym  uzupełnia dla Mazowsza pracę o podobnym temacie 
prof. Taszyckiego z roku  1934 dotyczącą całości k ra ju . Ilustrow ana jest pięcioma 
mapkami.

Zeszyt 1 kończy recenzja „Porównawczego słow nika trzech w si m ałopolskich” 
wydanego przez K om ite t Językoznawczy PAN, oraz objaśnienia w yrazów  i  zw ro­
tów. Oto hasła omawianych kw es tii: o ile , iszyk przym io tn ików , użycie spójnika a, 
znać i  przestrzegać, zegar, dopełniacz, nieudane zw iązk i frazeologiczne.

Zeszyt 2 (r. 1958)

H alina Horodyska — „O  dia lektologicznych badaniach korespondencyjnych” . 
Na początku a rtyku łu  autorka omawia dwie metody zbierania m ateria łu  językowe­
go: .zapisywanie fa k tó w  gwarowych bezpośrednio przez eksploratora, stosowane prze­
de wszystkim  w  kra jach rom ańskich — i  przez ankie ty korespondencyjne, stoso­
wane przez dialektologów niem ieckich, szwajcarskich. Poddawszy ocenie krytyczne j 
obie m etody autorka opowiada się za (Stosowaniem metody korespondencyjnej i  pod­
kreśla  w ie lką  rolę, jaką mają tu  do .spełnienia nauczyciele, któ rych  praca w  znanym 
im  terenie może być bardziej owocna, n iż praca w ykw alifikow anego eksploratora. 
W  dalszym ciągu a rtyku łu  au torka  opisuje i  ilu s tru je  p rzyk ładam i pracę I  P ra­
cowni D ia lek t o l og icz n ej Zakładu Językoznawstwa PAN pod k ierow nictw em
prof. dra W. Doroszewskiego'. A r ty k u ł ilus trow any jest pięcioma mapkami.

Jadw iga Sułkowska — „Zróżnicowanie słowotwórcze i geograficzne nazw roz- 
w ory, luśni, d rab in  i podogonia” . A r ty k u ł ilus trow any jest czterema, mapkami. Ce­
lem  a rtyku łu  jest zwrócenie uwagi na rozległe zagadnienie zróżnicowania geogra­
ficznego elementów słowotwórczych wyrazów.

Jan P iłich  — „Sylogizm  jako  pomoc w  nauczaniu Składni” . K ró tk i, ale bardzo 
pożyteczny dla polonistów a rty k u ł o tym , ja k  u ła tw ić  uczniom rozróżnienie zdań 
złożonych podrzędnie (stosując metodę dowodu logicznego zamiast pytań  pomocni­
czych staw ianych po zdaniu głównym.

A nton Habovstiak — „Prace dialekitologiczne w  S łow acji” . Referat wygłoszony 
w  I  Pracowni. Dialektologiicznej p ro f. dra, W. Doroszewskiego, poświęcony zagadnie­
niom zbierania m ateria łu, organizacji badań terenowych i  w yn ikom  tych  badań 
w  Słowacji.

G ottfried  S turm  — „P o lon istyka na Uniwersytecie Humboldta, w  B e rlin ie ” . W y­
czerpujący a rty k u ł in fo rm acyjny.

„Z  gw ary sandomierskiej — Wesele”  — zapisane przez, Barbarę Felińską opo­
w iadanie 71-letniej m ieszkanki w s i Skotnik, pow. Sandomierskiego, z licznym i p rzy ­
kładam i oryginalnych ludowych pieśni weselnych.

Zeszyt 2 Poradnika J ęzykowego kończą objaśnienia w yrazów  i zw rotów  zawie­
rające następujące hasła: zawarować, rost, ta lon, status, „chyzozm ian” , w  Pilznie, 
pisemny, reasumować, poste-restante, postulować, w inny-w inne , fiń sk i, rozczaro­
wać, koloniały.

Konstanty Mosiewicz
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K R O N I K A

SPRAWOZDANIE Z X V II I  ZJAZDU NAUKOWEGO  
POLSKIEGO TOWARZYSTW A JĘZYKOZNAWCZEGO

w dniach 16—17 kwietnia 1958 r. w  Warszawie

Na Zjeździe wygłoszone zostały ko le jno następujące re fe ra ty :
1. J. K u ry łow icz : „Pojęcie a lom orfu” .
2. W. Doroszewski: „O  s truk tu ra lne j fu n k c ji fo rm antów ” .
3. J. Chm ielewski: „T ypy  słowotwórcze fo rm ac ji dwusylabowych we współ­

czesnym języku ch ińskim ” .
4. H. Lew icka: „P rzym io tn ik i odrzeczownikowe w  tekstach starofrancuskich” .
5. W. Pomianowska: „Form acje z historycznym  elementem -k -  w  gwarach 

po lsk ich” .
6. K . N itsch: „Z  h is to rii metod fonetycznego badania gw ar po lskich” .
7. A. M irow icz: „M iejsce aspektu w  systemie morfologicznym  czasownika” .
8. M. Karaś „S tru k tu ra  p rzym io tn ików  i zaimków typu bia lny, k tó rny, w  ję ­

zyku po lsk im ” .
9. A. Bogusławski: „O  dyrektywach analizy m orfologicznej ¡(w zw iązku z p ra ­

cami W inokura, Szańskiego i Smirnickiego).
10. H. Orzechowska-Zielicz: „Rozwój fo rm ac ji odczasownikowych z sufikisem 

-ba  w  językach południow osłow iańskich” .
11. P. Zw o lińsk i: „Geneza i rozwój znaczeniowy sufiksu -ow icz  (tyip karie ro­

w icz, wczasowicz)” .
12. A . Sieczkowski: „O  k ilk u  zbieżnych tendencjach ¡słowotwórczych w  języku 

polskim  i czeskim” .
13. S. Szlifersztejn: „F a k ty  słowotwórcze jako k ry te ria  analizy historyczno- 

-pcrówna wczej ” .
14. M. Chmura: „U w agi o s łowctwórstw ie w  mowie dzieci” .
15. M. Brodowska-Honowska: „P rzym io tn ik i odprzym iotnikowe w  języku sta- 

rocerkiew nosłow iańskim ” .
16. S. Gniadek: „Tw orzenie wyrazów  zdrobniałych w  języku w łoskim  i fra n ­

cuskim ” .
17. R. Stopa: „Procesy słowotwórcze w  językach a frykańsk ich ” .
18. J. Safarewicz: „U w ag i o ¡spółgłoskach greckich tekstów linearnych” .
19. Cz. Kudzinow ski: „In tonac je  w  litew sk ich  wyrazach zapożyczonych” .

Większość wygłoszonych re fera tów  ukaże się d ruk iem  w  B iu le tyn ie  Polskiego 
Towarzystwa Językoznawczego za rok  1958. Obecnie pragniem y jedynie k ró tko  po­
inform ować o problematyce tych referatów , które  mogą się okazać ¡szczególnie p rzy ­
datne w  pracy nauczycieli-poloniistów.

W. D o r o s z e w s k i  poprzez analizę fak tów  językowych polskich i francu ­
skich ukazał s truk tu ra lną  funkc ję  form antów  słowotwórczych. Różne s tru k tu ry  
słowotwórcze, ja k  np. poi. kaw ia rn ia  i  franc. café mogą mieć identyczne znaczenie 
realne, mogą być znakami tych samych desygnatów. M im o że wyraz kaw ia rn ia  ma 
budowę bardziej skomplikowaną, n iż franc. café, to  jednak nie można tw ierdzić, że 
zachodzi związek m iędzy złożonością w yrazu a złożonością treści desygnatu. Są to 
rzeczy niewspółm ierne. W yraz kaw iarn ia  został u tw orzony za pomocą form antu 
-a rn ia , k tó ry  w  języku po lskim  tw orzy ¡nazwy miejsc, ale suma treści znaczenio­
wych kawy i  miejsca nie wyczerpuje tego, co rozum iem y przez w yraz kaw iarn ia.
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S truk tu ra ln ie  rzecz u jm ując tego rodzaju form acja, co kaw iarn ia , mogłaby oznaczać 
zarówno palarn ię  ja k  i  p lantację  kaw y. O rea lnym  znaczeniu w yrazu decydują jego 
konkretne użycia, dlatego też franc. w yraz café i  polska form acja  kaw ia rn ia  rów n ie  
dobrze pełnią tę samą funkc ję  znaczeniową.

K . N i t s c h  om ów ił metody fonetycznego badania gw ar polskich (analizę orto­
g ra f ii lis tów  ludowych, słuchanie swobodne, zapisy bezpośrednie i pośrednie za po­
mocą instrum entów). Szczególny nacisk położył na niebezpieczeństwo dosłuchiWa­
nia się w  gwarze cech języka lite rackiego albo elementów historycznych. Przytoczył 
on szereg p rzykładów  świadczących 0 ' tym , że naw et w y tra w n i dialektologow ie 
pope łn ia li tego rodza ju  błędy dotsłuchując się w  badanych gwarach zjaw isk, które  
by łyb y  historycznie umotywowane, ale na danym obszarze nie w ystępują w  ogóle, 
bądź też nie dostrzegając tych faktów , na k tó rych  występowanie nie b y li specjalnie 
nastawieni. Tak np. K u lbak in  słyszał w  gwarze wsi Wienzenica pod Swarzędzem 
dyftongizację y  jedynie w  zakończeniach p rzym io tn ików  (z ły j) i dopatryw a ł się 
w  tym  pozostałości dawnej odm iany złożonej p rzym io tn ika  (zbieżność z językiem  
rosyjskim ), a nie dostrzegał tego samego zjaw iska fonetycznego w  innych formach 
(np. kotyj).

M. K a r a ś  om ów ił 34 przyk łady gwarowych fak tów  rozszerzenia tematów 
p rzym io tn ików , zaim ków i liczebników  za pomocą sufiksu -ny  (np. bia lny, szczemy, 
praw dziw ny, złotny, k tó rny, dwanastny). W  form acjach tego typ u  ¡sufiks -n y  nie 
pe łn i określonej fu n k c ji znaczeniowej, ty lk o  struktura lną , tworząc oboczne form acje 
słowotwórcze do już istniejących w  języku.

P. Z w o l i ń s k i  om ów ił rozw ój historyczny i  podał k lasyfikac ję  znaczeniową 
rzeczowników pospolitych utw orzonych za pomocą sufiksu -owicz. Formacje tego 
typ u  są stosunkowo młode, po jaw ia ją  się one dopiero w  w. X IX , a punktem  w yjścia  
dla nich wg P. Zwolińskiego b y ły  tzw. nazwiska znaczące, używane często przez 
komediopisarzy (np. Konceptowicz, Procentowicz). W  w. X X  obserwujemy wzrost 
produktywności tego typ u  foirmacyj. Rzeczowniki z form antem  -ow icz  obecnie nie 
m ają jednak najczęściej występującego w  w . X IX  ujemnego zabarwienia uczucio­
wego (jak  np. karierow icz, dorobkowicz), lecz tworzą przede wszystkim  „nazw y 
uczestników”  (wczasowicz, wycieczkowicz).

S. S z l i f e r s z t e j n o w a  omówiła dw ojaki sposób wyrażania stosunku po­
siadania i przynależności w  językach indoeuropejskich: 1. poprzez użycie dopełnia­
cza posiadacza (typu: laska ojca), albo 2. poprzez p rzym io tn ik i dzierżawcze (ojcowa 
laska). Oba te sposoby isą stosowane we wszystkich językach słowiańskich, ale nie­
jednakowy jest zakres ich użycia. P rzym io tn ik i dzierżawcze b y ły  w  staropolszczyź- 
nie znacznie częstsze niż obecnie; (syn cieślin Józefów, Maciejewe koni); ich  liczba 
m alała na skutek w ypierania ich z pewnych kons trukc ji składniowych i ogranicza­
nia m ożliwości słowotwórczych. Dokładne zbadanie zasięgu terytoria lnego i  zakresu 
użycia p rzym io tn ików  dzierżawczych w  stosunku do dopełniacza posiadacza może 
stać się dodatkowym k ry te riu m  analizy historyczno-porówinawczej języków  sło­
w iańskich.

M. C h m u r z a n k a  om ów iła proces przysw ajania przez dziecko systemu 
morfologicznego języka. Najciekawszy jest ten okres rozwoju, w  k tó rym  dziecko 
zaczyna aktyw n ie  operować przysw ojonym i przez siebie fo rm antam i tworząc neolo­
gizmy słowotwórcze. Referentka podkreślała, że m im o W ielkiej różnorodności fo r ­
m acji i w ie lk ie j ekspresywności nowoutworzonych w yrazów  dzieci posługują się 
w  zassdzie ty m i samymi środkam i m orfologicznym i, k tó re  są w łaściwe językow i 
dorosłych (jest to  tzw. „twórczość analogiczna”  — np. dzwonitwa  — nazwa zabawy, 
utworzona na w zór gon itw y; icypiąć  —  w  znaczeniu odpiąć itp.).

B. Bartn icka  i  R. S in ie ln iko ff
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WYPRAW A TEATRALNA

Na ostatniej 'konferencji nauczycieli języka polskiego1 we W rocław iu rozw i­
nęła się dyskusja o lekcjach z zakresu bieżącego życia literackiego. Kol. Seweryn 
Ma ci szewski zabierając głos wskazał na dwie m ożliwości w  procesie orientowania 
uczniów w  najnowszych zjawiskach lite rackich  i ku ltu ra lnych : 1. dokładniejsze 
omówienie n iektórych utw orów  lite ra tu ry  najnowszej i k i lk u  spraw współczesnego 
życia lite rackiego albo 2. przygotowanie uczniów do umiejętności zdobywania w ie ­
dzy o lite ra turze , samodzielnego poznawania z jaw isk lite rack ich  na czas uczenia się 
w  szkole i w  dalszym życiu.

Większość uczestników kon fe renc ji uznała, że drug i -cel jest daleko ważniejszy, 
że w  pierw szym  rzędzie należy troszczyć się o jego realizację, w ykorzystu jąc tych 
k ilk a  zaledwie godzin przeznaczonych na bieżące życie literackie. P-adzielając po­
wyższe stanowisko, p rze ję ty treścią kon fe renc ji podkreślającej wagę praktycznego 
przygotowania młodzieży do samodzielnej oceny lite ra tu ry  i  korzystania z niej — 
postanow iłem przeprowadzić pewien eksperyment z -klasą dziesiątą.

Prośba: „pojedźm y -do tea tru ”  — ponawiała -się w  styczniu i  lu ty m  k ilkakro tn ie . 
Z Nowej Rudy do W rocław ia jest p raw ie  120 km , a chętn i oglądania, przedstawienia 
teatralnego mogą w rócić -do domu dopiero o czwartej nad ranem -dnia następnego. 
Dodać do tego zimową porę i dość duże ko-szta — a zrozumiemy, że decyzja w y ­
jazdu do W rocław ia nie mogła, być łatwa.

M im o wszystko zdecydowaliśmy się na w yjazd i  w  ciągu -dwóch tygodni posta­
now iliśm y poczynić przygotowania-.

Jedną z le k c ji poświęciłem  ćwiczeniom z zakresu słownictwa i  frazeologii tea­
tra lne j. W  ty m  celu przygotowałem m ateria ł z num erów Teatru i  F ilm u  oraz ze 
Słownika wyrazów obcych.

Grupowaliśm y wyrazy, zw ro ty  i  zdania. Oto fragm enty le kc ji:
Ludzie tea tru  — dram aturg, scenograf, reżyser, urocze, m łodziu tk ie  ak to rk i, 

w yborn i kom icy, statyści, amanci itd.
„Zapow iedzi”  teatra lne — -Najbliższą prem ierą tea tru  będzie premiera... Teatr 

wystawia... Teatr przygotowuje premierę... Odbywają się próby kom edii muzycznej. 
Teatr da po-lską praprem ierę kom edii Goldoniego. Sztuka wchodzi na afisz.

Powodzenie sztuk i —  Komedia, wzbudziła ogromne -zainteresowanie. Spektakle 
cieszą się powodzeniem. Sztuka zdobyła, sobie uznanie na w ie lu  scenach europej­
skich. Przedstawienie znalazło w  prasie -duże uznanie. K ry tyka  uznaje spektakl za 
interesujący. Sztuka została bardzo -gorąco przyjęta. Sala by ła  wypełni-o-na po 
brzegi.

Po ćwiczeniu słownikowo-s-tyli-stycznym, licząc na w yobraźnię moich uczniów, 
poleciłem  w  domu napisać recenzję iz fikcyjnego, względnie niegdyś oglądanego 
spektaklu. N iektóre wypracowania domowe w ypad ły  wcale interesująco. Napisane 
b y ły  z humorem, k tó ry  polegał na -ty-m, że przypisywano- role- ludz i tea tru  swoim 
kolegom i koleżankom w  sposób bardzo pomysłowy.

Po k ilk u  dniach kazałem -klasie zorientować się w  życiu teatra lnym  W rocławia. 
Wskazałem na niektóre -zagadnienia i postaw iłem  parę pytań : 1. Jakie możemy w y ­
korzystać źródła do czerpania wiadomości o życiu tea tra lnym  we W rocławiu? 
2. 'W rocławskie teatry. 3. Repertuar. 4. Sposoby reklam owania granych szituk. 
5. A k to rzy  wrocławscy.

Zebrano- sporo in fo rm acji. W ykorzystano przew odnik po W rocław iu, dodatki 
niedzielne i świąteczne do Gazety Robotniczej i Słowa , Polskiego Odrą, Teatr 
i  F ilm . N iektórzy uczniow ie s łucha li teatra lnych audycji radiowych, -dowiedzieli s-ię
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■o tzw. występach gościnnych Teatru Rozmaitości z K rakow a, k tó ry  przyjechał do 
W rocław ia z D ziennikiem  Anny Frank.

Po zapoznaniu się z aktua lnym  repertuarem  tea trów  w rocław skich dokonaliś­
m y wyboru. Spośród trzech sztuk: Zakochanych 'Goldoniego, Przygody flo renck ie j 
M orstina i Nie igra się z miłością Musseta — w ybra liśm y tę ostatnią ze względu na 
program  języka polskiego w  k l. X  i  dobre opinie recenzentów, jak ie  ta  sztuka 
zyskała.

Po przyjeździe do W rocław ia obejrzeliśmy gmachy in s ty tu c ji teatralnych, p ro ­
gram y tygodniowe i  afisze.

Przedstawienie sz tuk i A lfreda  de Musset p t. Nie igra się z m iłością  w yw arło  
na uczniach głębokie wrażenie. Najbliższą lekcję pośw ięciliśm y dyskusji na temat 
sztuki i spektaklu.

Całość eksperymentu uważam za udaną i pożyteczną. Sądzę, że szkoły z miast 
p row incjona lnych drogą podobnych eksperymentów pow inny  iść częściej.

A nton i Mackiewicz
nauczyciel L iceum  Ogólnokształcącego w  Nowej Rudzie

PROGRAM SZKOLNYCH AUDYCJI LITERACKICH  
NA I  OKRES ROKU SZKOLNEGO 1958/59

P o ls k ie  R a d io  n a d a je  w  P ro g ra m ie  I  
w  r .  szk . 1958/59 w  n a s tę p u ją c y c h  s ta ły c h  
d n ia c h  ty g o d n ia  i  o s ta łe j g o d z in ie  je d n ą  
a u d y c ję  d la  k a ż d e j z k la s  V —X I  co 4 t y ­
g o d n ie :

k l . V — ś ro d a , godz. l i
k l . V I —  p ią te k , godz. 9
k l . V I I — w to re k , godz. 9
k l . V I I I — s o b o ta , godz. 11
k l . I X — śro da , godz. 11
k l. X —  w to re k , godz. 9
k l . X I —  p ią te k , godz. 9

K l .  V . 27. IX .  58, godz. 11.

„ O  c h ło p c u  z p e r ły  u ro d z o n y m “  — s łu c h o ­
w is k o  E w y  S z e lb u rg -Z a re m b in y .

P o ls k a  b aśń  g ó ra ls k a  o b o h a te rz e , k tó r y  
n a ro d z ił  s ię  w  c h a c ie  b ie d n e g o  c h ło p a  
z c u d o w n e j p e r ły ,  a o b d a rz o n y  n a d lu d z k ą  
s iłą  w a lc z y ł  o s p ra w ie d liw o ś ć  n a  ś w ie c ie .

S łu c h o w is k o  o dzn a cza  s ię  p o e ty c k ą  f o r ­
m ą  i  je s t  b o g a to  i lu s t ro w a n e  m u z y k ą . 
J ę z y k , le k k o  a rc h a iz o w a n y  i  s ty l iz o w a n y  n a  
g w a rę , n ie  s p ra w i d z ie c io m  tru d n o ś c i.

K l .  V . 25. X . 58, godz. 11.

„ B a jk i  i  b a l la d y “  — M o n ta ż .

W y b ó r  n a s tę p u ją c y c h  u tw o r ó w  A d a m a  
M ic k ie w ic z a :  L is  i  K oz ie ł, P ies i  Osioł, 
Pies i  W ilk. o ra z  P an i T w ardow ska . A u d y ­
c ja  i lu s t ro w a n a  m u z y k ą .

R e c y tu ją :  S te fa n ia  J a rk o w s k a , J e rz y
L e s z c z y ń s k i i  J a n u s z  W a rn e c k i.

K l .  V . 22. X I .  58, godz. 11.

„ K r a j  la t  d z ie c in n y c h “  —  M o n ta ż  w  o p ra ­
c o w a n iu  B ro n is ła w y  O r ło w s k ie j.

W y b ó r  w ie rs z y  z a w ie ra : W  P a m ię tn iku  
Z o f i i  B o b ró w n y  — S ło w a c k ie g o , C h m u ry
— M ic k ie w ic z a , N a M azowszu  — L e n a r to ­
w ic z a , Poszłabym  ja  na  k ra j św ia ta  i  p ie ś ń  
D obranoc c i w iosko  — K o n o p n ic k ie j  o ra z  
N ie p iśm ie n n y  — S y ro k o m li.

R e c y ta c ja  i  t ło  m u z y c z n e  u w y p u k la ją  
l i r y c z n y  n a s t ró j  w ie rs z y . S ło w o  w ią ż ą c e  
p o d k re ś la  m iło ś ć  p o e tó w  d o  k r a ju  i  w ra ż ­
liw o ś ć  n a  je g o  u ro d ę .

K l .  V I .  19. IX .  58, godz. 9.

, „ N a  u c z o n y m  o b ie d z ie  k r ó la  je g o m o ś c i“  —
S łu c h o w is k o  M a r i i  W itw iń s k ie j .  O b ra z e k  
z czasów  S ta n is ła w o w s k ic h .

A n to ś -p ie k a rc z y k  p rz y n ió s ł  c ia s te c z k a  n a  
o b ia d  c z w a r tk o w y  d o  p a ła c u  k r ó la  w  Ł a ­
z ie n k a c h . U k r y t y  za  o k n e m  o b s e rw u je  p rz e ­
b ie g  c z w a r tk o w e g o  o b ia d u . S ły s z y , ja k  
u c z e s tn ic y  O b ia d u  o d c z y tu ją  św ie żo  n a p i­
sane  u tw o r y .  Są to  b a jk i  K ra s ic k ie g o : Pan 
i  Pies, W ilk  i  B a ra n e k  o ra z  T re m b e c k ie g o
— W ilk  i  B aranek.

L e k k a  ro z m o w a  p r z y  o b ie d z ie  c h a ra k te ­
r y z u je  ro d z a j l i t e r a c k i  b a jk i ,  p rz y b liż a  
d z ie c io m  p o s ta c ie  p o e tó w  K ra s ic k ie g o  
i  T re m b e c k ie g o  o ra z  k r ó la  — m ecenasa  
s z tu k i.  W  a u d y c j i  p o d k re ś lo n e  są r y s y  o b y ­
c z a jo w e  cza sów  S ta n is ła w o w s k ic h .
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„D ro g a  do  S w ite z i“  — O p ra c o w a n ie  B r o n i­
s ła w y  O r ło w s k ie j.

A u d y c ja  m ó w i o p o d a n ia c h  i  b a jk a c h  
lu d o w y c h , k t ó r y m i  k a r m iła  s ię  m ło d z ie ń c z a  
w y o b ra ź n ia  A d a m a  M ic k ie w ic z a . W ą tk i  te  
s ta ły  s ię  d la  p o e ty  tw o rz y w e m , z k tó re g o  
p o w s ta ła  m ię d z y  in n y m i  b a lla d a  Św iteź. 
A u d y c ja  z a w ie ra  p ie ś ń  p re k u rs o ra  ro m a n ­
ty z m u  —  K a rp iń s k ie g o  L a u ra  i  F ilo n , w s p o ­
m n ie n ia  w ła s n e  M ic k ie w ic z a  z d z ie c iń s tw a  
o ra z  u w a g i je g o  b ra ta  o le k tu rz e  i  u lu b io ­
n y c h  b a jk a c h  A d a m a . Z a m y k a  s ię  re c y ­
ta c ją  b a l la d y  Świteź.

A u d y c ję  tę  m o żn a  p o t ra k to w a ć  ja k o  w s tę p  
d o  o m a w ia n ia  b a je k  i  b a lla d .

K I.  V I .  14. X I .  58, godz. 9.

„ W  c h a c ie  w d o w y “  — S łu c h o w is k o  w e d łu g  
J u liu s z a  S ło w a c k ie g o .

W y b ó r  z a w ie ra  n a s tę p u ją c e  f r a g m e n ty :  
a k t  I ,  scena  2 (w . 551—518 i  o d  524 d o  k o ń c a ), 
scena  3 (od  p o c z ą tk u  do  w . 666 i  o d  w . 670 
d o  k o ń c a ).

U d z ia ł w  a u d y c j i  b io rą :  G o p la n a  —  D a ­
n u ta  G a l le r t ,  A l in a  — R e n a ta  K o s s o b u d z k a , 
W d o w a  — Z d z is ła w a  Z y c z k o w s k a , K i r k o r  
S ta n is ła w  J a s iu k ie w ic z , S k ie rk a  — D a n u ta  
P rz e s m y c k a , C h o c h lik  — H a lin a  J e z ie rs k a , 
S łu g a  K i r k o r a  — E d w a rd  K o w a lc z y k .

O p ra c o w a n ie  m u z y c z n e  A u g u s ty n a  B lo ­
c h a . Ś p ie w a  F e l ic ja  B y l ic k a .  R e ż y s e r ia  J u ­
l ia n a  S k ła d a n k a .

K I .  vn . 9. IX .  58, godz. 9.

„ K u l ig  w  C z a rn o le s ie “  — S łu c h o w is k o  
W a n d y  B o ru d z k ie j  w e d łu g  k s ią ż k i  J a n in y  
P o ra z iń s k ie j p t .  K to  m i dat s k rzyd ła .

A u d y c ja  o  J a n ie  K o c h a n o w s k im , p rz e d ­
s ta w ia ją c a  p is a rz a  w  n a jp ię k n ie js z y m  o k r e ­
s ie  je g o  ż y c ia , g d y  o s ia d ł n a  g o s p o d a rs tw ie  
w  C z a rn o le s iu . S ta n o w i ona  p e łe n  ż y c ia  
o b ra z e k  o b y c z a jó w  s z la c h e c k ic h  X V I  w ie ­
k u . D o  d o m u  p o e ty  z je c h a l i  k u l ig ie m  gośc ie . 
W  k u c h n i p r z y g o to w u je  s ię  p rz y ję c ie .  
W  iz b a c h  z a c z y n a  s ię  za b a w a , g ośc ie  ta ń ­
czą, m . in .  s ta ro p o ls k ie g o  p o lo n e z a . W re s z ­
c ie  z a c z y n a  s ię  u c z ta , p odczas  k tó r e j  K o ­
c h a n o w s k i r e c y tu je  s w o je  f r a s z k i Na lipą , 
Na zd row ie , Na kozła  o ra z  o p o w ia d a  d w o r ­
s k ie  a n e g d o ty .

K I .  V I I .  7. X . 58, g odz . 9.

„Z e m s ta “  —  S łu c h o w is k o  w e d łu g  A le ­
k s a n d ra  F re d ry .

F ra g m e n ty  a k tu  IV :  sce na  l  (w . 1—39), 
scena 2, 3. 4 w  c a ło ś c i, scena 5 (w . 140—158), 
scena  8 (od  w . 331 do  k o ń c a ).

K I .  V I .  17. X .  58, godz. 9.

„ W y b ó r  P o e z ji M ic k ie w ic z a “  — M o n ta ż .
D ro b n e  p o e m a ty  A d a m a  M ic k ie w ic z a , k tó ­

re  d z ie c i p r z e r o b i ły  w  k la s a c h  V , V I ,  V I I .

K I .  V I I I .  6. IX .  58, godz. 11.

„ W ę d r ó w k i  p a n a  G ło w a c k ie g o “  —  S łu c h o ­
w is k o  S te fa n a  M a jc h ro w s k ie g o .

A u d y c ja  o p o w ia d a  o W a rs z a w ie  B o le s ła w a  
P ru s a ' A k c ja  s łu c h o w is k a  to c z y  s ię  n a  u l i ­
ca ch  W a rs z a w y . Z a b a w n y  le k k o d u c h  m ie j­
s k i o p ro w a d z a  po  s to l ic y  z a d z iw io n y c h  n ią  
p ro w in c ju s z y .  O so b y  te  ż y w o  p rz y p o m in a ją  
p o s ta c ie  ty le k r o ć  o p is y w a n e  p rz e z  P ru s a  
w  je g o  n o w e la c h  i  k ro n ik a c h .

K I .  V I I I .  4. X .  58, g odz . 11.

„ U rb a n o w a “  — O p o w ia d a n ie  M a r i i  K o n o p ­
n ic k ie j  .

A u d y c ja  z a w ie ra  te k s t  n o w e l i  z n ie w ie lk i ­
m i s k ró ta m i.

C z y ta ją :  Z o f ia  M a ły n ic z  i  n ie  ż y ją c a  ju ż  
o b e c n ie  a r ty s tk a  d ra m a ty c z n a  H e le n a  B u ­
c z y ń s k a .

K I .  V I I I .  29 X I .  58, godz. 11.

„P r ó b a  g e n e ra ln a “  —  S łu c h o w is k o  J e rz e ­
go K ą d z ie l i.

A u d y c ja  o la ta c h  s z k o ln y c h  S te fa n a  Ż e ­
ro m s k ie g o , z ło ż o n a  z f ra g m e n tó w  je g o  d z ie n ­
n ik a  o ra z  scen s łu c h o w is k o w y c h . P o zn a ­
je m y  w  n ie j  p rz y s z łe g o  p is a rz a  ja k o  u c z n ia , 
je g o  p rz y ja c ie la  M a c h a js k ie g o  i  ś ro d o w is k o  
s z k o ły  k ie le c k ie ]  p o d  z a b o re m  ro s y js k im . 
W  a u d y c j i  r y s u je  s ię  s y lw e tk a  m ło d e g o  Ż e ­
ro m s k ie g o , c h ło p c a  o w ie lk ie j  w ra ż liw o ś c i,  
p e łn e g o  e n tu z ja z m u  d la  p o e z ji.

A k c ja  s łu c h o w is k a  to c z y  s ię  w o k ó ł k o n ­
c e r tu  s z k o ln e g o , n a  k tó r y m  Ż e ro m s k i m ia ł  
re c y to w a ć  M a ra to n  K o rn e la  U je js k ie g o . P o 
p ró b ie  g e n e ra ln e j,  n a  k tó r e j  o d n ió s ł su kces, 
Ż e ro m s k i d o w ia d u je  s ię , że k o n c e r t  z o s ta ł

o d w o ła n y .
A u d y c ja  ta  w p ro w a d z a  w  ś w ia t  m y ś l i  i  o d ­

czuć  m ło d e g o  Ż e ro m s k ie g o . W zb o g a ca  m a - 
te r ia ł  le k c y jn y  S y z y fo w y c h  p ra c .  W  r o l i  Ż e ­
ro m s k ie g o  — Ig n a c y  G o g o le w s k i.

K I  IX .  10. I X  58, godz. 11.

„P ie ś ń  o R o la n d z ie “  —  W e d łu g  p rz e k ła d u  
T a d e u sza  B o y ’a -Z e le ń s k ie g o . R a d io fo n iz a c ja  
s ta ro fra n c u s k ie g o  eposu . M u z y k a  J . K lu -  
k o w s k ie g o .

N a  a u d y c ję  s k ła d a  się w s tę p  h is to ry c z n y  
i  s tre szcze n ie  części p o c z ą tk o w e j eposu  o ra z  
ra d io fo n iz a c ja  f r a g m e n tu  P ieśn i. S łu c h o w i­
s k o  o b e jm u je  część u tw o r u :  o d  m o m e n tu , 
k ie d y  G a n e lo n , o jc z y m  R o la n d a , z o s ta je  
w y s ła n y  ja k o  p ose ł k r ó la  K a ro la  d o  k r ó la  
S a ra c e n ó w  M a rs y la ,  aż do  ś m ie rc i R o la n d a .

K I .  V I I .  4. X I .  58, godz. 9.
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„ L a u r a  p r im a “  — S łu c h o w is k o  M a r i i  W it -  
w iń s k ie j .

K i lk a  scen  z ż y c ia  ż a k ó w  k ra k o w s k ic h  
z o k re s u  r o z k w itu  A k a d e m ii  J a g ie l lo ń s k ie j.  
N a  t le  ó w czesnego  K ra k o w a  z o b a c z y m y  p o ­
s ta c ie  w y b i tn y c h  u c z o n y c h : J a n a  z G ło g o ­
w y ,  M ic h a ła  z W ro c ła w ia , w ś ró d  rz e s z y  ża­
k ó w  — s y lw e tk ę  p ó ź n ie js z e g o  a s tro n o m a  
W o jc ie c h a  z B ru d z e w a .

S łu c h o w is k o  u k a z u je  s z la c h e tn e  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw o  w  n a u c e  w ś ró d  ż a k ó w .

K I .  IX .  5 X I .  58, godz. 11.

„D ro g a  do  C z a rn o la s u “  — F ra g m e n ty  s z tu ­
k i  A le k s a n d ra  M a lis z e w s k ie g o  o  J a n ie  K o ­
c h a n o w s k im . O p ra c o w a n ie  ra d io w e  M a r i i  
W itw iń s k ie j.

W  a u d y c j i  u s ły s z y m y  c z te ry  s c e n y :
S cena  1 —  to  scena  w  S y c y n ie . z a k tu  I .  

J a k  ro z m a w ia  z D o ro tą  o p o e z ji.  D o ro ta  c y ­
tu je  h y m n  Czego chcesz od nas, Panie.

S cena  2 z a k tu  I I  u k a z u je  gospodę  w  P io t r ­
k o w ie . P a t r y c y  N id e c k i i  K o c h a n o w s k i ro z ­
m a w ia ją  o  n ie z g o d z ie  p a n u ją c e j w ś ró d  
s z la c h ty .

S cena  2 z a k tu  I I I  ro z g ry w a  s ię  n a  z a m k u  
w  K r a k o w ie  m ię d z y  J a n e m  i  H a n n ą . J e s t to  
scena w ę z ło w a  d la  c a łe j s z tu k i.  J a n  m ó w i 
s w e j u k o c h a n e j H a n n ie  o  ty m , że chce  
os iąść w  C z a rn o le s ie , że dość m a  d w o rs k ie g o  
ż y c ia . L e c z  H a n n a , żą dn a  w ła d z y  i  za szczy ­
tó w , z r y w a  z a rę c z y n y .

W  sce n ie  4, k o ń c o w e j s ce n ie  s z tu k i,  A n n a , 
s io s tra  K o c h a n o w s k ie g o , i  D o ro ta  b ro n ią  
śp ią ce g o  p o e tę  p rz e d  in t r u z a m i.

A u d y c ja  ta  u k a z u je  h u m a n is ty c z n e  w a r to ­
śc i u tw o r ó w  K o c h a n o w s k ie g o , p rz e d s ta w ia  
go ja k o  c z ło w ie k a  o  r z a d k im  ro z u m ie  i  c z y ­
s ty m  se rcu .

K I .  X . 16. IX .  58, godz 9.

„ F a u s t “  — J . W . G o e th e go .
A u d y c ja  w  o p ra c o w a n iu  H a n n y  J a n u s z e w ­

s k ie j w e d łu g  p rz e k ła d u  W ła d y s ła w a  K o ś - 
c ie ls k ie g o .

A u d y c ja  je s t  z ło ż o n a  z d w ó c h  części. Cz. I  
z a w ie ra  w ia d o m o ś c i o  ż y c iu  i  tw ó rc z o ś c i 
J . W . G o e th e go . Cz. I I  o b e jm ie  f r a g m e n ty  
Fausta : scenę z p ra c o w n i i  w  p iw n ic y  A u e r -  
b ach a .

K I .  X . 14. X . 58, g odz . 9.

„Z a c z ę ło  się  o d  w ę ż a “  — S łu c h o w is k o  J e ­
rze go  Z a g ó rs k ie g o .

A u d y c ja  o p o b y c ie  w  R o s ji A d a m a  M ic ­
k ie w ic z a . R zecz d z ie je  s ię  w  d o m u  Z e n a id y  
W o łk o ń s k ie j.  J e s te ś m y  ś w ia d k a m i s p o tk a n ia  
M ic k ie w ic z a  i  f i lo m a tó w  z m ło d y m i p o e ta m i 
r o s y js k im i.  W  czas ie  te g o  s p o tk a n ia  z a w ią ­
z u je  się d y s k u s ja  m ię d z y  A le k s a n d re m

K I.  IX .  8. X . 58, godz. U . P uszk inem  i  M ick ie w icze m  na te m a t Sone­
tó w  K ry m s k ic h .

K I. X . 11. X I.  godz. 9.

„D z ia d y “  — A dam a M ick ie w icza .
F ra g m e n t cz. IV  (godzina rozpaczy)
F ra g m e n t cz. I I I  (W ie lka  Im p ro w iz a c ja ) — 

m u zyka  W ito ld a  Lu tos ław sk ieg o .
W  r o l i  G us taw a-K on d ra da  — M ieczys ław  

M ile c k i.

K i.  X I .  26. IX .  58, godz. 9.

„W ese le “  — St. W ysp iańskiego — fra g ­
m e n ty .

O pracow an ie  ra d iow e  St. G no ińsk iego , 
m u zyka  W ito ld a  Lu tos ław sk ieg o .

A u d y c ja  je s t złożona z na s tępu ją cych  scen 
d ra m a tu : 1. Czepiec — D z ie n n ika rz . 2. R ad- 
c zyn i — K lim in a . 3. Pan m ło d y  — P anna 
M łoda. 4. P an M ło d y  — R achel. 5. Poeta — 
Gospodarz. 6. O jc iec  P ann y  M ło d e j — Dziad. 
7. Poeta, P anna M łod a  i  Pan M ło d y . 8. Is ia  
— C hochoł. 9. K u b a  — Gospodarz. 10. Gospo­
da rz  — W ern yho ra . 11. Jas iek  i  g rupa  gości 
w ese lnych . 12. Jas iek  — Chochoł.

A u d y c ja  ta , choć zaw ie ra  ty lk o  fra g m e n ty  
d ra m a tu , stanovM n a s tro jo w ą  całość, od da je  
a tm osferę  u tw o ru , przez co u ła tw ia  z rozu - 
m ien ie  go i  odczucie.

K I. X I.  24. X . 58, godz. 9.

„L a ta ją c y  u n iw e rs y te t“  — S łuchow isko  
opracow ane przez Jerzego K ądzie lę .

S łuchow isko  opow iada o ty m , ja k  poznało  
się dw o je  m ło d ych  zapaleńców , p rzy p o m in a ­
ją cych  żyw o  bo h a te ró w  Żerom skiego. S pot­
k a l i  się o n i na je d n y m  z zebrań  to w a rz y ­
sk ich  o rg an izo w anych  przez „L a ta ją c y  u n i­
w e rs y te t“ .

W  a u d y c ji w sp o m n ia n i są: N a łko w sk i, 
K rz y w ic k i,  B ia ło b ło c k i.

S łuchow isko  w prow adza  w  a tm osferę  en­
tu z ja zm u  d la  n a u k i i  p ra cy  spo łecznej, ta k  
znam ienną d la  tam tego środow iska.

K I. X I.  21. X I.  58, godz. 9.

„ K u l i g “  — F ra g m e n t P o p io łó w  St. Ż e rom ­
skiego.

A u d y c ja  s łow no -m uzyczna. M u zyka  — Cze­
s ław a A n io łk ie w ic z a . C zyta  — A n d rze j B o ­
gu ck i.

A u d y c ja  ta  odznacza się szczególnie boga­
tą  i lu s tra c ją  m uzyczną. Jest to  m u zyka  
in s tru m e n ta ln a , op a rta  na tańcach na rodo ­
w ych , oraz p io se n k i ludow e, k tó ry c h  te k s ty  
z n a jd u je m y  w  P op io łach , w yko n a n e  przez 
so lis tó w  i  zespół w o ka ln y .

I lu s tra c ja  ta  p o tęgu je  w eso ły  n a s tró j k u -  
l ig u  i  zabaw y k a rn a w a ło w e j w  T a rn in a ch .

D z ię k i zespolen iu  słow a z m u zyką  u w y d a t­
n ia  się p ię kn o  i  s iła  p rozy  Żerom skiego.
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Wybór bibliograficzny za miesiące: kwiecień i  maj 1958 roku

(Opracował W ładysław  Słodkowski)

D z i a ł  I

Językoznawstwo. Historia litera­
tury. Pamiętniki i wspomnienia.

Opracowania monograficzne

C H Y B IŃ S K I ADO LF
K aro l Szymanowski a Podhale. 
Wyd. 1. Przygotował do d ruku  
L u d w ik  B ielawski. K raków . Pol. 
W ydawn. Muzyczne, s. 83, tafol. 6, 
po rtr. 1, zł 6.

Dwa a rty k u ły  omawiające stosunek 
K aro la  Szymanowskiego do lu d u  Pod­
hala: „K a ro l Szymanowski a Podhale”  
ukazuje więź w ybitnego tw ó rcy  z Pod­
halem, „O  nieznanym no ta tn iku  m u­
zycznym Szymanowskiego”  przedstawia 
notatn ik, w  k tó rym  kom pozytor zapi­
sywał swoje pom ysły muzyczne zw ią­
zane z Podhalem.

D YBO W SKI ROMAN
Sto la t lite ra tu ry  angielskiej. 
Wyd. 1. P rze jrza ł i  wstępem opa­
trz y ł Ju lian  Krzyżanowski. W ar­
szawa. „P ax” , s. X X , tabl. 2, 
po rtr. 1, z ł 125.

Przedmowa pt. „Roman D ybow ski i je ­
go dzieło” .

IN G AR DEN  ROMAN
Dzieła filozoficzne. Wyd. 1. S tu­
d ia  z estetyki. T. 2. Warszawa. 
Państw. Wyd. Naukowe, s. 478, 
zł 75.

Zaw iera rozpraw y: „O  budowie obra­
zu”  (problemy estetyczno-małarskie), 
„O  dziele a rch ite k tu ry ” , „U tw ó r m u- 
zvczny i  jego tożsamość” , „K ilk a  uwag 
o sztuce film o w e j” , „Ze studiów  nad 
zagadnieniem fo rm y i  treści dzieła 
sztuk i”  oraz „O  fo rm ie  i  treści dzieła 
lite rackiego” .

JA KÓ B IE C  M A R IA N
Iw an  Franko. Wyd. 1. Warszawa. 
W iedza Powszechna, s. 73, ilustr., 
portr., zł 2.

Popularna b iogra fia  zawierająca ró w ­
nież charakterystykę działalności l ite ­
rackie j i  społecznej pisarza z uwzględ­
nieniem stosunków łączących I. F ran­
ko z Polakam i.

M E ILLE T  ANTO INE
Wstąp do językoznawstwa indo- 
europejskiego. Wyd. 1. Tłum . 
z franc. Tadeusz M ilew ski; W ar­
szawa. Państw. W ydawn. N au­
kowe, s. 427, toibliogr., z ł 53.

Tyt. oryg.: „In tro d u c tio n  à l ’étude com­
parative des langues indoeuropéennes” . 
M. in.: Dopełnienia. Rozdział 2: W ska­
zówki b ibliograficzne. — M ilew sk i T.: 
Dodatek b ib liograficzny. N a jw ażn ie j­
sze pub likac je  z zakresu językoznaw­
stwa iindoeuropejskiego i  ogólnego z la t 
1935— 1957 ze szczególnym uwzględnie­
niem językoznawstwa polskiego.

PIGOŃ STAN ISŁAW
W ładysław Orkan. Twórca i dzie­
ło. K raków . W ydawn. L iterackie , 
s. 449, taibl. 2, po rtr. 6, z ł 35. 

M onografia ukazująca atmosferę spo­
łeczną i  lite racką, w  k tó re j tw orzy ło  
się pisarstwo Orkana. Kole jne omó­
w ienie poezji, dramatu, now elis tyk i, po­
w ieści i pub licys tyk i pisarza. Mono­
gra fia  łączy w  sobie cechy poważnego 
i gruntownego dzieła naukowego z za­
le tam i literackiego eseju.

Pamiętniki i wspomnienia. 
Sylwetki twórców kultury polskiej

B E Y LIN  K A R O L IN A
Tajemnice W arszawy z la t 1822— 
1830. Państw. ¡Instytut Wydawn., 
s. 395, b ib liogr., zł 24.

Opowieści o zdarzeniach i ludziach 
tych  la t, m. in.: o M ochnackim , Łuka ­
sińskim, Goszczyńskim, Chłopickim , 
Lelewelu, Malczewskim, K rasińskim , 
Słowackim , Chopinie.
Przedstawione fa k ty  i  zdarzenia opar­
te m. in. na rękopiśm iennych raportach 
M acrottów , szpiegów ks. Konstantego.

S1WKOWSKA JA N IN A
Pan Chopin opuszcza Warszawą. 
Wyd. 1. Książka i  Wiedza, s. 165, 
zł 10.

Powieść b iograficzna o ostatnich cza­
sach pobytu Chopina w  Warszawie. 
U kazuje atmosferę m iasta przed w y ­
buchem powstania listopadowego, śro­

77



dowiska młodzieży artystycznej, pod­
chorążych.

TU W IM  JU L IA N
Cicer cum caule, czy li Groch 
z Kapustą. Panopticum  i  a rch i­
w um  ku ltu ry . Wyd. 1. Do druku  
przygotował i przedmową opa­
trz y ł Józef H urw ic. Warszawa. 
„C zy te ln ik ” , s. 318, z ł 25.

Zb ió r obejm uje m a te ria ły  drukowane 
w  Problemach w  latach 1949—1950, za­
w ie ra  osobliwości z dziedziny ku ltu ry , 
lite ra tu ry , h is to rii. M a te ria ły  oparte 
na starych kron ikach, kalendarzach, 
czasopismach itd .

W ASYLEW SKI STAN ISŁAW
0  m iłości romantycznej. K ra ­
ków. W ydawn. L iterackie , s. 221, 
tabl. 2, p o rtr. 15, b ib liogr., z ł 18.

W ASYLEW SKI S TAN ISŁAW
Pod kopułą lwowskiego Ossoli­
neum. P am ię tn ik  stypendysty
1 asystenta Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich w  latach 1905— 
1910. Wyd. 1. Przygotowanie do 
druku, przypisy i  noty b iogra ficz­
ne Edwarda K iern ick iego i F ran­
ciszka Pajączkowskiego. W ro­
cław. Zakład Naród. im. Osso­
lińsk ich , s. 214, tabl. 4, po rtr. 14, 
zł 15.

ZAR U BA JERZY
Z  pam iętn ików  bywalca  (ilustr. 
autora). Warszawa. „ Is k ry ” , s. 247, 
z ł 15.

W spomnienia obejm ują dzieciństwo, 
młodość, la ta  szkolne i K ijó w  na prze­
łom ie w ieków , następnie Warszawę, 
Akademię Sztuk P ięknych na początku 
X X  w., la ta  przed pierwszą w ojną św ia­
tową i  dalsze łącznie z okresem oku­
pacji.

B IE R N A C K I K A Z IM IE R Z
Mieczysław Frenkie l. Wyd. 1. 
Warszawa. Państw. In s ty tu t W y­
dawn., s. 134, po rtr. 33, z ł 15. 

Popularna monografia ukazująca d ro ­
gę życiową i artystyczną jednego z n a j­
w yb itn ie jszych akto rów  polskich. Opi­
sy ró l artysty, anegdoty i wspomnienia.

WEGNER JAN
Józef Chełmoński. Wyd. 1. W ie­
dza Powszechna, s. 50, tabl. 19, 
po rtr. 1, zł 5.

Popularny zarys życia i twórczości jed ­
nego z na jw ybitn ie jszych m alarzy po l­
skich ukazuje środowisko rodzinne 
i artystyczne Chełmońskiego, omawia 
na jw yb itn ie jsze  obrazy. Reprodukcje.

D z i a ł  I I  

Literatura piękna

A N TO LO G IA
lite ra tu ry  powszechnej. Cz. 3. 
L u d w ik  Rajewski, W ito ld  W ł. W it­
kow ski: L ite ra tu ra  w ieku  X IX  
i  X X . Warszawa. Państw. Za­
k łady Wydawn. Szkoln., s. 338, 
zł 16,10.

Antologia przeznaczona przede wszyst­
k im  jako  podręcznik dla słuchaczy stu­
d iów  nauczycielskich.

BERENT W AC ŁAW
Dzieła wybrane. N u rt. Opowieści 
biograficzne. Warszawa. Czytel­
n ik, s. 320.

Opowieści b iograficzne to „Ludzie  sta­
rodaw n i”  i „Pogrobowcy”  — sy lw e tk i 
sławnych Polaków z przełomu X V I I I  
i początku X IX  w ieku.

BERENT W A C ŁA W
Dzieła wybrane. Ozimina. Po­
wieść. Warszawa. „C zy te ln ik ” , 
s. 285, zł 23.

BOROWY W A C ŁA W
Od Kochanowskiego do Staffa  
Antologia l i r y k i  po lskie j. U ło ­
żył... Warszawa, Państw. In s ty ­
tu t  Wydawn., s. X L , 426, zł 40. 

W ydanie trzecie, popraw ione i uzupeł­
nione przez autora w  latach powojen­
nych. W ybór u tw orów  119 poetów po l­
skich.

CAMUS ALBER T
Wygnanie i  królestwo. Wyd. 1. 
Przeł. z franc. Joanna Guze. 
Warszawa. Państw. In s ty tu t W y­
dawn., s. 201, z ł 15.

Tyt. dryg.: „ L ’e x il et le royaum e” . Za­
w iera 6 opowiadań, m. in. „W ia ro łom ­
na żona” , „Renegat” , „N ie m i” , „Jonas” 
ukazujących k o n flik ty  moralne w spół­
czesnego człowieka.

CHO YNOW SKI PIOTR
W młodych oczach. Powieść. K ra ­
ków. Wydawn. L iterackie , s. 229, 
z ł 14.

Powieść o życiu, nauce, organizacjach 
młodzieży w  K ró lestw ie  Polskim  w  ła ­
tach osiemdziesiątych X IX  w ieku.

C ZER NIK  S TAN ISŁAW
Polska epika ludowa. Oprać... 
Wyd. 1. W rocław. Zakład Na­
ród. im. Ossolińskich, s. X C V III, 
368, b ib liogr., zł 32.
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B ib lio teka Narodowa. Seria 1, n r 167. 
W ybór epicznej poezji ludowej, oparty 
na dziele Kolberga, uzupełniony now ­
szymi tekstam i. Zawiera dz ia ły  do ty­
czące: ep ik i obrzędowej, pieśni h isto­
rycznej oraz ballady, obszerną przed­
mowę, b ib liografię , przypisy.

D ICKENS CHARLES
Opowieści w ig ilijn e . Kolęda, 
Dzwony, Świerszcz za kominem, 
B itw a  o życie, Nawiedzony. Wyd. 
1. T łum . z ang. K rystyna  Tarnow ­
ska. Przedmową opatrzy ł Adam 
Kaśka. Warszawa. „C zy te ln ik ” ,
s. 529, z ł 30.

IW A S ZK IE W IC Z  JARO SŁAW
Sława i  chwała. Wyd. 1. T. 2. 
Warszawa. Państw. In s ty tu t W y- 
dawn., s. 458, z ł 30.

Powieść obejmuje swą treścią okres 
on przededniu pierwszej w o jn y  św ia­
tow ej do r. 1939, daje obraz ofoyczajo- 
wo-społeczny życia środowiska ziem iań­
skiego i mieszczańskiego.

JASN O R ZEW SKA-PAW LIKO W SKA
M A R IA

Poezje. Wyd. 1. Zebrała, M atylda 
Wiśniewska. Przedm. Adama M a- 
nersbergera. T. 1—2. Warszawa. 
„C zy te ln ik ” , s. 530, po rtr. 1, s. 470,
t. 1— 2, zł 64.

Zb ió r ten obejm uje całokształt tw ó r­
czości znakom itej poetki (1893— 1945), 
m. in. u tw o ry  pisane w  czasie drug ie j 
w o jn y  św iatowej w  A n g lii wydane w  
zbiorkach: „Róża i lasy płonące” , „G o­
łąb o fia ry ” , „O statnie u tw o ry ” .

K e l l e r  g o t t f r ie d
Nowele zuryskie. Wyd, 1. Przeł. 
z niem. Izabella Czerniakowa. 
Warszawa. Państw. In s ty tu t W y- 
daw:n., s. 376, zł 17.

Nowele jednego z na jw yb itn ie jszych 
pisarzy szwajcarskich oparte na mo­
tywach z h is to rii Szwajcarii, głównie 
okręgu zuryskiego.

M é r im é e  p r o s p e r
K ron ika  z czasów Karo la  IX . 
Wyd. 1. Przeł. z franc. Joanna 
Guze. Warszawa. Pań-st. In s ty ­
tu t Wydawn., s. 240, z ł 12.

Tyt. oryg.: „Chronique du règne de 
Charles IX ” .

PER ZYŃ SKI W ŁO D ZIM IE R Z
K le jno ty . K raków . Wydawn. L i ­
terackie, s. 518.

POE EDGAR A L L A N
Z ło ty  żuk. Wyd. 1. Z  ang. przeł. 
S tanisław W yrzykow ski. K a to w i­
ce. „Ś ląsk” , s. 55, iłus tr., zł 3. 

Opowiadania „Z ło te j Podkowy” . Tyt. 
cryg.: „The golden bug” .

R ODZIEW ICZÓ W NA M A R IA
Lato leśnych ludzi. Warszawa. 
„ Is k ry ” , s. 212, zł 10.

SARTRE JEAN PAU L
M ur. Wyd. 1. T łum . z f-ranc. Jerzy 
Lisowski. Warszawa. „C zy te ln ik ” , 
s. 305, zł 16.

Tyt. oryg. opow. tytu łow ego: „Le m u r” . 
Opowiadania: „P okó j” , „Herostrates” , 
„Dzieciństwo wodza” , „M u r” , powstałe 
w  r. 1939, typow o egzystencjonalistycz- 
ne, ukazujące mechanizm przeżyć ludz­
kich.

SHAKESPEARE W IL L IA M
M iarka  za miarką. Przeł. z ang. 
W itold' Chwalewski. Wyd. 1. W ar­
szawa. Państw. In s ty tu t W y­
dawn., s. 159, z ł 10.

Tyt. oryg.: „Measure fo r  measure” . 
Tłumaczenie kom edii uzupełnione k ro ­
n iką życia i  twórczości Szekspira.

S IEN KIEW IC Z HEN RYK
Krzyżacy. Powieść historyczna. 
T. 1—2. Wstęp: Ju lian  K rzyża­
nowski. Przypisy: Tomasz Jodeł­
ka. Warszawa. Państw. Ins ty tu t 
W ydawn., s. 454, s. 519. T. 1— 2, 
z ł 26.

B ib lio teka Szkolna. Zatwierdiz. przez 
*M in. Oświaty do b ib lio tek  szkolnych.

SIEROSZEW SKI W AC ŁAW
Nowele wybrane. Wyd. 1. W ar­
szawa. Ludowa Spółdz. W ydawn., 
s. 268, z ł 16.

C yk l nowel i  opowiadań (m. in . „R i-  
sztau” ) o D alekim  Wschodzie (Kaukaz, 
Syberia, Chiny).

S ŁO N IM S K I A N TO N I
L iry k i.  Wyd. 1. Warszawa. Państw. 
In s ty tu t Wydawn., s. 125, zł 12.

STRUG ANDRZEJ
Fortuna kasjera Spiewankieuń- 
cza. Powieść. Warszawa. „C zy­
te ln ik ” , s. 246, p o rtr. 1, zł 18.

S ZA N IA W S K I JERZY
D ram aty zebrane. T. 2: „Żeglarz” , 
„A dw oka t i róże” , „Fortep ian” ,
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„M ost” , „K ry s ia ” . T. 3: „D z iew ­
czyna iz lasu” , „D w a tea try ” , 
„Kowa'1, pieniądze ii gw iazdy” , 
„Chłopiec la ta jący” , „S łużbista” , 
„Zegarek” . Kraików. W ydawn. 
L iterackie , s. 345., s. 363. T. 1— 3 
zł 120.

Zbiór dram atów wybitnego pisarza, gra­
nych na scenach teatrów , ale w  w ię k ­
szości dotąd nie drukowanych.

TETM AJER K A Z IM IE R Z  PRZERWA
Legenda Tatr. Cz. 2: „Janosik 
Nędza L itm anow sk i” , K raków . 
W ydawn. L iterackie , s. 262.

TOŁSTOJ LEW  N IK O LA JE W IC Z
H adżi-M ura t i  opowiadania w y­
brane. Przeł. z ras. Czesław 
Jastrzębiec-Kozłowski, Tadeusz 
Łopalewski, Jadwiga Dmochows­
ka i in. Warszawa. Państw. In ­
s ty tu t W ydawn, s. 357, z ł 10.

B ib lio teka Szkolna.

ZAPO LSKA G A BR IELA
Kaśka Karia tyda. K raków . W y­
dawn. L ite rackie , s. 469.

D Z I A Ł  I I I

Metodyka przedmiotu

K A D Z lN S K I ROMAN
„K rzyżacy”  H enryka S ienkiew i­
cza. . Warszawa. „W spólna Spra­
w a” , s. 31, ilulstr., po rtr. 

Ins trukc ja  do przezroczy. Język Polski 
n r 115. Oprać. Ośrodek Pomocy Nau­
kowych. Zatw ierdź, przez M in. Oświaty, 
jako pomoc nauk. polec.

K W IA T K O W S K I M AC IEJ
Hamlet, kró lew icz duński. W ar­
szawa, „W spólna Sprawa” , s. 31, 
ilustr.

Ins trukc ja  do .przezroczy. Język Polski 
n r 063. Oprać. Ośrodek Pomocy N au­
kowych. Zatw ierdź, przez M in. Oświa­
ty  d la szkół ogólnokszt. klasy X  i  XI.... 
jako  pomoc nauk. dozwol.

M IER ZW IŃ SK A  ZO F IA
Zycie i  twórczość Fryderyka  
Chopina. Rys. biograficzny. Cz. 
1—2. Warszawa. „W spólna Spra­
w a” , s. 40.

In s tru kc ja  do przezroczy. Język Polski 
n r 114. Oprać. Ośrodek Pomocy Nau­
kowych. Zatw ierdź, przez M in. Oświa­
ty  dla klasy X  szkół ogólnokszt... jako 
pomoc nauk. polec.

PORADNIK, metodyczny do nauk i jęz. 
polskiego w  klasie V I

Praca zbiorowa pod red. M ichała 
Nowakowskiego. Oprać. Jan Co- 
fa lik , Gustaw Gracki, Elżbieta 
Przyklenik, M aria  Różycka, Ire ­
na Tabakowska. Z. 3. Katowice, 
s. 22, zł 2.

W ojew. Ośrodek Doskonalenia K adr 
Oświat, w  Katowicach. Sekcja Języka 
Polskiego. B iu le tyn  Metodyczny 11.

PR ZY BY Ł ZYG M U NT, SZM ID EL JAN  
„Pan Tadeusz”  Adama M ick ie w i­
cza. Warszawa. „W spólna Spra­
w a” , s. 34, ilu s tr.

Ins trukc ja  do przezroczy. Język Polski 
n r 087. Oprać. Ośrodek^ Pomocy N au­
kowych. Zatw ierdzone przez In s ty tu t 
Pedagogiki... jako  pomoc nauk. pożą­
dam .

SZM ID EL JAN, P R ZY BY Ł ZYG M UNT 
Zycie i  twórczość Adama M ic­
kiewicza. Cz. 1—2. Warszawa. 
„W spólna Sprawa” , s, 51, ilustr., 
po rtr.

Ins trukc ja  do przezroczy. Język Polski 
n r 088. Oprać. Ośrodek Pomocy Nauko­
wych. Zatw ierdź, przez In s ty tu t Peda­
gogiki d la szkół ogólnokształc.

%
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C ena z ł  4,—

PAŃSTW O W E Z A K Ł A D Y  W Y D A W N IC T W  S ZK O LN Y C H
w ydają czasopisma:

p e d a g o g i c z n e :

O  DOM  D Z IE C K A  — dwum iesięcznik dla pracow ników  opieki zamkniętej. 
Prenumerata półroczna zł 12.— cena egz. z ł 4.—

O  NOW A S ZKO ŁA — m iesięcznik pedagogdczno-społeozny. Prenumerata 
półroczna zł 18.— cena egz. z ł 3.—

O  O ŚW IATA  DOROSŁYCH — dwum iesięcznik poświęcony różnym  form om  
ośw iaty wśród dorosłych. Prenumerata półroczna zł 12.— cena egz. z ł 4.—

©  S ZKO ŁA  I  DOM —  miesięcznik dla rodziców, w ychowawców i  kom ite tów  
rodzicie lskich. Prenum erata półroczna z ł 12.—  cena egz. z ł 2.—

O  S ZKO ŁA SPECJALNA — dwum iesięcznik poświęcony sprawom pedagogiki 
leczniczej. Prenumerata półroczna zł 12'— cena egz. zł 4.—

O  W YCH O W AN IE  w  PRZEDSZKOLU — miesięcznik poświęcony w ychow a­
niu dzieci w  w ieku  przedszkolnym. Prenumerata półroczna zł 18.— 
cena egz. zł 3.—

O  ŻYC IE  SZKO ŁY — m iesięcznik poświęcony zagadnieniom wychowania
i  nauczania w  klasach początkowych. P renum erata półroczna zł 18._
cena egz. zł 3.—

p r z e d m i o t o w e :

O  B IO LO G IA  w  SZKO LE 0  C H EM IA  w  SZKOLE ©  F IZ Y K A  w SZKOLE
O  G EO G RAFIA  w  SZKOLE ©  JĘ Z Y K I OBCE w  SZKOLE ©  JĘZYK 

ROSYJSKI ©  K L A S Y  ŁĄCZONE ©  M A T E M A T Y K A  ©  PO LO N ISTYKA
©  RYSUNEK i PRACA RĘCZNA ©  ŚPIEW  w  SZKOLE ©  W IAD O M O ŚCI 

H ISTO RYCZNE ©  W YCHÓW  A N IĘ  F IZYCZNE w  SZKOLE

Czasopisma przedm iotowe są dwumiesięcznikam i. Prenumerata p ó ł­
roczna jednego czasopisma wynosi z ł 12.— cena pojedynczego egzempla­
rza z ł 4.—

p o p u l a r n o n a u k o w e :

©  M Ó W IĄ  W IE K I — miesięcznik, magazyn historyczny d la  uczniów, nau­
czycieli, m iłośn ików  h is to rii. Prenumerata półroczna zł 24.— cena 
egz. zł 4.—

©  POZNAJ SWÓJ K R A J — miesięcznik krajoznawczy d la m łodzieży szkolnej 
i  szkolnych kó ł krajoznawczych. Prenumerata półroczna zł 12.— 
cena egz zł 2.—

Prenumeratę można zamawiać w  urzędach pocztowych, u listonoszy oraz w  p la ­
cówkach terenowych „R uchu” .


